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Szczawno-Zdrój , to jedno z 
cennych uzdrowisk polskich, 
gdzie górnicy leczą nabytą 
w kopalniach astmę, 
i łagodny klimat 
jest na wie le schorzeń w e w -
nętrznych. Pa rk w Szczawnie-
Zdro ju pełny jest słońca 

Fot. Li. Ś lusarczyk 
W a ł b r z y c h 

^ P r e m i e r Józef Cyrankiewicz 
wita na moście granicznym w 
Zgorzelcu premiera N R D W i l -
li Stopha, w czasie obchodów 
20 rocznicy historycznego u -
kładu pomiędzy Polską i N R D 
o wytyczeniu n o w e j polsko-nie-
mieckiej granicy państwowe j 

K l u b żeglarski L ig i Obrony K r a j u 
przy Hucie Batory w Chorzowie dy -
sponuje jednostkami p ływa jącymi 
na jeziorze — sztucznym zbiorni-
ku wodnym w Tresne j koło Ż y w c a 

Przed wybuchem I I wo jny świato-
w e j ostatnim „Królem K u r k o w y m " 
Solca Ku j awsk i ego był Michał N a -
skręt. Zginął rozstrzelany przez hit-
l e rowców w pierwszych miesiącach 
okupacji . Przed aresztowaniem zdą-
żył przekazać insygnia — piękny 
łańcuch — swemu synowi Wies ła -
wowi , który ukrył tę cenną pamiąt -
kę. Wo jenne losy rzuciły W ies ł awa 
Naskręta na obczyznę. D w a lata te-
mu przyjechał do K ra j u . Postano-
w i ł odszukać skrytkę. Znaleziony 
cenny zabytek został przekazany M u -
zeum im. Leona Wyczółkowskiego 

Przedsiębiorstwo melioracyjne w Kielcach przeka-
zało do użytku nową deszczownię. Zainstalowano 
ją w gospodarstwie Zak ładu Unasienniania Z w i e -
rząt w Brześciu, gdzie nawadnia 23 ha użytków 

.Za zgodą ministra sprawiedl i -
wości P R L przebywa ł w Po l -
sce na sesji w y j a z d o w e j sąd 
przysięgłych z Darmstad 
(NRF) , który prowadzi ł spra -
w ę przeciwko 3 hit lerowcom 
oskarżonym o morderstwa do-
konane na obywatelach pol -
skich w okresie okupacj i 

3 lipca zakończyły się w M a r -
f ie (stan Teksas — U S A ) szy-
bowcowe mistrzostwa świata. 
N a zdjęciu widzimy Jana W r ó -
blewskiego, który zdobył ty -
tuł wicemistrza świata w k la -
sie „standard". W ogóle P o -
lacy spisali się świetnie, lata-
li rewelacyjnie mimo słabego 
sprzętu, wyraźnie odbiega ją -
cego od poziomu światowego 



NUMER WAKACYJNY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

w podwójnej objętości, bogato ilustrowany z bardzo 
interesującą treścią, ciekawymi informacjami ze świata, 

Polski i Francji, z plażowym humorem itd, itd 

u k a ż e s i ę 
w przyszłym tygodniu 

z d a i q 2 — 9 s i e r p n i a 

Numer wakacyjny 
będzie d la Cieb ie pożyieczncę 
i przyjemnej rozrywkcę w czasie 
najbliższego urlopu i wypoczynku 

„ L E C H I A D A " 
nieznany epos o Polsce 
czeskiego poety z XVII w. 

u paryskich zbiorach 

W zbiorach rękopiśmien-
nych francuskiej Biblio-
teki Narodowe j w Pa ry -
żu znajduje się autograf 

nieznanego do niedawna, nigdzie 
nie publikowanego poematu ła-
cińskiego XV I I -w i ec znego poety 
czeskiego. Treść tego poematu po-
święcona jest Polsce. 

Poemat odnalazł w swoim cza-
sie doc. dr Jerzy Starnawski. 
O w y m poetą czesko-łacińskim był 
Wacław Kl iment vel Clemens Ze-
bracky, czyl i Zebracenus (1589— 
1636). 

P o tragicznej dla Czechów bit-
w ie pod Babią Górą w roku 1620 
opuścił on ojczyznę i przebywał 
m.in. w Polsce w latach 1632— 
1635, w Gdańsku i Elblągu, prag-
nął nawet osiedlić się w Gdańsku. 

To miasto, szczególnie mu dro-
gie, nazwane przez niego „ ra j em 
Morza Bałtyckiego" — „Baltici 
maris paradisus", opisał w utwo-
rze poetyckim pt. „Gedanurrr sive 
Dantiscum". Natomiast żadnemu 
z f i l o logów zarówno czeskich, jak 
i polskich nie był dotychczas zna-
ny, odnaleziony dopiero przez Je-
rzego Starnawskiego, drugi polo-
nik Zebracky 'ego ve l Zebracenu-
sa -— epos o Polsce w czterech 
pieśniach i czterech tysiącach 
wierszy — „Lechiada" . 

Pe łny tytuł eposu brzmi „ L e -
chados sive Rerum Polonicarum 
libri guattour". Autor opiewa w 
nim, sławi piękno Polski w apos-
trofie, zaczynającej się od słów 
„Lechias, o Mater, salve ! " — „ W i -
ta j o matko Lechio ! " i t r iumfy 
oręża Wazów, charakteryzuje u-
miłowanie wolności przez Po la-
ków, przestrzega też przed nie-
bezpieczeństwem wo jny domowej . 

Poeta, opisując dzieje Polski w 
sposób, naśladujący literaturę 
antyku, zwłaszcza utwory We r -
giliusza, zatrzymuje się m.in. na 
staraniach o rękę Elżbiety, córki 
palatyna reńskiego, b. króla 
Czech Fryderyka IV . Całość poe-
matu stanowi jednak dowód wie l -
k ie j sympatii czeskiego poety do 
Polski. 

SERCE „NA ATOM" 
w opinii prof. dr Armanda PIWNICY z Paryża 
DU Ż E Z A I N T E R E S O W A N I E prasy kra jo-

w e j wywo ła ł X I X Międzynarodowy 
Kongres Europejskiego Towarzystwa 
Chirurgii Serca i Naczyń. Kongres w War -

szawie według zgodnych opinii naukowców z 
wszystkich k ra j ów przyczyni ł się do posunięcia na-
przód spraw chirurgii serca, problemu przeszcze-
pów oraz sztucznych stymulatorów (pobudzaczy) 
serca. K i lku naukowców udzieliło wyw iadów 
prasie kra jowe j . Wśród nich znalazł się znany 
chirurg paryski prof. dr Armand P I W N I C A . 

„ N o w y typ stymulatora używany jest do pod-
trzymywania akcj i serca — powiedział on. —- W 
miejsce baterii zasilany jest energią izotopów po-
chodzącą z plutonu. Aparat taki zastosowano już 
u dwóch pacjentek w klinice paryskiej . U pierw-

szej zainstalowano to urządzenie pod koniec 
kwietnia br., a u drugie j kilka dni temu". 

Całe urządzenie jest nieduże. N i e przekracza 
wielkości pudełka od zapałek. Wydajność tego 
„serca na atom" (choć nazwa jest przesadą, bo jest 
to tylko pobudzacz akcj i serca) jest duża. N i e 
trzeba wymieniać go częściej -— niż co 10 lat, gdy 
dotychczasowe aparaty trzeba było wymieniać już 
po dwu latach. Według wypowiedz i prof. dr A r -
manda P iwn icy ilość emitowanej energii promie-
niotwórczej nie stanowi żadnego zagrożenia, gdyż 
jest mniejsza od te j — jaką wydz ie la ją wskazów-
ki zegara powleczone świecącą substancją. 

„ N o w e urządzenie — powiedział znakomity chi-
rurg — otwiera możliwości dalszych poszukiwań 
konstrukcyjnych nad budową sztucznego serca". 

AGENCE DE VOYAGES G R A L L A 
Korespondent oficjalny ORBIS 
Dyrekcja w LENS—Face à la Gare. 
O D D Z I A Ł Y : 
P A R Y Ż 

Licencia 530 A 
Tel: 28-24-03 i 128-16-14 

Voyages G R A L L A 
48, rue Viv ienne 
75-PARIS 2-ème 
Tel : 508-50-42 
oraz korespondenci terenowi 

B R U A Y - e n - A R T O I S 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Marlard 
62 B R U A Y - e n - A R T O I S 
Te l : "432 

M E T Z 
Voyages G R A L L A 
43—45, rue Serpenoise 
57-METZ 
Te l : 68-24-01 

ORGANIZUJE WYJAZDY D O POLSKI W SEZONIE 1970 
p o c i ą g i e m 

w każdy poniedziałek w każdą sobotę 
z P A R Y Ż A (Gare du Nord ) oraz z L i l l e z P A R Y Ż A (Gare de l 'Est) oraz z M E T Z 
(via Au lnoye ) (w niedzielę rano) 
do P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y (jedna do W R O C Ł A W I A I K R A K O W A 
noc w podróży) 

30 LIPCA POCIĄG SPECJALNY LEHS-PflZHAH via DOUAI, VALEHCIEHHES, AULNOYE - na 1 lufa 2 miesiące 

o r a z s a m o l o t e m stosując podczas wakacj i specjalne ceny. 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmują : A G E N C J A i wszyscy korespondenci terenowi. 
A G E N C J A Z A Ł A T W I A : 
— Pas zpo r t y oraz w i z y p o b y t o w e i t r a n z y t o w e d la j a -

dących poc iągami , samochodami , autobusami i sa-
mo l o t am i . 

— P r z e k a z u j e p i en iądze do Po l sk i po ba rdzo k o r z y s t -
n y m kurs ie . 

— S p r o w a d z a k r e w n y c h z Po l sk i do F r a n c j i na ur lop . 
—- Za ł a tw i a paczk i do Po l sk i bez cła (cennik i na żą -

danie ) . 
— Za ł a tw i a w y j a z d y i ndyw idua lne do wszys tk i ch 

k r a j ó w . 

— S p r z e d a j e b i l e ty samo lo towe , morsk i e i k o l e j o w e 
ze zn i żkami r odz innymi , tu rys t yc znymi , u r l o p o w y -
m i i tp. 

— S p r z e d a j e b i l e ty do ws zy s tk i ch s tac j i w Po l sce . 
— Z a ł a t w i a t łumaczenia , p e łnomocn i c twa i sp r owadza 

m e t r y k i . 
A G E N C J A P O S I A D A D O D Y S P O Z Y C J I SWEJ 
K L I E N T E L I : 

a) bony w y m i e n n e na z łote 
b ) bony b e n z y n o w e ze zniżką 30% 
c) m a p y s a m o c h o d o w e Po lsk i . 



NIE JEST TAK Ź L E , JAK MÓWIĄ 
W P O L O N I J N Y M „ D z i e n n i k u Chicagowskim" w wydaniu wee -

kendowym, czy l i n iedz ie lnym na 5 i 6 czerwca br., zna jdu je -
m y prawie osiem stron dużego formatu poświęcone młodz ieży 
po lon i jne j — graduantom i graduantkom szkół różnego stop-

nia, również i wyższych, k tórzy j e z wyróżn i en i em ukończyl i w t ym 
roku. Jest to z jaw isko n i e zwyk l e interesujące, które świadczy, jak 
wielką wagę p r z yw ią zu j e obecnie Polonia Amerykańska do spraw mło-
dego pokolenia. Wprawdz i e część tych dużych gaze towych kolumn 
przypada na ogłoszenia wie lk ich f i rm, po loni jnych i czysto amerykań-
skich — banków, manufaktur, domów towarowych , które składają 
„graduantom i graduantkom serdeczne życzenia na nowej drodze ży-
cia", ale i to nie jest bez znaczenia. W iadomo przecież, że tego rodza ju 
f i r m y p r zy ca łym sentymencie jaki mogą mieć dla A m e r y k a n ó w pol-
skiego pochodzenia, ogłoszenia w gazetach, za które trzeba słono pła-
cić, zamieszczają g łównie w dobrze z rozumia łym własnym interesie 
hand lowym. 

Dodatek „Dz iennika Chicagowskiego" poświęcany dyp lomantom 
otwiera zapowiedź uroczystości 280 wyróżn ionych j edne j ze szkół chi-
cagowskich. Są tu w te j zapowiedz i nazwiska wysokich protektorów 
uroczystości, p ro f esorów i w y c h o w a w c ó w w poszczególnych przedmio-
tach, a po nich pełna lista 280 dyp lomantów. P r z eważa ją w nie j na-
zwiska polskie, jest pew ien procent nazwisk brzmiących po włosku, 
częściowo po angielsku. Trudno ustalić czy ich właściciele są potomka-
mi małżeństw mieszanych polsko-włoskich lub polsko-angielskich, co 
by chlubnie świadczy ło o matkach Polkach, które utrwal i ły w świa_ 
domości swych dzieci ich narodowe pochodzenie, czy też — jeżel i 
chodzi o nazwiska angielskie — jest to w y n i k zamerykanizowania. 
A l e nazwisk rdzennie polskich, choć nieraz mocno poprzekrę-
canych jest ponad 80 procent. Jedynie imiona podane są przy nich po 
angielsku: Johny, Josephy, Jamesy, Stanleye, Franki, George, Petery 
f i guru ją p r zy Adamczykach, Bąkach, Bogackich, Baranach, Biesiadach, 
Bednarskich, Janeczkach, Górach, Kapustach, Kopcach, Korcach, 
Kwietniach, Mayach, Potempach, Oborskich, Siemianowskich, Wieczor-
kach, Wołowcach, Zimnych czy Zywczykach. 

N i e kończy się oczywiśc ie na te j j edne j szkole. Do l iczy l i śmy się ich 
aż 42. N i ek tó re są ki lkustopniowe — średnie i wyżs ze w j edne j uczel-
ni. I ty lko z Chicago i ze stanu Il l inois 478 dyplomantów wykazała 
wyższa szkoła techniczna Gordona, 253 — szkoła przy archidiecezji 
chicagowskiej, inna — 183, jeszcze inna — 113 itd., itd. Każdego ab-
solwenta wymien iono z imienia i nazwiska, doceniając j ego rolę w 
przysz ł ym działaniu po lon i jnym. P r a w i e dwa tysiące panien i chłop-
ców młodej inteligencji polonijnej. Imponujące. Przec ież to w więk-
szości po tomkowie ga l icy jsk ich chłopów anal fabetów, czy pozbawione j 
prawa do o jczystego j ę zyka i z iemi biedoty wie lkopolskie j , pomorskie j 
lub warmi jsko-mazursk ie j . Oczywiśc ie dzisiaj wszystko obywate le 
amerykańscy, ty lko w części zna jący j ę zyk polski, ale w y d a j e się, że 
dziś wszyscy chciel iby go znać. Ich pradziadkowie, dziadkowie, a nie-
raz i rodzice przeszl i w A m e r y c e przez bardzo ciężką szkołę życia. 
I leż to razy by l i poniżani, jak nimi pomiatano, jak wyzysk iwano i oszu-
kiwano. N i e znali mie j scowego języka, nie miał ich kto bronić. A j ed-
riak przetrwal i . Dziś ich potomkowie nie zapierają się etnicznego po-
chodzenia swych przodków, nie zapierają się polskości. Przec iwnie , 
nawraca ją do niej , są z n ie j dumni. T o cieszy. Jeden z amerykańskich 
uniwersytetów zawarł w ftjm roku umowę z Uniwersytetem Jagiel-
lońskim w Krakowie i wys ła ł do Polski trzydziestu swych studentów 
polskiego pochodzenia, aby wydoskonal i l i się w polskim j ę zyku l i te-
rackim i odbyl i kurs w i edzy o Polsce, w o jczyźn ie swych przodków. 
W te j chwi l i tych trzydziestu studentów amerykańskich przebywa 
właśnie w Krakow ie . 

Oczywiśc ie cały ten w ie lk i nawrót ku polskości p r zy równoczesnym 
zachowaniu tego co amerykańskie z prawa, statutu obywate ls twa, tam-
te jszego wychowania , obowiązków wobec amerykańskiego państwa, nie 
zrodzi ł się sam z siebie. Jest wyn ik i em uparte j pracy postępowych 
działaczy poloni jnych, organizacj i reg ionalnych zrzeszonych w licznych 
kołach Związku Podhalan, Kółkach Parafii Małopolskich, Związku 
Gmin Rzeszowskich, Białostockich, Kieleckich, Sądeckich i dziesiątek 
innych stowarzyszeń, a także z przykładu Amerykanów wywodzących 
się z innych grup etnicznych. P r zede wszys tk im N i emców prowadzą-
cych propagandę przec iw Polsce, I r landczyków, W łochów — separu-
jących się wyraźn i e od angielsko-ir landzkich A m e r y k a n ó w , pracowi-
tych Skandynawów itd. K a ż d y z cz łonków tych grup uważa się za 
z k rw i i kości Amerykan ina , ale równocześnie za Włocha, Ir landczyka, 
Greka, Szweda, Norwega , Ukraińca czy Niemca. Dlaczegóżby więc 
Amerykan i e polskiego pochodzenia mie l i być od nich gorsi. 

Dz ięk i temu Polonia Amerykańska rośnie w sile liczebnej i swymi 
wpływami w ogó lnoamerykańskim życiu. I w b r e w wszys tk im utyski-
wan iom o słabości Po loni i Amerykańsk ie j , o słabości j e j w ie lu organi-
zac j i — jest właśc iwie odwrotnie . N i g d y nie miała ona chyba takich 
w p ł y w ó w jak obecnie. Bo dawn ie j nie miała własne j inte l igencj i . 
Obecnie ma i jak świadczy przyk ład zaczerpnięty z „Dziennika Chica-
gowsk i ego " docenia sprawę j e j liczebnego wzrostu. Słabość istotnie 
p r z e żywa w ie l e po loni jnych organizacj i , ale tych, które hołdując sta-
r y m t radyc jom i metodom pracy, nie widzą ducha nowych czasów, i za-
interesowań nowoczesne j młodzieży, nie umie ją do nie j podejść i są w 
s w y m działaniu X I X - w i e c z n e . I dlatego więdną. 

Młodz ież nie wyrzeka się szacunku dla t radyc j i , przeszłości, pocho-
dzenia, ale ma przede wszystk im zainteresowania dla nowoczesności, 
k tó re j starzy działacze w bardzo l icznych organizacjach zupełnie nie ro-
zumieją . Spotyka się to zresztą nie ty lko w Stanach Z jednoczonych. Spo-
tyka się również w kra jach europejskich, w których zna jdu je się w y -
chodźstwo polskie, z w y j ą t k i e m może j edne j W i e l k i e j Brytani i , gdzie 
start Po loni i do życia wśród społeczeństwa bry ty j sk i ego odbył się 
w innych warunkach i od razu z wyższego szczebla. Nad stosunkiem 
naszych organizacji polonijnych do młodzieży, nad metodami ich pra-
cy warto się zastanowić. A l e nie ty lko utyskiwać i boleć, lub przypo-
minać jak to inaczej by ło za naszych czasów, za naszej młodości. 

Słynny pediatra prof. DEBRE 
honorowym członkiem 

Polskiego Towarzystwa Lekarskiego 
W A m b a s a d z i e P o l s k i e j w P a r y ż u 

odby ła s ię ostatnio m i ł a uroczystość 
nadan ia znanemu ped ia t r ze prof. dr. 
med. Robertowi Debré — o j cu m i -
nistra D e b r é — ty tu łu h o n o r o w e g o 
cz łonka P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a L e -
karsk i ego . 

W r ę c z a j ą c dyp l om h o n o r o w e g o człon-
k a Po l sk iego T o w a r z y s t w a Lekarsk iego , 
A m b a s a d o r P R L p. Tadeusz O L E C H O W -
S K I podkreś l i ! f ak t związan ia p ro f . R o -
berta D E B R É z polską m e d y c y n ą od 
ki lkudziesięciu lat. To prot. Rober t 
D E B R É — wspomnia ł p. A m b a s a d o r 
O L E C H O W S K I — po w o j e n n y c h znisz-
czeniach m . in. o rgan izowa ł w Polsce 
szpitalnictwo, to pro f . D E B R ® organ izo -
w a ł w t rudnych p o w o j e n n y c h latach por 
moc d la po lsk ie j medycyny i zawsze by ł 
a k t y w n y m rzecznikiem wspó łp racy po l -
sko - f r ancusk ie j . Dziś w ięc w uznaniu 
Jego zasług Polskie T o w a r z y s t w o L e k a r -
skie n a d a j e M u tytuł cz łonka honoro -
wego . 

— Jestem wz ruszony i dumny z 
zaszczytu, j ak i ego dos tąp i ł em — 
pow i ed z i a ł prof. Robert Debré. — 
O d p i e rws z e go m o j e g o spotkania z 
Po l ską j es tem z nią z w i ą z a n y s e r -
d e c z n y m i w i ę z a m i p r z y j a ź n i i w y -
soko cenię sob ie wspó łp rac ę z po l -
sk imi k o l e g a m i o raz nadane m i t y -
tu ły dr. honor is causa U n i w e r s y t e -
tu Jag ie l lońsk iego , cz łonka P o l s k i e j 
A k a d e m i i Nauk , a obecnie i hono -

r o w e g o cz łonka Po l sk i e go T o w a r z y -
s twa Leka r sk i e go . 

P . A m b a s a d o r wzn iós ł toast s z am-
p a n e m za z d r o w i e prof. Roberta D e -
bré i wspó łp rac ę po lsk iego i f r a n -
cusk iego św ia ta l ekarsk iego . 

N a uroczystośc i w A m b a s a d z i e o -
obecn i b y l i : rodz ina, p r z y j a c i e l e i 
w s p ó ł p r a c o w n i c y prof . Roberta D e -
bré, d yp l omac i , n a u k o w c y i d z i enn i -
ka r z e po lscy . 

N a zdjęciu pro f . Rober t D e b r é z M a ł -
żonką (pośrodku ) og ląda dyp lom h o -
no rowego cz łonkostwa Polskiego T o w a -
rzys twa Lekarsk iego , o t rzymany przed 
chwi lą z r ąk A m b a s a d o r a O lechowsk iego 

PROF. DR MARIAN WEISS 
DR HONORIS CAUSA 

UNIWERSYTETU w RENNES 
Ostatnio na uniwersytec ie w Rennes 

odby ła się uroczystość nadania dyrekto -
r o w i ośrodka rehab i l i t acy jnego w K o n -
stancinie pod W a r s z a w ą , pro f . dr. M a -
r i anowi W e i s s o w i tytuł dr. honoris cau-
sa uniwersytetu w Rennes. W uroczy -
stości, która odby ła się w bardzo ser -
decznej atmosferze , wz ią ł również u -
dział I sekretarz A m b a s a d y P R L w P a -
ryżu p. A d a m Klaczyński . 

POLSKI STATEK M/S „HEL" 
PO RAZ PIERWSZY w ANTWERPII 

W roku 1970 nastąpi ło w o d o w a n i e 
M/S „ H E L " , w y b u d o w a n e g o d la 
Po l sk i ch L i n i i Ocean i c znych przez 
duńską f i r m ę „A/S N A K S K O V 
S K I B S V A E R T " . Podczas s w e j p i e r w -
sze j p o d r ó ż y M/S „ H E L " z aw i t a ł d o 
H a m b u r g a i Ro t t e rdamu , a ostatn io 
r ó w n i e ż do A n t w e r p i i , skąd o d p ł y -
nął p r z e z L i s abon na Da l ek i Wschód* 

M/S „ H E L " , pod d o w ó d z t w e m 
kap i tana D r ape l i a, jest p i e r w s z y m 
z seri i p ięc iu s ta tków, k t ó r e r e gu -
l a rn i e zabezp i e c za j ą po łączen ie P o l -
ski z D a l e k i m Wschodem, w t y m 
r ó w n i e ż z Japonią . 

Statek „ H E L " pod w i e lu wzg lędami 
jest nowośc ią . Jego długość wynos i 
166,5 m, szerokość — 23,30 m i g łębokość 
8,28 m. Statek może rozwinąć szybkość 
22,5 w ę z ł ó w na godzinę. M a 6 przedz ia -
ł ó w z nośnością 19.937 m3 zboża i 17.986 

m3 w wo rkach . Jest w y p o s a ż o n y w 6 
w i n d 5 - tonowych i 4 w i n d y 10-tonowe 
oraz jedną w indę — stulken 60 ton i 5 
k r a n ó w 5 - tonowych. O b o k pomieszczenia 
d l a załogi jest r ówn i e ż mie jsce d la 1 2 
pasaże rów w pięciu p o d w ó j n y c h k a j u -
tach i dwóch po jedynczych . Z okaz j i 
p ie rwszego pobytu M/S , ,He l " w A n t -
we rp i i odby ł o się przy jęc ie , na które 
p r zyby ł konsul P R L p. J U R E W I C Z oraz 
attaché p. B A Ż A N S K I , pp. K O C Y L A i 
K A R G E R — dyrekto r i j e go zastępca 
f i r m y P S A L , r ep rezentu jące j w A n t w e r -
pii Po lsk ie L inie Oceaniczne i z a p e w n i a -
j ące j łączność pomiędzy Po l ską a D a l e -
k im W s c h o d e m . 

I s tn i e jąca obecn i e l in ia Po l ska — 
Da l ek i W s c h ó d m a w t e j chw i l i 
d w a r e j s y na mies iąc . W na jb l i ż s z e j 
przysz łośc i zaś t r z y statki o d p ł y w a ć 
będą co mies iąc z A n t w e r p i i do 
Japoni i . 

Y. V . 



Troyes 
i Zielona Góra 
są 
bliźniakami 

KILKA FAKTÛtt 
Z HISTORII TROUES 

W momencie podboju Galii 
przez legiony Cezara miasto 
Troyes było niewiele znaczącym 
punktem wojskowym zwanym 
Tricasses. Za Augusta nadano 
mu nazwę Augustobona. Zna-
nych jest wiele ciekawych fak-
tów z historii tego grodu w epo-
ce średniowiecza. W III w. ist-
niało tu już biskupstwo; pierw-
szym biskupem Troyes był Sa-
int-Amateur. W następnym stu-
leciu biskup Saint-Loup spowo-
dował, czarem swej elokwencji, 
że miasto ocalało przed najazdem 
Hunnów. W wieku IX odwie-
dzają je królowie, a papież Jan 
VIII odbył w nim sobór, w r. 
878. Wkrótce potem najazd Nor-
manów obraca miasto w gruzy. 

Następne stulecia są pomyśl-
niejsze. Książęta Vermandois i 
Blois przyczyniają się do rozwo-
ju Troyes. Powstają kościoły, 
klasztory, szpitale, a targi tutej-
sze stają się głośne w Vnnych 
miastach Francji i innych kra-
jach. W r. 1188 pożar niszczy 
znów wielką część Troyes. 

Przez małżeństwo ostatniej 
hrabianki Szampanii Jeanne z 
królem Filipem Pięknym cała 
prowincja przechodzi w ręce kró-
la (1264). 

Wojna stuletnia sprowadzi na 
Troyes i cały region Szampanii 
najazd Anglików, nędzę zniszcze-
nia, epidemię dżumy. Na mocy 
traktatu, podpisanego w Troyes 
w r. 1420, na tronie Francji za-
siadł król angielski Henryk V . % 
Miasto pozostanie pod jarzmem /i 
zaborców aż do r. 1429, do chwi- > 
li wyzwolenia go przez Joannę 
d'Arc. 

Reszta wieku XV stanowiła 
spokojny okres życia miasta, ale 
w początkach stulecia XVI na-
wiedziła je znów dżuma oraz po-
żary. 

Zakłady tkackie, które istnieją 
w Troyes od połowy w. XVIII, 
rozwinęły się w w. XIX w po-
ważny przemysł zmechanizowa-
ny, nadający dzisiaj charakter 
miastu. Tutaj również powstały 
pierwsze francuskie wytwórnie 
papieru, a także rozwinął się 
pomyślnie, na pewien okres, 
przemysł garbarski. W okresie 1 
i II wojny światowej miasto zna-
lazło się pod okupacją niemiec-
ką. Podczas ostatnich 25 lat po-
wstały w Troyes całe nowe dziel-
nice mieszkaniowe, szerokie ar-
terie, wiele reprezentacyjnych 
gmachów. 

Na 53 ha powierzchni rozciąga 
się w Troyes zabytkowa dzielni-
ca, konserwowana przez architek-
tów miasta. Troyes może posz-
czycić się wieloma historycznymi 
budowlami, wśród nich katedrą, 
biblioteką miejską, muzeum, 
licznymi pałacami i kościołami. 

TR O Y E S jes t p i e r w s z y m mia-
s t em f r ancusk im , k t ó r e z a w a r -
ł o akt foliźniactwa z m ias t em 
innego k r a j u . M i n ę ł o od t a m -
t e j p o r y 20 lat . „ J u m e l a g e " 
m ias t s ta ł y s i ę przez t en czas 

f o r m ą ba rdzo r o zpowszechn i oną . A l e 
. m i e s zkańcy T r o y e s pam i ę t a ć z a w s z e 

będą , ż e t o on i w r a z z b e l g i j s k i m 
T o u r n a i p i e r w s i da l i p r z y k ł a d , kitóry 
p o t e m tak w i e l u zna laz ł n a ś l a d o w -
ców . 

G d y p o T o u r n a i z a w i e r a l i b l i ź n i a c -
t w o z Darmsta ldtem ( N R F ) , z A l k m a -
a r ' em (Ho land ia ) , myś l e l i j u ż o P o l -
sce. N o i os tatn io d o p r o w a d z o n e z o -
sta ły do p o m y ś l n e g o końca p r z y g o t o -
w a n i a i podp i sany ak t zb l i źn iaczen ia 
T r o y e s z Z i e l oną Gó rą . W t en sposób 
p i ękna stol ica Z i e m i L u b u s k i e j z w i ą -
zała s ię na zawsize p r z y j a ź n i ą z m i a -
s tem, k t ó r e p r z o d o w a ł o w e F r a n c j i w 
dz i edz in i e n a w i ą z y w a n i a „ j u m e l a g e " . 

Z i e l ona G ó r a n i e m ia ła dotychczas 
mias ta -b l i żn iaka , T r o y e s j e s t w i ę c 
p i e r w s z y m . O d pa ru lat i s tn ie ją p o -
m i ę d z y obu m ia s t am i serdeczne , p r z y -
j a z n e kon tak ty i ob i e s t rony szcze rze 
p ragnę ł y , a b y p r z y b r a ł y one o f i c j a l n ą 
f o r m ę jume lage 'u . S ta ło s ię t o o s t a t -
nio. P o H a u m o n t i Ka l i s zu , S a i n t - V a l -
l i e r i R y b n i k u , G e n n e v i l l i e r s i O s t r o w -
cu W i e l k o p o l s k i m , Grasse i Opo lu — 
T r o y e s i Z i e l ona G ó r a s ta ły s ię p i ą tą 
z ko l e i parą f r ancusko -po l sk i ch b l i ź -
n i aków . 

* 

Z a w i e r a n i e „ j u m e l a g e ' u " j es t ak t em 
w y j ą t k o w o u roc zys t ym. W ł a d z e m i e j -
sk ie z ap ras za j ą na iten d z i eń l i c znych 
gości , często p r z eds taw i c i e l i w ł a d z 
p a ń s t w o w y c h , a t ak ż e r e p r e z e n t a n t ó w 

„Jeszcze Polska nie zginęła" — po raz drugi w Troyes. H y m n polski odegrano 
w stoisku Zie lonej Góry, urządzonym z okazji dorocznych targów regionalnych 

Braterski uścisk dłoni o jców obu zaprzyjaźnionych miast. Rady miejskie przyznały im wza jemnie medale pamiątkowe 



P. Henri Terré mer Troyes, byl ini- Złota księga „ jumelage 'u" . Podpisuje 
cjatorem tego „ jumelage 'u " i kon- prefekt p. P ie r r -A lber t Denizot, w 
sekwentnie doprowadzi ł go do końca głębi p. konsul Jerzy Łukomski 

(Dalszy ciąg ze str. 5) 

miast , z k t ó r y m i ipoiprzednio z a w a r t e 
zosta ły ak ty b l i źn iac twa . Mias ta t e 
t w o r z ą j a k g d y b y rodz inę . 

„ J u m e l a g e " T r o y e s z Z i e l oną Gó rą 
odby ł s-ię w dniu o twa r c i a do roc znych 
t a r g ó w reg iona lnych . W czasie t r w a -
nia t e j oka za ł e j imiprezy sto l ica S z a m -
pani i p r z y b i e r a z a w s z e bardzo u r o c z y -
sty w y g l ą d . Ca łe mias to us t ro j one j es t 
f l a g a m i , na ul icach p a n u j e w i ę k s z y 
j eszcze n i ż z w y k l e ruch, s p o w o d o w a n y 
n a p ł y w e m l i c znych gości . 

Przed g ł ó w n y m we j śc i em do ratusza, pod 
p u r p u r o w y m ba ldach imem p o j a w i a j ą się 
wszystkie osobistości b iorące udział w ce-
remonii . Z Z i e l one j G ó r y przyby ła pięcio-
osobowa de legac ja : P . K A Z I M I E R Z M A -
M A K — przewodniczący M ie j sk i e j Rady 
N a r o d o w e j w raz z małżonką , P. B O G U -
S Ł A W H E L I A K — członek prezyd ium 
M.R.N. , P . E W A B Ą K — radna mie j ska , 
nauczycie lka, P . C Z E S Ł A W R O N A T K I E -
W I C Z — ekonomista. Radę M ie j ską Troyes 
reprezentu je p. senator — mer H E N R I 
T E R R E w r a z z zastępcami i r adnymi m ie j -
skimi. Obecny jest ambasador P R Ł w 
Pa ryżu P . T A D E U S Z O L E C H O W S K I , p re -
fekt departamentu A u b e — P . P I E R R E - A L -
B E R T D E N I Z O T z małżonką , konsul P R L 
w Pa ry żu — P . J E R Z Y Ł U K O M S K I , p. L E -
M O I N E — podprefekt , P. B A R O I N — se-
kretarz genera lny p re f ek tu ry i ba rdzo w i e -
le innych osobistości z miasta i reg ionu. 
Są także de legac je miast, z którymi T r o -
-yes związane jest „ j u m e l a g e m " : Tourna i , 
Darmstadt , A l k m a a r , a także i angielskie-
go miasta Chesterf ie ld, z k tó rym bl iźniac-
t w o m a być dopiero zawar te . 

N a s t ę p u j ą p r z e m ó w i e n i a . 
P. senator-mer Terré p i e r w s z y za -

b iera g łos i w y r a ż a radość, że od dz i -
s i a j Z i e l ona G ó r a w c h o d z i do histor i i 
mias ta T r o y e s . P r z y p o m i n a ip. m e r r. 
1966, w k t ó r y m ze tkną ł s ię z s ek re ta -
r z e m g e n e r a l n y m S t o w a r z y s z e n i a „ O d -
r a - N y s a " p. A leksym Krakowiakiem, 
p r z y j ą ł zaproszen ie p o d r ó ż y do P o l -
ski, pozna ł ten k r a j , pozna ł r ó w n i e ż 
Z i e l oną G ó r ę i pos tanow i ł d o p r o w a -
dz ić do z a w a r c i a „ j u m e l a g e ' u " z t y m 

Pod aktem „ jumelage 'u" składa pod-
pis przewodniczący Mie jsk ie j Ra -
dy Na rodowe j Zielonej Góry 

mias t em. P o d o b n e — bogatą p r zesz -
łością h i s to ryczną — Z i e l ona Góra ist-
niała już w X I I I w . — podobne p r z e z 
p r z e m y s ł t eks t y lny i u p r a w ę w i n n e j 
la toroś l i , oba miasta w y k a z u j ą d yna -
m i z m , k w i t n i e w nich życ i e ku l tu ra l -
ne i a r t ys tyczne . 

P . H E N R I T E R R É podkreś la da le j , j a k 
serdeczne przy jęc ie spotyka F rancuzów na 
ziemi polskie j . O j cow i e miasta Z ie lone j 
Gó ry przebyl i 600 km, aby móc od razu 
na początku pobytu w Polsce powitać I>. 
T E R R E , wraz z de legac ją , a potem nie o -
puścić ich ani na chwi lę podczas ich po-
bytu w Polsce. Spotka ły się oba miasta, 
aby n igdy się już nie rozłączyć. W iążą je 
wspomnien ia wspó lne j w a l k i o wolność. 

Podz iw F rancuzów budzą wie lcy twórcy 
nauki i sztuki polskie j —• stwierdza P . M E R 
X E R R Ë — wy t rwa ł o ść i pracowitość emi-
g r an tów polskich, którzy osiedlili sie w 
Szampani i zas ługu je na uznanie i wdzięcz -
ność. Ludność f r ancuska ma dla Jiich 
szczerą sympatię, a w raz z nimi dla ca-
łego szlachetnego narodu polskiego. Z w i ą z -
ki takie, j ak „ j u m e l a g e " , w p ł y w a j ą na 
w ładze wyższe i t ym sposobem o d g r y w a -
j ą ważną rolę w stosunkach międzynaro -
dowych . 

N i e m a nic go r s zego na św i ec i e n i ż 
w o j n a — końc zy p. mer . — Mias ta 
zb l i żn iaczone da r zące się w z a j e m n y m 
z a u f a n i e m p r z e c i w d z i a ł a j ą a k t y w n i e 
n i ebezp i e c zeńs twu w o j n y , umacn i a j ą 
p o k ó j i s zczęś l iwszą przysz łość l u -
dzi . 

B a r d z o serdeczna jest o d p o w i e d ź 
p r z e w o d n i c z ą c e g o M . R . N . Z i e l o n e j G ó -
r y p. Kazimierza Mamaka . M ias to , 
k t ó r e r ep r e z en tu j e , p r z y j ę ł o z w i e l k ą 
radością n a w i ą z a n i e k o n t a k t ó w i w r e -
szcie „ j u m e l a g e " z T r oyes . I n i c j a t o r o -
w i t e g o aktu p. s e n a t o r o w i — merowi 
Ter ré na l e ż y się za to szczera w d z i ę c z -
ność. P . przewodniczący M a m a k w y -
raża p o d z i ę k o w a n i e w im i en iu n ie 
t y l k o mias ta , a l e ca łego narodu p o l -
sk iego. 

D z i ę k u j e r ó w n i e ż za s ł owa uznania 
i p r z y j a ź n i dla P o l a k ó w . P . p r z e w o d -
n iczący M .R .N . p r z y p o m i n a o w s p ó l -
nych t r a d y c j a c h h i s to rycznych po l sko -

p. ambasador Olechowski mówi o poli-
tycznym zbliżeniu i t radycyjnej od 
w i eków przyjaźni polsko-francuskiej 

- f r ancusk i ch , o p r z y j a ź n i na rodów , 
wres z c i e o g ehenn i e d rug i e j w o j n > 
ś w i a t o w e j , k tórą p r ze ży ł a i Po l ska : 
F r a n c j a . 

Dzis ia j wyko r zy s tu j emy lekc ję historii, 
aby tragedia miniona nie powtórzy ja się 
już nigdy, z s a tys fakc ją podkreśla p . K A -
Z I M l t t i Z M A M A K , j ak ścisłe i częste są 
obecnie kontakty po lsko- f rancuskie ; przy-
pomina jąc n iedawną wizytę mi n ist r;i Ję-
drychowskiego w Pa ry żu stwierdza, że są 
to stale dokonywane krok i w pożytecznym 
postępie zbliżania obu k r a j ó w i zacieśnia-
nia ich wspó łpracy . W izy ta de legac j i mia -
sta Z ie lona Gó r a w Troyes jest także ma -
łym przyczynkiem w dziele u t rwa lan ia po-
ko ju . P. P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M A M A K 
pragną łby , aby przyczyni ła się ona do tiTT 
szego zacieśniania stosunków i bliższego 
poznania. Kończąc sk łada braterskie życze-
nia pomyślności i szczęśl iwego rozwo ju 
miasta Troyes . 

„ J u m e l a g e " po l e ga na zw i ą zan iu 
d w ó c h miast a k t e m w i e c z n e j p r z y -
jaźni . Z a w i e r a n i e t ego aktu jest u -
św i ęcone z ł o żen i em ś lubowan ia p r z e z 
r e p r e z e n t a n t ó w obu m ias t i podp i sa -
n i em d o k u m e n t ó w . P . Henr i Terré o d -
c z y t u j e akt p r z y s i ę g i po f r ancusku i 
składa p o d n im podpis . W o k ó ł r a tu -
sza, na p lacu p e ł n y m ludnośc i panu-
j e uroczys ta cisza. W s z y s c y zebran i ze 
w z r u s z e n i e m s łucha ją s ł ów , w k t ó r y c h 
m o w a jest o zw i ą zkach , z a w i e r a n y c h 
na zawsze , o b ra t e r s tw i e , s o l i da rno -
ści, w i e r n e j p r z y j a ź n i i j ednośc i e u -
r ope j sk i e j . 

Z ko l e i akt t e j s a m e j treśc i po po l -
sku o d c z y t u j e p. Kazimierz M a m a k i 
podipisuje dokument . 

B a r d z o c iepłe , o s e rde c znych osob i -
stych akcentach p r z e m ó w i e n i e w y g ł a -
sza p r e f e k t A u b e p. P i e r re -A lbe r t D e -
nizot. G o r ą c o w i t a p. ambasadora O -
lechowskiego i w y r a ż a radość z d e -
c y z j i m ias ta T r o y e s naw ią zan i a b l i ź -
n i a c twa z Z i e l oną Górą . D la narodu 
po l sk i ego m a F r a n c j a n a j w y ż s z y s za -
cunek, s ympat i ę , uznanie . Jako l o t -
n ik m i a ł p . p r e f e k t w czasie w o j n y 
n ie raz o k a z j ę podz iw i an i a b r a w u r y p i -
l o t ó w ipolskich i ich n i e z ł o m n e j w i a r y 
w os ta teczne i zwyc ięs two . N a b o h a -
t e r sk i e w y c z y n y P o l a k ó w , na m ę c z e ń -
s t w o narodu po l sk i e go F r a n c j a n i e b y -
ła n i g d y obo j ę tna — s tw i e rd za r e -
p re zen tan t r ządu f r ancusk i ego . D z i -
s ia j z a w i e r a n y ak t zb l i żen ia d w u 
mias t p r z y c z y n i s ię n i e w ą t p l i w i e do 
da l s z ego zac ieśniania s t o sunków p o -
m i ę d z y obu k r a j a m i . 

G ł ęboką s a t y s f a k c j ę ze z w i ą z k u b l i ź -
n iac twa T r o y e s — Z i e l ona G ó r a w y -
raża r ó w n i e ż p. ambasador Tadeusz 
Olechowski. D w a miasta , r o zd z i e l one 
se tkami k i l o m e t r ó w , s t a j ą s ię sob ie 
b l isk ie . Zac i eśn ian ie s t o sunków p o l -
sko - f r ancusk i ch uzewnę t r zn i a się w 
częstych w z a j e m n y c h w i z y t a c h pań -
s t w o w y c h . B ę d ą c uczes tn ik i em p r o -
w a d z o n y c h na szczeb lu r z ą d o w y m r o z -
m ó w , p. ambasador Olechowski m o -
że osob iśc ie s tw i e rd z i ć , ż e w y k a z u j ą 
one p r z y j a ź ń i w z a j e m n e z r o zumien i e . 
W i z y t a m in . J ę d r y c h o w s k i e g o , w i z y -
ta p a r l a m e n t a r z y s t ó w f rancusk i ch , 
p r z y g o t o w a n i a do pod ró ży p r e m i e r a 
F r a n c j i d o W a r s z a w y — w s z y s t k i e t e 
k o n t a k t y s tanow ią d o w ó d po l i t y c zne -
go zb l i ż en ia obu k r a j ó w i t r w a n i a ich 
t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i . 

P r z e d g m a c h e m m e r o s t w a T r o y e s 
r o z b r z m i e w a „Jeszcze Polska nie zgi-
nęła". N a masz t wc i ągn i ę t a zos ta j e 
b i a ł o - c z e rwona f l aga . Z ko l e i o r k i e -
s t ra g r a „ M a r s y l i a n k ę " i f l a g a f r a n -
cuska r o z w i j a s ię na sąs iedn im m a s z -
cie, obok po l sk i e j . N a s t r ó j j es t n i e -
z w y k ł y . I F rancuz i , z g r o m a d z e n i na 
placu, i P o l a c y k t ó r z y p r z y b y l i l i c z -
nie na t ę w y j ą t k o w ą uroczystość n ie 
k r y j ą wzruszen ia . T r o y e s i Z i e l ona 
G ó r a są b r a ćm i -b l i źn i akam i na zawsze . 

Troyes 
i 
Zielona 
G ó r a 
są 
b l i ź n i a -
k a m i 

Cała rodzina miasta Troyes — mer-senator Henri Terré oraz przedstawiciele pięciu miast zaprzyjaźnionych 



MIASTO ZIELONEJ DOLINY 
W swej historii Zielona Góra najlepiej wspominała Piasta, księcia Prze-

mysława Głogowskiego, który w 1315 r. uczynił z bogatej osady wiejskiej — 
miasto, nadając herb z dwiema wieżami i piastowskim orłem na tarczy. Dru-
gim, który zapisał się dobrze w historii tego regionu to ówczesny książę 
Głogowa — z Jagiellonów królewicz Zygmunt, który po krótkim władaniu 
zamożnym księstwem wstąpił na tron Polski jako Zygmunt I znany w hi-
storii z przydomkiem „Stary". W swoim księstwie zwalczał dyplomację nie-
mieckich brandenburczyków, a jako Król Polski przyjął Hołd Pruski od Al-
brechta Hohenzollerna w 1527 r. Właścicie poćt~*XVI-wieczny rozkwit Zielonej 
Góry położył podwaliny Zygmunt Stary: wtedy rozwinęła się szeroko w ma-
lowniczo położonej dolinie uprawa winorośli, z czasem dochodząca do obszaru 
6.000 hektarów. Równocześnie Zielona Góra stała się centrum produkcji rze-
mieślniczej przeznaczonej na eksport. Kronikarze zanotowali, że sto lat póź-
niej w wielkim pożarze (1627 r.) spaliło się aż 800 warsztatów sukienniczych, 
a miasto nie liczyło wówczas więcej niż 3.500 mieszkańców, choć dokładnej 
ich liczby nikt nie zna. Wynikałoby z tego, że produkcja sukna stała się zaję-
ciem podstawowym w Zielonej Górze — obok wyrobu wina i hodowli jed-
wabników. 

Późniejsze czasy były gorsze. Wojna trzydziestoletnia, rabunki, pożary i za-
razy pustoszyły miasto, a z klęsk tych Zielona Góra nie podnosiła się szybko. 
Cały wiek XIX to już wegetacja i brak dynamicznego rozwoju. Ludność 
osiągnęła w 1940 r. 26.000 mieszkańców, z których w 1345 r. uszło przed nad-
ciągającym frontem 22.000 Niemców. Jednak już w 1947 r. Zielona Góra osiąg-
nęła 27.000 mieszkańców, w 1957 r. 47.000 mieszkańców, a w 1968 r. prze-
kroczyła liczbę 70.000 mieszkańców. Główną przyczyną rozwoju jest obok 
utworzenia w tym mieście siedziby województwa — rozbudowa przemysłu, 
przede wszystkim metalowego, łącznie z nowoczesną fabryką wagonów. Od-
budowano winnice, rozwinięto przemysł spożywczy. W ciągu dwudziestu lat 
(1950 1970) produkcja przemysłowa całego województwa zielonogórskiego 
wzrosła więcej niż 10-krotnie. Samej Zielonej Góry — jeszcze więcej. 

Troyes i Zielona Góra są bliźniakami 
bardzo uroczyście przed okazałym 

D a l s z y c i ą g u r o c z y s t o ś c i s t a n o w i p r z y j ę -
c i e n a m e r o s t w i e . S z a m p a n , t o a s t y , ^ z a p o -
z n a w a n i e s i ę d e l e g a c j i p i ę c i u m i a s t , f / r e s z -
c i e — j a k n a k a ż d e j r o d z i n n e j u r o c z y s t o ś c i 
u p o m i n k i . M i a s t o T r o y e s o f i a r o w a ł o s w ó j 
m e d a l p a m i ą t k o w y P . A M B A S A D O R O W I 
O L E C H O W S K I E M U , P . K O N S U L O W I Ł U -
K O M S K I E M U i p r z e w o d n i c z ą c e m u M . R . N . 
z i e l o n e j G ó r y P . M A M A K O W I . Z e s w e j 
s t r o n y Z i e l o n a G ó r a o d z n a c z y ł a s w y m m e -
d a l e m P . S E N A T O R A - M E R A T E R Î t P / P . 
P R E F E K T A D E N I Z O T , z a s ł u ż o n e g o d z i a ł a -
c z a e m i g r a c y j n e g o P . P R O C H A . 

W r ę c z o n o s o b i e w z a j e m n i e w i e l e u p o m i n -
k ó w , m . i n . P . H E N R I T E R R E o t r z y m a ł 
m a ł ą k o p i ę p o l s k i e g o m i e c z a k o r o n a c y j n e g o 
— S z c z e r b c a . D o s e r d e c z n e j a t m o s f e r y p r z y -
c z y n i ł y s i ę ż y c z e n i a i n n y c h m i a s t z b l i ź n i a -
c z o n y c h z T r o y e s . 

P A N I T U R N E R w i m i e n i u C h e s t e r f i e l d 
w y r a z i ł a z a d o w o l e n i e z f a k t u , ż e d o r o d z i -
n y T r o y e s p r z y b y ł o m i a s t o p o l s k i e Z i e l o n a 
G ó r a , p r z y p o m i n a j ą c j e d n o c z e ś n i e , ż e C h e -
s t e r f i e l d p r a g n i e r ó w n i e ż d o p r o w a d z i ć d o 
o o m v s l n e g o s k u t k u , d e c y z j ę o „ j u m e l a -
g e ' u ' \ 

T e g o samego dnia po po łudn iu o -

Akt zawarcia „ jumelage 'u " odbył się 
gmachem ratusza stolicy Szampanii 

i twarte zosta ły 23 T a r g i S zampan i i . 
P r z y b y ł na t ę uroczystość p. minister 
Roger Gallet. I n t enc j ą min i s t ra b y ł o 
w z i ę c i e udz ia łu w ce r emon i i „ j u m e -
l age 'u " , j e dnak o b o w i ą z k i n ie p o z w o -
l i ł y m u na w c z e ś n i e j s z y p r z y j a z d z 
P a r y ż a . P. minister Gal let zna laz ł j e -
dnak okaz j ę , aby sjpotkać się z p r z e d -
s t aw i c i e l am i P o l s k i i w y r a z i ć im swą 
sympat i ę . P o p r z ec i ę c iu w s t ę g i s y m -
bo l i c zne j i o t w a r c i u w y s t a w y p. m i -
nister uda ł s i ę w o toczen iu z eb ra -
nych osobistości do stoisk m ias t - b l i ż -
n i aków . R o z m o w y z ich p r z e d s t a w i -
c i e lami , h y m n y n a r o d o w e , upomink i 
w e wszys tk i ch p ięc iu s to iskach j eszcze 
raz w y r a z i ł y r adosny i se rdeczny n a -
stró j , p r z y j a z n e z w i ą z k i k r a j ó w . 

M i e s zkańcy T r o y e s usłysze l i t e go 
dnia d w u k r o t n i e po l sk i h y m n naroj-
d o w y . 

ABySiiy nie ZGINĘLI 
pod Ś N I E C I A M I 

Ś w i a t dusi się pod l aw iną o d p a d -
k ó w . P o s t ę p u j ą c a urban i zac ja , 
gwa ł towny- wz r o s t sp r zedaży a r t y -
k u ł ó w t ab r y c zn i e p a k o w a n y c h , o -
gó lny wz r o s t s topy ż y c i o w e j w r o z -
w i n i ę t y c h gospodarc zo k r a j a c h 
św ia ta — oto g ł ó w n e p r z y c z y n y za -
g rożen ia , a t a k u j ą c e g o c z i o v i eka z 
n a j m n i e j o c z e k i w a n e j s trony. W 
U S A p r o b l e m w a l k i ze śmiec iami u-
rósł do rang i o g ó l n o n a r o d o w e g o 
dy l ematu , k t ó r e m u pośw i ęca się 
spec j a lne o rędz i e p r e zydenck i e . N i e 
l e p i e j j es t w Japoni i , N E F , a j a k 
j e s t w e F r a n c j i w s z y s c y w i e m y . 
C y w i l i z a c j a musi zna leźć skutecz -
ne sposoby uwo ln i en i a się od od -
p a d k ó w , k tó re sama w e w z r a s t a j ą -
c y m t emp i e p r oduku j e . 

A m e r y k a n i e poszuku ją t echn icz -
nych k o n c e p c j i un ices tw ian ia l ub 
w y k o r z y s t y w a n i a o d p a d k ó w , p r z y 
c z y m r o z w a ż a n e są w s z e l k i e h ipo -
tezy , często b r zm iące dz i s ia j j e s z -
cze f an tas tyczn i e . B a r d z o so l idne 
p o d s t a w y t eo r e t y c zne m a p r o p o z y -
c ja ekspe r t ów z K o m i s j i Ene rg i i 
A t o m o w e j , k t ó r z y z ap roponowa l i 
w y k o r z y s t a n i e do p r z e róbk i śmiec i 
p l a zmy . 

Jak ocen ia j ą n a u k o w c y , w roku 
2000 S tany Z j e d n o c z o n e będą d z i en -
n ie „ p r o d u k o w a ł y " ponad 3 kg 
t z w . o d p a d k ó w stałych na osobę, co 
d a j e roczny w y n i k — 400 m i n ton 
o d p a d k ó w . Jeśl i b y to w s z y s t k o 
p r ó b o w a ć usypać w ha łdy , z a b r a k -
łoby t e r y t o r i u m U S A . N i e do po -
myś len ia jest t akże s tosowane dz i -
s ia j powszechn i e spa lanie o d p a d -
k ó w , p o n i e w a ż dz ies ią tk i m i l i o n ó w 
ton d w u t l e n k u w ę g l a i t l enku w ę -
g la zan i eczyśc i ł yby a t m o s f e r ę w 
stopniu g r o ż ą c y m m a s o w y m i z a -
t ruc iami . R ó w n i e ż nie do p r z y j ę c i a 
jest l ansowana j eszcze dz i s ia j k o n -
cepc j a top ienia p r z e rob i onych od -
p a d k ó w w morzu. 

D w a j spec ja l i śc i K o m i s j i Energ i i 
A t o m o w e j dr Be rna rd East lund o -
raz W i l l i a m G o u g h w y s t ą p i l i z p r o -
p o z y c j ą zas tosowania p l a z m y z r e -
aktora t e r m o n u k l e a r n e g o do un ice -
s tw ian ia o d p a d k ó w . W w y n i k u sto-
sowan ia t e j m e t o d y odpadk i z a m i e -
n i a ł yby się na e l emen ta rne sk ładn i -
k i chemiczne , n ie by ł oby zan i e c zy -
szczenia pow i e t r z a , un ikn ię to by m i -
l i o n ó w ton pop io łu , z k t ó r y m nie 
ba rdzo w i a d o m o co rob ić i u zyska -
no by cenne surowce . 

W e d ł u g k o n c e p c j i d w ó c h n a u k o w -
ców , do t ego ce lu po t r z ebny b y ł b y 
r eak to r nuk l ea rny p r o d u k u j ą c y w 
proces i e c i ą g ł y m p l a z m ę w y s o k o 
t e m p e r a t u r o w ą . Po s t ępy inżyn ie r i i 
r e a k t o r o w e j dz i s ia j p o z w a l a j ą ocze -
k i w a ć b u d o w y tak i ego r eak to ra w 
skal i t e chn iczne j już na w i e l e la t 
p r zed r o k i e m 2 - t ys i ęc znym. 

Zas t o sowan i e p l a z m o w e g o u r zą -
dzenia do p r z e t w a r z a n i a śmieci ma 
jeszcze drugi , n ie m n i e j w a ż n y as-
pek t — z łagodzen ie w y r a ź n i e r y su -
j ą c e g o się na ho ryzonc i e d e f i c y tu 
s u r o w c ó w . O d p a d k i b o w i e m z a w i e -
r a j ą o g r o m n e i lości me ta l i i c h e m i -
k a l i ó w , k t ó r y ch w y d o b y w a n i e ze 
śmiec i me t odami t r a d y c y j n y m i j es t 
n ieopłaca lne . D o t y c z y to szczegó ln ie 
miedz i , o ł o w i u i cynku, k t ó r y ch zu-
życ i e s ta le rośn ie (ceny — także ) , a 
k t ó r y c h zawar tość w odpadkach jest 
pokaźna . 

Zasady procesu p r z e twa r zan i a 
śmiec i są dosyć proste. S t rumień 
p l a z m y k i e r o w a n y przez po l e m a -

gne t y c zne p r z edos t awa łby s ię do 
k o m o r y r e a k c y j n e j , do k t ó r e j do -
s tarczane b y ł y b y także odpadk i . 
P o d w p ł y w e m o g r o m n e j t e m p e r a -
tury p l a z m y ( s i ę ga j ą c e j 50 min s top-
ni ) odpadk i z am ien i a ł yby się w p a -
r y , zn iszczone zos ta łyby w i ą zan i a 
chemiczne . 

Ca ły ten proces o d b y w a ł b y się za 
darmo. 

W p r o j e k t o w a n y c h genera to rach 
p r o d u k u j ą c y c h ene r g i ę e l ek t r yc zną 
w w y n i k u syn tezy j ą d e r l ekk i ch 
p i e r w i a s t k ó w sprawność e n e r g e t y c z -
na procesu w y n o s i ł a b y ok. 60 proc., 
tzn. 40 proc. energ i i p l a z m y po zo -
s t owa łoby nie w y k o r z y s t a n e . T a 
o d p a d o w a p la zma m o g ł a b y b y ć w y -
kor zys tana do p r z e t w a r z a n i a śm i e -
ci. 

D w a j n a u k o w c y p r z e p r o w a d z i l i 
s z c z egó ł owe w y l i c z e n i e dla w i e l -
k i e go skupiska m i e j s k i e g o l i c zącego 
10 m i n m ies zkańców . S t w i e r d z i l i 
oni, iż t ak i e m ias t o - g i gan t konsu-
m o w a ć będz i e w roku 2000 ponad 
130 tys. m e g a w a t ó w mocy e l e k t r y c z -
ne j . Jeśl i ene r g i ę p r o d u k o w a ć b ę -
dą r e a k t o r y p r a c u j ą c e na deu te r ze 
i t r y c i e j ako pa l iw i e , pozos tan ie po -
nad 33 tys. M W m o c y „ o d p a d o w e j " . 

P r z e r ó b k a o d p a d k ó w metodą p l a -
z m o w ą w y m a g a 42 tys. k W h na t o -
nę śmieci , a za t em zak ład p r z e r ó b -
czy w y k o r z y s t u j ą c y nadmia r mocy 
m ó g ł b y un ices tw ić w c iągu doby 
ponad 22 tys. ton o d p a d k ó w , c zy l i 
2/3 dz i enne j „ p r o d u k c j i " m i a s t a - g i -
ganta . W s z y s t k o to, j a k ju ż p o -
w i ed z i e l i śmy , o d b y w a ł o b y się za 
da rmo , j eś l i n ie l i c zyć kosz tu i n -
s ta lac j i i obsługi po t r z ebnych urzą-
dzeń. 

W s z y s t k i e te r o z w a ż a n i a m a j ą j e -
dnak w sobie sporo e l e m e n t ó w d o -
p i e r o p r zys z ł o śc i owych , n i emn i e j 
j es t to ba rdzo r z e c z o w a p r o p o z y c j a , 
k tó ra z pewnośc i ą będz i e r o z w a ż o -
na przez p l an i s t ów w p r z y g o t o w y -
w a n i u p e r s p e k t y w i c z n y c h p l a n ó w 
r o z w o j u miast , już dz i s i a j duszą-
cych się w zwa łach śmiec i . 

I n n y m , znaczn ie m n i e j s e n s a c y j -
nym, a le może dz i ęk i t emu b a r d z i e j 
r e a l n y m r o z w i ą z a n i e m jes t p r o p o -
z y c j a ekspe r t ów japońsk ich . P o 
d ł u g o t r w a ł y c h i zakończonych su-
k c e s e m próbach na ska lę ć w i e r ć -
techniczną o p r a c o w a l i oni sys tem 
p r o d u k c j i u t w a r d z o n y c h kos tek 
śmieci , k t ó r e po p o w l e c z e n i u o d p o -
w i e d n i ą w a r s t w ą ochronną s tano-
w i ć mogą doskonały ma te r i a ł kon -
s t r u k c y j n y do wznos zen i a b u d o w l i 
z i emnych , z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , 
a n a w e t d o m ó w mies zka lnych . 

M e t o d a ta w y m a g a spo rych In-
w e s t y c j i w zak łady prze róbcze , a l e 
j e j za letą jest to, iż w s z y s t k i e p r o -
b l e m y techniczne z w i ą z a n e z u t y -
l i z ac j ą śmieci są znane i r o z w i ą z a -
ne. N i e u lega j ednak w ą t p l i w o ś c i , 
iż w przysz łośc i t rzeba będz i e s i ę g -
nąć po znaczn ie ba rd z i e j z łożone , 
n i e k o n w e n c j o n a l n e me tody . B y ć 
może , w ł aśn i e energ ia t e r m o j ą d r o -
w a r o z w i ą ż e p r o b l e m ostatecznie . 
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Edward LIGOCKI 

ROK 1 9 1 4 
G DV TAKSÓWKI 
ROZSTRZYG N ĘLY 
O L O S A O H P A R Y Ż A 

W N I E S P E Ł N A T Y D Z I E Ń wróc i ł em 
z Ol impią z Granvi l l e do Paryża . 
Matka i dw ie młodsze siostry 
Ol impi i zostały jeszcze nad mo-
rzem, tam by ło i spokojniej , i ta-
niej . Przesy łk i z kra ju mog ły na-

g le się urwać. Wiedz ie l i śmy z l istów, że 
przekazy by ł y w drodze a nie nadchodziły, 
w Pa r y żu natomiast zaczęła się drożyzna. 
Aprow i zac j a miasta działała jeszcze dość do-
brze, wkrótce jednak, k iedy armie niemiec-
kie zalały północne i wschodnie departamen-
ty Franc j i i niektóre l inie ko l e j owe zostały 
odcięte, odczuć się dawały trudności, k tó-
r y m starano się zaradzić wzmożen iem dostaw 
z południa i zachodu, ale tu znowu przesz-
kadzała odległość. 

P i e rwszego dnia po powroc ie zgłosi łem się 
u Władys ława Zamoyskiego. Czekał już na 
mnie z konkretnym zadaniem. Polec i ł mi 
sporządzić spis internowanych i tych, któ-
r y m internowanie groziło, poddanych au-
striackich i niemieckich ze środowiska ar ty -
stycznego i studenckiego, gdzie mia łem sto-
sunki. Jak się okazało Zamoysk i zdążył już 
znaleźć innych Po laków pracujących po f a -
brykach i nauczyciel i ludowych, którzy pod-
ję l i się podobnego zadania w swoich środo-
wiskach. Chodzi ło w p ie rwszym rzędzie o 
wyszukanie poważnych ludzi, już zamknię-
tych w obozach, których można by powołać 
do komis j i ustalania narodowości w ięźn iów. 

Władze francuskie obiecały Zamoyskiemu 
poparcie. Trzeba by ło przygotować moż l iw ie 
kompletne spisy Po laków, które on i W ła -
dysław Mick iewicz miel i przedłożyć w M i -
nisterstwie Spraw Wewnęt rznych . Zobowią -
zano się tam lada dzień zacząć zwalnianie in-
ternowanych na podstawie przedłożonych 
list i orzeczeń o polskiej przynależności na-
rodowe j . 

K r ę c i ł em się jak mucha w ukropie, biega-
ł em po kawiarniach, pracowniach i miesz-
kaniach i po dwóch dniach mia łem już spisy 
gotowe. Znalazło się w nich ze czterdzieści 
co na jmnie j nazwisk, przeważnie ludzi już 
przebywa jących w obozach. 

Dowiedz ia łem się przy t e j sposobności, że 
malarz Bolesław Wieniawa-Długoszowski , 
poddany austriacki, którego mia łem zamiar 
umieścić na liście, wy j e cha ł tuż przed 2 
sierpnia do kra ju — był powiązany z ru-
chem l eg i onowym w Krakowie . Gadano o 
tym widać za dużo, wiadomość przesiąkła do 
francuskich władz bezpieczeństwa i pozosta-
w ione przez W ien iawę mieszkanie, meble, 
obrazy, graty przeróżne wys tawiono na l i cy -
tację. Węszono w nim wroga, k tóry opowie-
dział się w ten sposób jako zwolennik państw 
centralnych. 

N iepokó j w mieście nie wyszedł jeszcze 
poza ramy zdumienia. W i ę c e j się słyszało 
ubolewań nad losem żołnierzy niż skarg na 
niedobory na tyłach. On les aura! — powta-
rzały nagłówki gazet. Czuło się w t ym wszy -
stkim posmak tromtadracj i , gdyż nie udało 
się ukryć klęski pod Charleroi i ogólnego 
wrażenia, że dziać się musi na f roncie nie-
świetnie, skoro do L i l l e i Nancy przestały 
chodzić pociągi. Jak daleko posunęli się 
Niemcy , nikt właśc iwie poza władzami w o j -
skowymi i rządem nie wiedział i na ten te-
mat krążyć zaczęły coraz bardzie j a larmu-
jące pogłoski. Wie lk i e wrażen ie zrobi ły p ier -
wsze naloty nocne — ludność cywi lna zdała 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa nowe j , 
n ieznanej broni. I tu, na tyłach, nie ty lko na 
f roncie z ciemnego nieba spaść mogła śmierć. 

P i e rws zy nalot niemiecki nie zwróci ł na-
szej uwagi . Mieszkal iśmy w dość odleg łe j 
dzielnicy, na pery f e r i i zachodniej — przez 
zaciągnięte na noc kotary doszło za ledwie 
echo ki lku wybuchów. Dopiero z gazet na-
zajutrz dowiedz ie l iśmy się, że „go łąbk i " nie-
mieckie po j aw i ł y się nocą nad centrum mia-
sta, zrzuci ły kilka p ięc ioki lowych bomb, roz-
bi ły parę sk lepowych szyb i odleciały bez-
karnie, nie zab i ja jąc zresztą nikogo. 

Wieść o te j śmierci, która niespodziewanie 
zawisła nad śpiącym miastem na skrzydłach 
żelaznych ptaków, oszołomiła paryżan. O 
t ym ty lko mówiono. Pisał jakiś fel ietonista, 
że zaczynają się sprawdzać proroctwa A p o -
kalipsy. 

Gdy zapadł wieczór, zacząłem z Ol impią 
nasłuchiwać. Z naszych okien na wzgórzu 
widać by ło w i e lk i szmat miasta, aż po Sa-
cré-Coeur. Nag l e coś załomotało w oddali i 
w te jże chwi l i zagrała gdzieś artyler ia. 
Czerwone, rozżarzające się jak węg l e kule 
zaczęły się wznosić nad miastem, stykać się 
niemal i parabolami opadać. W poćmie noc-
ne j zamajaczy ł cień samolotu, jeden, drugi, 
daleko, gdzieś chyba aż za Etoile, znacznie 
w y ż e j , niż donieść mog ły działa. 

Jakieś samoloty szły z wzrasta jącym hu-
kiem nad naszym domem, z całą pewnością 
francuskie, z lotniska Orly . Sz ły wprost ku 
t e j stronie, gdzie jak opadające pi łki czer-
wienia ły kule armatnie. Po j edyncze strza-
ły karabinowe, stłumione, odezwały się . w y -
żej , ponad niedosiężnym dla arty ler i i puła-
pem. Szła widać walka w powietrzu. Odez-
wał się w niebie i karabin maszynowy. Cie-
nie samolotów poczęły krążyć jak sępy nad 
miastem. Zbl iża ły się ' i oddalały od siebie. 
Szukały się widocznie w powietrzu, błyskało 
i huczało z w y ż y n y . Jedna maszyna zapaliła 
się i runęła na dalekie dachy domów. 

K t ó r e j ś nocy obudził nas bliski, nie znany 
warkot silnika, jakby tuż za oknem sypial-
ni. W pe łnym świet le księżyca, nad dachami 
sąsiednich domów widać było podłużne ciel-
sko sterowego balonu. By ł tak blisko na-
szego okna, że mogłem nawet odczytać na-
zwę tego w ie loryba niskiej w a r s t w y pow ie -
trza — Dumont d 'Urv i l l e — wypisaną w ie l -
k imi czarnymi l i terami na jasnej tkaninie 
powłoki . Przesuwał się wo lno w kierunku 
wschodnim, nad centralne dzielnice miasta. 
Podbieg l iśmy do okna narożnego pokoju, bv 
śledzić j ego dalszy lot. Zobaczy l i śmy coś 
nowego: smugi r e f l ek to rów krzyżu jące się 
nad Etoile. W ich świet le by ł jakby uw ię -
z iony drugi sterowiec, o formach cokolwiek 
innych, bardz ie j wyd łużonych. Grzała do 
niego arty ler ia jak z w y k l e nie donoszącymi 
pociskami. Móg ł to być ty lko niemiecki zep-
pelin. Dumont d 'Urv i l l e p łynął widać do 
niego. Nag le zeppel in uniósł się w y ż e j — 
w te j samej niemal chwi l i seria wybuchów 
dała znać o sobie hukiem i błyskiem. Stero-
wiec wyrzuc i ł widocznie balast i bomby, po-
szybował wysoko i znikł. 

Trudno by ło uwierzyć , by Dumont d 'Ur -
v i l l e móg ł być groźny dla zeppelina. Roi ł 
się chyba komuś po jedynek balonów, ale nie 
doszło do niego. Francuski sterowiec skręcił 
gdzieś także i przepadł w ciemnościach za 
miastem. 

Ta nowa broń — powietrzna — więce j 
przerażała mieszczan paryskich aniżel i do-
chodzący chwi lami nad ranem stłumiony 
huk dział. W dzień gwar ul iczny t łumił te 
echa. 

Po jechal iśmy któregoś dnia do Epinay-
-sur-Orge, gdz ieśmy w zesz łym roku miesz-

kali, o niecałą godzinę drogi od miasta. Tam 
było ł a tw ie j zaopatrzyć się w żywność. 

Sierpień 1914 roku był n iezwyk le upal-
ny, żar lał się z nieba. Jedno czytało się bez 
osłonek w gazetach, że forsowne marsze ar-
mi i walczących dawały się żołnierzom wg 
znaki, ' w y c z e r p y w a ł y siły, ale i to starano 
się stuszować. 

Wszystk ie opowieści wyg ląda ły racze j na 
mydlenie oczu. P o komunikatach grzmia ły 
istne f an f a r y na cześć carskiej armii, która 
właśnie do Prus Wschodnich wkroczy ła . 
Dowódcę te j armi i generała Rennenkampfa 
otaczała już aureola zwyc ięzcy , choć zbliżał 
się dopiero do jez ior mazurskich. 

Półoptymistyczna atmosfera pod hasłem: 
On les aura! prysła nagle 29 sierpnia. W 
porannych wydaniach dzienników czyta łem 
p ierwszy pesymistyczny komunikat: na ca-
ł e j l ini i f rontu armie francuskie co fa ły się 
„na dogodniejsze pozyc j e " . Po tw ierdza ło to 
krążące pogłoski, że nieprzy jac ie l dojść już 
zdołał nad Marnę, rzekę wpadającą do Sek-
wany w e wschodnie j części Paryża . N ie 
miałem złudzeń. Zrozumiałem, że camp re-
tranché de Par is może lada dzień stać się 
w y s P ą francuską w morzu armii kajzera, że 
może się powtórzyć rok 1870. Pocieszający 
był j edyny fakt, że P a r y ż posiadał si lny gar-
nizon i że czuiyał nad miastem energiczny, 
zawz ię ty gubernator w o j s k o w y generał Gal-
lieni. 

W parę dni późnie j targnęła nami jeszcze 
bardz ie j przygnębia jąca wiadomość: 2 wrześ-
nia ogłoszono w prasie, że rząd w pe łnym 
składzie z prezydentem Poincare opuścił P a -
r y ż i przeniósł się do Bordeaux. By ł to z ły 
znak. T y m większą miał w y m o w ę , że ta-
jemnicą poliszynela był f ak t przenoszenia 
przez generała Jo f f re 'a g ł ówne j kwa te ry 
armii f rancuskie j coraz bardz ie j na połud-
nie i zachód, do Bar-sur-Aube i do Châti l -
lon-sur-Seine. 

W tych dniach pełnych napięcia i oczeki-
wania dotarła wieść, która znacznie bardz ie j 
poruszyła może umysły paryżan niż inne, 
daleko nawet groźnie jsze z wo j skowego 
punktu widzenia. N iemieck ie działa ostrze-
l iwujące Re ims ugodzi ły w wieże i g łówną 
nawę katedry. W ten bezcenny zabytek ar-
chitektury, gdzie od szeregu stuleci korono-
wano kró lów kapetyńskiego domu. 

N i e by ło wtedy , w obliczu reimskiego pre-
cedensu, ani j edne j r o z m o w y z Francuzem, 
która by się nie sprowadzała do troski o za-
bytk i Paryża , tak j akby wszystko inne scho-
dziło na dalszy plan. 

— Nic nie ma dla nich świętego, les sa-
les cochons! Dziś Reims jutro Notre-Dame. 

Od chwi l i ogłoszenia komunikatu o od-
wroc ie wo j sk francuskich w zdezor ientowa-
ne miastq wdz iera ł się coraz w iększy nie-
pokój . W centrum, między Operą a kościo-
łem Madeleine, nie widz ia ło się prawie o 
zmroku przechodniów -— tam właśnie na j -
częściej padały niemieckie pięc ioki lówki . 

Dudnienie dział, słyszane dotąd jedynie w 
ciszy nocnej, dochodziło teraz wyraźn ie i w 
dzień. Koncentrowano wo jsko w koszarach 
mie jskich i na przedmieściach. N i g d y chyba 
garnizon nie napęczniał do tego stopnia. Sta-
rano się dostosować do wa lk i współczesnej 
stare f o r t y f i kac j e Paryża , pod które wpe ł z ł y 
nędzarskie skupiska lepianek. Na oczach 
mieszkańców zataczano działa na ocalałe j e -
szcze ślady umocnień z 1870 roku — a i to 
miało swoją w y m o w ę . 

5 września przerażenie doszło do szczytu. 
Po l i c ja na wszystkich ulicach Pa ry ża r ekw i -
rowała taksówki i samochody prywatne . Za-
t r z ymywano je wszędzie, kazano wysiadać 
wszys tk im prócz k ie rowców i ściągano na 
plac Cl ichy, do koszar przy bulwarze Bes-
sières i w inne miejsca przy wschodniej P o r -
te de la Vi l le t te . Zgromadzono ich setki. P o 
godzinie nie widz ia ło się żadnego samochodu 
w mieście i t rwać tak miało t rzy dni. By ło 
to zarządzenie wo jennego gubernatora P a r y -
ża generała Gall ieniego. Jak się okazało, za-
ładowano taksówki wo jsk iem i rzucono czym 
prędze j na zagrożony odcinek podparyskiego 
frontu. 

Dalszy Ciąg na str. 14 



HAJFf lT f lLHIEJS iy 
d z i e ń oj ż y c i u 
S I E N K I E W I C Z A 
W R O K U 1967 zmarła w 

Pa ry żu Maria Dachow-
ska. P r zeży ła 93 lata. 
Jedna z emig racy jnych 
gazet polskich podała, 

że Dachowska pochodziła z Wo-
łodkowiczów. W rzeczywistości 
nazywała się Romanowiczówna. 
Wołodkowiczow ie by l i j e j przy-
branymi rodzicami. W młodości 
Romanowiczówna uchodziła za 
najpiękniejszą dziewczynę Odes-
sy, a w 1893 r. stała się przyczy -
ną wielkiego skandalu, o niema-
ł y m zasięgu, którego of iarą padł 
nie by l e kto, bo... Henryk Sien-
kiewicz. 

Otóż zmarła w 1967 r. Dachow-
ska była drugą żoną w ie lk iego po-
wieściopisarza, co prawda przez 
bardzo krótki czas, ale dostatecz-
nie długi, by Sier.kip w i e żow i za-
truć życ ie na kilka lat, oplątać 
go siecią intryg i plotek, trud-
ności i k łopotów. 

P ierwsza żona Henryka Sien-
kiewicza, Maria z Szetkiewiczów, 
zmarła po czterach latach mał-
żeństwa z pisarzem, jesienią 
1885 r. W chwi l i śmierci miała za-
l edw ie 31 lat. 

Upłynę ło od tego czasu 7 lat. 
Sienkiewicz pochłonięty pracą 
twórczą i podróżami, nie zamie-

rzał się żenić, choć miał na w y -
chowaniu z p ierwszego małżeń-
stwa dwo j e dzieci. P r z ypadkowo 
w 1892 poznał w K r a k o w i e 
18-letnią piękność odeską, Mar ię 
Romanowiczównę. Je j przybrani 
rodzice, Helena i Konstanty W o -
łodkowiczowie by l i właścicielami 
majątku na Ukrainie oraz w i l l i 
w Odessie i K rakow ie . Przybrana 
mama od dawna postanowiła, że 
,,Marynuszka" — jak nazywała 
wychowanicę — musi zrobić 
karierę i zostać gwiazdą. Dz i ew-
czyna zaś poznawszy s ławnego 
pisarza zadecydowała, że dokona 
tego właśnie przez Sienkiewicza 
i j ego upatrzyła sobie na męża. 
Od po łowy 1892 zasypywała Sien-
kiewicza l istami „bardzo długimi 
bo po pięć arkusików każdy, z ta-
kąż samą ilością dopisków matki" 
— jak to in f o rmu je prof . Julian 
Krzyżanowsk i w swe j n i e zwyk le 
c i ekawe j pracy „Henryka Sien-
kiewicza żywot i sprawy". 

Zabiegi o Sienkiewicza, choć 
prowadzone na odległość, musiały 
być ze strony obu niewiast chyba 
bardzo natarczywe, gdyż pisarz, 
k tó ry — jak powiedz ie l i śmy — 
nie myślał wówczas o żeniaczce 
tak został „osaczony przez nasy-
łanych nań parlamentariuszy za-
chwalających posag, wykwintność, 
urodę i wszelkie inne zalety kan-
dydatki", że zaczął powo l i ustę-
pować. P r z y j ą ł zaproszenie W o -
łodkowiczów i święta Bożego N a -
rodzenia 1892 spędził w ich w i l l i 
na urwisku nadmorskim w Odes-
sie. Tam. też odby ły się zaręczy-
ny. Na miejsce ślubu wybrano 
Rzym. 

W y j e c h a ł w ięc Sienkiewicz do 
Włoch, gdzie jednak okazało się, 
że ze wzg l ędu na tamtejsze pra-
wa, ślubu nie będzie móg ł w R z y -
mie otrzymać. Zdecydowano w o -
bec tego wspólnie z przyszłą ro-
dziną, że ceremonia odbędzie się 
w Krakow ie . A l e i w Krakowie , 
zupełnie niespodziewanie, sp ię trzy-
ł y się niespodziewane przeszkody, 
m.in. ze strony teściowej , która 
zawyrokowała , że nie zgadza się 
na ślub córeczki w maju , jest to 
bow iem „miesiąc poświęcony 
Matce-Dziewicy" i jako taki „nie 
kwalifikuje się do zamążpójścia 
i miodowych dni". 

Romanowiczówna wróc i ła w t edy 
do Odessy, Sienkiewicz zaś pozo-
stał w Krakow i e . Sprawa była j ed-
nak bardzo głośna, o zamierzonym 
małżeństwie doniosły gazety i 
S ienkiewicz nie móg ł się z niego 
wyco fać , chociaż w iedz iony by ł 
jak na jgorszymi przeczuciami. 
Dzięki in terwenc j i wspólnych 
znajomych, doszło do zgody ma-
m y — Wołodko w i e ż owe j -— j e j 
mąż pantof larz . nie miał w spra-
w i e wychowan i cy żadnego głosu 
— i ślub odbył się w K r a k o w i e 
11 listopada 1893 przed tamte j -
szym metropol i tą kardynałem 
Dunajewsk im. B y ł to na pewno je -
den z na jbardz ie j fa ta lnych dni 
w życiu pisarza, jak się to zresztą 
n iebawem okazało. 

W podróż poślubną para młoda 
udała się do Włoch, na jp i e rw do 
Wenec j i , późnie j do Genui, i tu 
„Maruszka " zbuntowana przez 
matkę uciekła od męża już po 
dwóch tygodniach. By ł to skandal 
nad skandale. „Oto już przed ślu-
bem żona moja była tak uprzedzo-
na, zbuntowana i zrażona do mnie 
przez matkę, że brałem ślub z 
wrogiem — pisał Sienkiewicz z 
Włoch po katastrof ie małżeńskie j 
do swych przy jac ió ł . — Ale o tym 
dowiedziałem się tu dopiero i to 
mi wiele wyjaśnia". 

Sprawa nie fortunnego małżeń-
stwa uwikłała Sienkiewicza „w 
paroletni proces rozwodowy o za-
sięgu nie tylko polskim, a dla nie-
go bardzo przykrym — pisze prof . 
Kr zyżanowsk i — Wołodkowiczo -
wa... usiłowała małżeństwo unie-
ważnić, przy czym uciekała się do 
pomocy ambasady rosyjskiej i 
różnych innych środków. Stoso-
wała tu pomysły od naiwnie for-
malnych po medyczne. Pan mło-
dy więc nie miał zezwolenia z pa-
rafii, do której należał. Pan mło-
dy okazał się impotentem niezdol-
nym do „skonsumowania" mał-
żeństwa itd., itd. Sprawę rozdmu-
chiwały plotki powtarzane z lu-
bością... Daremnie Sienkiewicz do-
magał się ekspertyzy lekarskiej, 
daremnie udawał się do Kurii 
Biskupiej warszawskiej"... 

Rozwiązanie małżeństwa nastą-
piło dopiero przez Ku r i ę R z y m -
ską w marcu 1896. Do chwi l i roz-
wodu był to dla Sienkiewicza 
okres p rawdz iwe j męki i koszma-
ru. 

Romanowiczówna niedługo po-
tem została ponownie przez p r z y -
braną mamę wydana za mąż: za 
pewnego ziemianina, k tó ry „przy-
znawał, że nie pojął dziewicy". 
Dała mu d w o j e dzieci, po czym 
wraz z nimi zostawiła, znowu 
za namową m a m y — Wołodko-
w iczowe j , n iezadowolone j z zię-
cia. Ostatni z mężów odeskiej 
piękności nosił nazwisko Dachow-
ski. P r zeży ła go o kilkadziesiąt 
lat jak i poprzedników. Od pół 
w ieku mieszkała w Paryżu . 

W twórczości Sienkiewicza, j ego 
przeżyć z tego czasu, dopatrują 
się n iektórzy k r y t y cy l i teratury 
w „Rodzinie Połanieckich". Da-
chowska „nigdy prawdopodobnie 
nie zdawała sobie sprawy — 
stwierdza prof . Kr zyżanowsk i — 
że przez swe niewydarzone mał-
żeństwo utrwali się w dziejach 
kultury polskiej, w których nie 
będzie miejsca dla jej przybra-
nych rodziców". 

WG H C D N I U 1968 r. ko -
lumbi jski kupiec futer 
Juliano Jil zaginął w 

dżungli w okolicy rzeki B e r -
nardo, gdzie p rzebywa ł w ce-
lach handlowych w towarzy -
stwie dwóch przewodników 
Indian. W ładze kolumbi jskie 
zorganizowały ekspedycję r a -
tunkową, w której skład w e -
szło kilkunastu żołnierzy, lecz 
nie było tam naukowców, co 
zdaniem dr Roberta Carn ie -
ro z amerykańskiego M u -
zeum Historii i P rzyrody 
wpłynęło na niepowodzenie 
ekspedycji. Jej uczestnicy na -
trafili wśród manowców 
dżungli na nieznaną wiosecz-

Tajemnicze plemię „Yuri" z epoki kamienia 
kę, ale mieszkańcy uciekli 
przed nimi. Juliano Jila nie 
odnaleziono. 

Ekspedycja zdołała zabrać 
ze sobą kilku tubylców w 
charakterze zakładników i po -
wróci ła następnie do m ia -
steczka L a Pedrera. P o dro 
dze widziano pólka, u p r a w i a -
ne najwidocznie j przy pomo-
cy narzędzi kamiennych. N ie 
udało się nawiązać kontaktu 
z przywiezionymi do L a P e -
drera kra jowcami , chociaż 
próbowano porozumieć się z 

nimi za pośrednictwem spro-
wadzonych przedstawicieli 
różnych indiańskich plemion 
dorzecza Amazonki , mów i ą -
cych w trzydziestu tubylczych 
językach. 

W lipcu 1969 r. dziennikarz 
i antropolog francuski Ives 
G u y Berger odwiózł owych 
tajemniczych Indian do ich 
wioski, gdzie znów nie zna-
lazł żywe j duszy i zaobserwo-
wa ł jedynie pólka bananów i 
dzikiego manioku. W jednej 
z chat zna jdowa i się wielki 

bęben, sporządzony z w y d r ą -
żonego pnia drzewnego. T u -
ziemcy pozostali w wiosce 
a Berger wróci ł do świata cy-
wi l izowanego, przywożąc m. 
in. siekierę kamienną. 

K im są ci Indianie z dżun-
gli nad rzeką Bernardo? 

D r Carniero przypuszcza, że 
należą oni do plemienia „yu -
ri" , o którym nie słyszano od 
lat stu i które uważano za 
wymar łe . Podróżnik-etnograf 
Karo l von Mart ius opubl iko-
w a ł w r. 1867 opis swe j pod -

róży do Amazonii , kiedy to 
zetknął się on z Indianami -
Yuri . Tatuaż ich twarzy, 
kształt domostw, niektóre w y -
razy ich języka podobne są 
bardzo do właściwości, cha-
rakterystycznych dla Indian 
znad brzegów Bernardo. Ich 
tryb życia, narzędzia jak gdy -
by żywcem przeniesione w e 
współczesność z epoki paleoli -
tu, niezmiernie interesują et -
nog ra fów i antropologów o r -
ganizujących obecnie nową, 
jak na jbardz ie j pokojową, a 
więc pozbawioną broni i w o j -
skowe j eskorty, ekspedycję 
naukową mającą wyruszyć 
śladami Jila i Bergera. 



Pół w i e k u leżały uj s chowku 
powstańcze karabiny 

Zmiany w rządzie po l sk im 
Na ostatnim w wiosen-

nej sesji posiedzeniu Se j -
mu P R L przeprowadzono 
zmiany w składzie Rady 
Ministrów. Na wniosek 
premiera Cyrankiewicza 
odwołano ze stanowiska 
wicepremiera Mariana O -
lewińskiego, a powołano 
na stanowisko wicepre-
miera Stanisława Kocioł-
ka, dotychczasowego I se-
kretarza Komi te tu W o j e -
wódzk iego P Z P R w Gdań-
sku oraz Mieczys ława Ja-
gielskiego, dotychczasowe-
go ministra rolnictwa. 

Minis trem rolnictwa zo-
stał prof. dr Józef Oku-
niewski, dotychczasowy 
wiceminister, ministrem 
gospodarki komunalnej 
Zdzisław Drozd, dotych-
czasowy k ierownik tego 
resortu w randze podse-
kretarza stanu. W mie j -
sce obe jmującego stano-
wisko w dyp lomac j i W ł o -
dzimierza Lechowicza 
przewodniczącym K o m i -
tetu Drobne j W y t w ó r -
czości (odpowiednik m i -
nistra rzemiosła i prze-
mysłu) został Jerzy K u -
siak, dotychczasowy prze-
wodniczący P r e zyd ium 
Rady Na rodowe j m. P o -
znania. W miejsce odcho-
dzącego na emery turę Ro-
mana Gessinga ministrem 
leśnictwa i przemysłu 
drzewnego został dotych-
czasowy wiceminister Je-

^ Sztuczny deszcz... 
nad b o r o w i k a m i 

Po l sk i e l asy pe łne b y ł y b y 
g r z y b ó w , g d y b y b y ł o m n i e j 
tu rys tów , a częśc i e j padał 
deszcz. G r z y b y uda j ą się b o -
w i e m w ó w c z a s , g d y jest c i e -
pło, w i l g o tno , a p r z y b y s z e z 
miast n ie niszczą l eśnego pod -
szyc ia . W t y m roku by ło 
w p r a w d z i e sporo deszczów i 
w i l goc i , l ecz w ostatnich 
dniach c z e rwca — gdy s ię 
już g r z y b k i pokaza ł y — na-
stąpi ła susza. D l a t e go z in i -
c j a t y w y po lsk ich h a n d l o w c ó w , 
k tó r zy p ragnę l i b y zdobyć t r o -
chę n ieza leżnośc i od pogody , 
za łożono w t y m roku po raz 
p i e r w s z y w e u r o p e j s k i m leś-
n i c tw i e — sztuczną de s z c zow-
nicę w w o j . b y d g o s k i m . Jesz-
cze w p r a w d z i e n i e w i a d o m o , 
jak g r z y b n i a z a r e a g u j e na ten 
zabieg, lecz próbować warto. 
P i e r w s z y ekspe r ymen t odbę -
dz ie się w ba rd zo g r z y b n y c h 
Borach Tucho lsk ich . Z o b a c z y -
m y . 

0 Wśc i ek ł e lisy 
w lasach 
świętokrzyskich 

W ś r ó d l i s ów p r z e b y w a j ą -
cych w n i ek t ó r y ch k o m p l e k -
sach leśinych K i e l e c c z y z n y 
s tw i e rdzono wśc i ek l i znę . C h o -
re drap ieżn ik i napada j ą na 
zw i e r z ę t a d o m o w e , a n a w e t 
nie bo j ą się> ludz i i p o j a z d ó w 
mechan icznych . Osta tn io k i l -
ka pad łych l i s ów zna lez iono 
w lasach c isowsk ich ko ło 
K i e l c i wl lasach łagowsk ich . 

rzy Popko, a w miejsce 
ustępującego Antoniego 
Radl ińskiego ministrem 
przemysłu chemicznego 
został Edward Zawada, 
dotychczasowy wiceminis-
ter w t ym resorcie. 

W uzasadnieniu zmian, 
przy składaniu wniosku, 
premier Józef Cyrankie-
wicz podkreśli ł , że pro -
pozyc j e przedstawione 
Se jmow i ma ją na celu 
podniesienie sprawności 
działania aparatu pań-
stwowego na szczeblu cen-
tra lnym. 

^ O d pięciu lat do 
dziewięćdzies ięciu 
-— na S a b a ł o w y c h 
ba jan iach 

Doroczny konkurs gawę-
dziarzy i instrumentalistów 
ludowych „Sabałowe bajania" 
— zgromadził rekordową licz-
bę uczestników i wniósł do 
sztuki Podhala wiele nowych 
elementów. Z lamusa wyciąg-
nięto wiele starych instru-
mentów takich jak cymbały, 
kozy, rogi, złobcoki (skrzypce 
wykonane z jednego kawałka 
drewna) itp. Najstarszy z u-
czestników konkursu liczył 
prawie 90 lat, najmłodszy zaś 
niewiele ponad 5 lat. Najlep-
szym gawędziarzem okazał się 
ludowy poeta i pisarz Podha-
la —• Andrzej Skupień — Flo-
rek z Białego Dunajca. Naj-
lepszym instrumentalistą o-
głoszony został Adam Kuchta-
cymbalista z Bukowiny. Naj-
lepszym zaś skrzypkiem — 
zaledwie 5-letni Stanisław 
Marduła z Zakopanego•. 

Niecodz i ennego odkryc i a 
dokona l i robotn icy , k t ó r z y 
p r zys tąp i l i do rozb iórk i , l i c zą -
cego ponad 100 l a t domu 
mieszka lnego w g r o m a d z i e 
Z a d n o w i c e w pow i e c i e S t r z e l -
ce Opo lsk ie . W czas ie r o zb i -
jania j e d n e j ze ścian w e w n ę -
trzu budynku na t ra f i ono na 
dobrze zachowane , z aw in i ę t e 
w b i a ł o - c z e rwone p łó tno i p a -
p ie r p a k o w y (n i ep r z emaka l -
ny, nasycony smołą ) d w a k a -

^ N o w y w ie lk i 
skrzypek polski? 

P o d o b n o P i o t r Janowsk i 
jest r ó w n i e dob ry j ak K o n -
stanty K u l k a , k t ó r y j ako 
s k r z y p e k - w i r t u o z z d o b y ł już 
sobie ś w i a t o w ą s ławę . N o w y 
k a n d y d a t do w i o l i n i s t y c znych 
l a u r ó w m a lat 19, pochodz i z 
Grudz i ądza a gra na s k r z y p -
cach od 11 la t p o d k i e r u n -
k i em p r o f e s o r I r e n y Dub i s -
k i e j . M a j ą c 16 lat zdoby ł l au -
r y w konkurs i e im. H . W i e -
n i awsk i e go w Poznan iu (1967 
r.) W zesz ł ym r o k u skończy ł 
l i c eum i został p r z y j ę t y od 
razu na drug i r ok s tud iów 
P a ń s t w o w e j W y ż s z e j S zko ł y 
M u z y c z n e j . P o r o k u uznano 
go za do j r za ł e go do dyp lomu. 
K o n c e r t d y p l o m o w y by ł w i e l -
k i m sukcesem m u z y c z n y m 
P io t ra Janowsk i ego . W e w r z e -
śniu br. w y j e ż d ż a on do U S A , 
gdz i e o t r z y m a ł s t ypend ium 
roczne „ F u n d a c j i Kośc iusz -
k o w s k i e j " , b y o d b y ć doda t -
k o w e studia w i o l i n i s t y c zne w 
F i l ade l f i i pod k i e r u n k i e m 
s ł awnego pedagoga I . G a ł a -
maniana . A pó źn i e j ? N a p e w -
no c i ę żka p raca w i r tuo za , a l e 
sława... 

rab iny , k t ó r e j ak się okaza ło 
schowa l i t am pr zed 50 la ty 
uczestnicy I I P o w s t a n i a Ś ląs-
k i ego w 1920 r. Z w y r y t y c h 
na ko lb i e k a r a b i n ó w nap i sów 
w y n i k a , ż e bronią tą pos ług i -
w a l i s ię m i e s zka j ą c y w tyim 
domu hutnicy , k t ó r z y na w i e ś ć 
o w y b u c h u powstan ia zdoby l i 
b roń i ruszy l i do b o j u o po -
w r ó t Ś ląska do Mac i e r z y . 
Cenne o d k r y c i e wzbudz i ł o du -
że za in te resowan ie n ie t y lko 
w samych Zadnow i cach , a le 
r ó w n i e ż w oko l i cy . 
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® Of ic ja lną wizytę złożył w 
Polsce G. M . Nimeiri stojący 
na czele Rady Rewo lucy jne j 
w Sudanie oraz rządu tego 
kraju. 
© W krakowskim kościele św. 
Katarzyny odbyło się polskie 
prawykonanie doskonałego 
dzieła Pendereckiego „Jutrz-
nia". 

© W Szczecinie odbyło się 
sympozjum świeckich i du -
chownych działaczy katolic-
kich na temat Z iem Zachod-
nich i Północnych. 

© Na jw iększym oddanym do 
remontu w Polsce statkiem 
jest szwedzki statek „Mata -
rang i " o nośności 90.000 ton 
f D W T ) , 

Ole j ek z siana pachnie na j ładnie j 
Ł ó d z k i e z a k ł a d y z i e larsk ie 

„ H e r b a p o l " j ako j e d y n e w 
k r a j u p roduku ją o l e j k i e t e -
r yczne . N a p o k r y c i e zapo t r z e -
b o w a n i a k r a j o w e g o n a j w i ę c e j 
p r o d u k u j e s ię o l e j k u m i ę t o w e -
go, s o snowego i j o d ł o w e g o . 
Na t om ias t z a m ó w i e n i a z a g r a -
niczne dotyczą p r z ede w s z y s t -
k i m o l e j k u z m a r c h w i . O l e j e k 

ten kupują p r z ede w s z y s t k i m 
k l i enc i z F r a n c j i . U ż y w a n y 
jest do w y r o b u k o s m e t y k ó w . 
Ł ó d z k a o l e j a rn ia uzyska ła o -
statnio n o w y o l e j ek z... s iana, 
c h a r a k t e r y z u j ą c y się ba rdzo 
ł a d n y m zapachem. W y k o n a n o 
go na z a m ó w i e n i e p r zeds i ę -
b i o rs twa „ A r o m a " . 

GAWĘDA 
Góra — sobie, doły — sobie • Sześć 
z wielu przykładów • Molinari... 

To są rzeczy — zdawałoby się — w roku 
1970, kiedy prezydent NRF bardzo zdecydo-
wanie wypowiedział się za dalszym karaniem 
hitlerowskich zbrodniarzy przeciw ludzkości, 
a kanclerz Brandt składał wieniec podczas 
wizyty w NRD pod pomnikiem więźniów wy-
mordowanych w obozie koncentracyjnym w 
Buchenwaldzie — niemożliwe. A jednak, jak 
się okazuje, są to rzeczy nie tylko możliwe, 
lecz wręcz nagminne. Okazuje się, że prezy-
dent i kanclerz sobie, a ci, którzy na co dzień 
ze sprawą mają do czynienia — sobie. 

Piszę te słowa pod wrażeniem szeregu in-
formacji, które otrzymałem, na temat karania, 
a ściślej: na temat bezkarności nazistowskich 
ludobójców w NRF w ostatnim okresie. Oto 
fakty: 

1. sąd przysięgłych w Brunszwiku uwolnił 
od zarzutu współudziału w zamordowaniu 9 
więźniów byłego komendanta obozu koncen-
tracyjnego w Gross-Rosen, 59-letniego Johan-
nesa Hassebroecka; prokuratura żądała doży-
wotniego więzienia, tj. najwyższej, dopusz-
czalnej przez ustawodawstwo NRF kary. 

2. w trwającym od dłuższego czasu przed 
sądem przysięgłych procesie berlińskiego Ge-
stapo, zjawił się w Berlinie Zachodnim jako 
świadek, w nienagannie skrojonym ubraniu, 

-57-letni Georg Heuser. Tenże Heuser został w 
roku 1965 skazany przez sąd w Koblencji za 
udział w masowych mordach na 15 lat więzie-
nia, można zatem było przypuszczać, że sie-
dzi. Żadnej informacji o zwolnieniu z więzie-
nia go — nie ogłoszono. Heuser jest na wol-
ności... 

3. w procesie o „eutanazję", tj. o mordowa-
nie ludzi, uznanych przez III Rzeszę za zbęd-
nych, więźniów i psychicznie chorych, sąd we 
Frankfurcie n/Menem, odłączył sprawę głów-
nego oskarżonego, zbrodniczego lekarza dr 
Renno, gdyż ponoć jest chory. Przewód sądo-
wy wykazał jego winę niewątpliwie, pomniej-
si pomocnicy zostali skazani na więzienie, 
Renno — nie. 

4. Przed dwoma laty sąd w Wuppertal ska-
zał na kary dożywotniego więzienia za ludo-
bójstwo komisarza policji Rolfa Buchsa (55 
lat), Wilhelma Schaffratha (57 lat) i Friedri-
cha Rondhilza (56). Od wyroków tych skazani 
odwołali się do instancji wyższej. Cała trójka, 
jak się okazuje obecnie, jest na wolności... z 
dożywotnimi wyrokami. Sędzia, który zarzą-
dził wypuszczenie ich na wolność, oświadczył, 
że uczynił to dlatego, bo nie wiadomo, kiedy 
sąd wyższej instancji zarządzi ponowną roz-
prawę.. 

5. Helmuta Bischoffa (63 latagłównego o-
skarżonego w procesie morderców z obozu 
koncentracyjnego Dora, dobrze znanego Pola-
kom, sąd w Essen nie skazał, gdyż lekarz oś-
wiadczył, że wyrok na byłego SS-Obersturm-
bannfiihrera mógłby zagrażać jego życiu, ma 
bowiem chore serce. Bischoff jest na wolności. 

6. Czterech gestapowców zamordowało w 
grudniu 1944 roku czterech polskich robotni-
ków cywilnych, zesłanych na roboty, a w lu-
tym 1945 roku pięciu Belgów. Przewód sądo-
wy podczas procesu w Kolonii potwierdził wi-
nę oskarżonych, ale zostali oni uniewinnieni, 
gdyż sąd uznał, że są winni tylko zabójstwa, 
a nie morderstwa. Za zabójstwo podczas woj-
ny w NRF już się nie karze, gdyż podlega to 
przedawnieniu. By zaś uznać zbrodnię za mor-
derstwo, trzeba dowieść oskarżonym niskich 
pobudek działania. Sąd w tym, jak i w wielu 
innych przypadkach nie dopatrzył się takich 
motywów w działaniu morderców, strzelają-
cych do bezbronnych ludzi. 

Wystarczy? Wystarczy. Jeśli by nie wystar-
czyła ta porcja tylko z ostatniego okresu, mo-
gę przykłady dowolnie mnożyć. 

W Polsce te sprawy budzą żywy niepokój. 
Chyba we Francji — też. Bo na przykład gene-
rał Molinari, skazany zaocznie na karę śmier-
ci przez sąd francuski, za udział w wymordo-
waniu 106 Francuzów, jest nie tylko na wol-
ności, lecz jest po dziś dzień generałem Bun-
deswehry w czynnej służbie. 

M A R I A N 

ODPRYSKI 
• N a dnie sztucznego j e -
ziora w Gocza łkow icach 
stwierdzono istnienie... pod -
wodnego chrzanu. Zosta ł 
on w ziemi przed za laniem 
w o d ą i przystosował się do 
n o w y c h w a r u n k ó w . B y ł o 
to 14 łat temu, a zmianie 
u leg ła ty lko b u d o w a ko -
rzeni. Z kucharskiego 
punktu widzenia jest zna -
komity . 
• Czego ci studenci nie 
gubią? Ostatnio pew ien 
m e d y k zostawił na dwo rcu 
w P io t rkow ie paczkę, a w 
nie j p repara ty anatomicz-
ne ręki i pa lców, n iezbęd -
ne do nauki anatomii . 
B łyskawiczn ie rozeszła się 
wieść o... szczątkach ko -
biety z a m o r d o w a n e j przez 
zazdrosnego męża . Mi l i c j a 
mia ła kłopot, by w y t ł u -
maczyć — że żadnego m o r -
derstwa nie było. 
• Jak w i adomo , popu l a r -
n y w Polsce „ T r a b a n t " 
jest samochodem o ka ro -
serii z p lastyku mieszane-
go z pap ierem, naw i a s em 
m ó w i ą c bardzo odpornego. 
P o zderzeniu właściciel o d -
wiedz i ł warsztat n a p r a w y 
karoseri i , gdzie usłyszał : 
, ,Niech pan idzie do i n -
t r o l i g a t o r a , bo tu 
rob imy b l a cha rkę " . 
• P e w i e n zakochany ło -
dzianin nie mia ł o d w a g i 
powiedzieć s w e j w y b r a n e j , 
że się zakochał . Z a d z w o -
nił więc do „b iu ra zleceń 
te l e fon icznych" i polecił 
wykonan i e tego te le fo -
nistce. T a w y k o n a ł a o w o 
zlecenie na meda l o św iad -
cza jąc się „pe r p rocu ra " , 
po czym została zaproszo-
na na piękne wesele . 
• P r y w a t n a statystyka p. 
Deg le ra stwierdzi ła , że ten 
l iczący 85 lat zegarmistrz 
z Bydgoszczy n a p r a w i ł w 
s w y m życiu już 120.000 ze-
g a r k ó w . Może to reko rd 
św ia towy? 

0 Te l e fon na linii 
wysok i ego 
napięcia 

12-osobowy zespół c z ł o n k ó w 
S towar zys zen ia E l e k t r y k ó w 
Po l sk i ch o p r a c o w a ł i w d r o ż y ł 
do p rodukc j i n ie znane do -
tychczas urządzen ia dla c e -
l ó w łączności w energe tyce . 
P o z w a l a j ą one u t w o r z y ć ca ł -
k o w i c i e k r a j o w e j p r o d u k c j i 
s ys t em łączności po l in iach 
e l ek t r oene rge t yc znych w y s o -
k i ego napięc ia . Sys t em ten 
może być w y k o r z y s t a n y dla 
przesy łan ia i n f o r m a c j i t e l e -
f on i c znych , t e l eme t r y c znych 
itp. P o m y s ł zg łoszony zos ta ł 
do opa ten towan ia . P o d j ę c i e 
w K r a j u p r o d u k c j i n o w e g o 
t ypu urządzeń dla c e l ó w ł ą -
czności p o z w o l i zaoszczędz ić 
925 tys. do l a r ów . 

^ W e s e l e 
z Czarną D a m ą 

J e d y n y p r y w a t n y zamek 
mieśc i się w Janowcu nad 
Wis łą i tam w łaśn i e pos tano-
w i ł a ' w z i ą ć ś lub para m ł o -
dych A m e r y k a n ó w s tud iu j ą -
cych w Po lsce . P o d kon iec 
c z e rwca z j e cha ła do Janowca 
k a w a l k a d a w e s e l n y c h gości. 
By ł a i ch cała setka. Ernest 
B i ebe r i Judy ta B r o w n o d b y -
w a j ą p r a k t y k ę w P u ł a w a c h . 
P a n m ł o d y z apo zna j e się 
z po lską we t e r yna r i ą , a pan -
na młoda zapozna j e s ię z p r o -
b l e m a m i upraw , nawożen i a i 
g l ebo znaws twa . W w o l n y c h 
chw i l a ch zapozna l i s ię ze so-
bą, pos t anaw ia j ą c s ię pobrać . 
A b y by ł o d z i w n i e j z a m ó w i l i w 
t y m celu k o m n a t y z amku w 
Janowcu , a w s ł ynne j sali, w 
k t ó r e j w i s i p i ę k n y por t r e t d a -
m y w czern i -—- spędz i l i noc 
poślubną. 

N i e dotar ła d o nas w i a d o -
mość, c zy c za rna dama się i m 
ukazała . W e d ł u g l e g endy jest 
to He l ena Liubomirska, z bo -
ga t ego rodu magnack i ego , k t ó -
ra zakochała s ię w p r z y s t o j -
n y m m y ś l i w y m spo tkanym w 
lesie. Okaza ł o się, ż e m ł o d z i e -
niec pochodz i ł w p r a w d z i e ze 
sz lacheck iego rodu, lecz tak 
niskiego, że L u b o m i r s c y n ie 
zgodz i l i s ię na ślub. P i ękna 
a rys tokra tka w y b r a ł a samo-
bó jczą śmierć , n ie mogąc żyć 
bez u t racone j mi łośc i . 

P o n i e w a ż A m e r y k a n i e nie 
są przesądni , s p r o w o k o w a l i 
l egendę , a l e n i t się n ie zda -
rzy ło . Ż y c z y m y im szczęścia. 



D W A POKOLENIA 

KONCEPCJA 
2 Y C I A 
„Świat starszego 

pokolenia 
był mały i ciasny" 

DO M k r y j e się w głębi ogrodu. Idzie 
się do niego wąską a le jką wśród 
dr zew i k r z e w ó w wype łn ia jących 
szczelnie n iewie lk i ogród. K w i t n ą ró-

że i p iwonie. Masa zieleni i kw ia tów, w któ-
re j tonie się wchodząc przez bramkę z ulicy, 
jakoś przedz iwnie i zo lu je od wszystkiego. 
Przychodzący tu doznaje uczucia, że znalazł 
się daleko od Auberv i l l i ers , daleko od Pa -
ryża. Wnę t r ze domu potęgu je jeszcze to w r a -
żenie. O lbrzymia salle de séjour wypełn iona 
jest obrazami, lalkami, wazonami i na j róż -
norodnie jszego rodza ju przedmiotami pocho-
dzącymi z Polski . N a kominku zna jdu je się 
jak gdyby makieta ws i góralskie j z t łem i za-
budowaniami przypomina jącymi do złudze-
nia kawałek Tatr . N a w e t schody z jasnego 
drzewa, prowadzące do poko j ów na p i e rw -
szym piętrze, ozdobione" zostały pracowicie 
powy lep ianymi wzorkami zaczerpniętymi z 
rzeźb, wyc inanek, czy może tkanin ludowych. 
Polskich rzeczy jest tu chyba ty le co kw ia -
t ó w w ogrodzie. 

Mieszkają tu państwo Jacques i Irena P e -
tit, k tórzy wychowa l i parę dorodnych dzie-
ci. Jacqueline ma 22 łata, jest nauczycielką. 
W te j chwi l i pracuje w przedszkolu. Jest z 
tego bardzo zadowolona. W y ż y w a się w or -
ganizowaniu dzieciom bardzo c iekawych i 
kształcących zabaw. Chciałaby wpoić w nie 
teraz, k iedy f o rmują się ich charaktery, po-
czucie braterskie j solidarności ludzkie j , sil-
n ie jsze j niż różnice ras i narodowości. Młoda 
nauczycielka prze ję ta jest najsz lachetnie j -
szymi ideałami humanitarnymi, a jednocze-
śnie pasją życia. 

— Świat starszego pokolenia był mały, 
ciasny. Nie umieli żyć tak jak można, byli 
podobni czasami do dzieci. 

I tuta j widać wie lką różnicę pomiędzy 
młodymi a starszymi. Jacqueline Pe t î t pa-
t r zy na świat oczami młode j dz i ewczyny 
c i ekawe j wszystkiego, co ją otacza. K i e -
dy zdawała maturę, myślała już o pracy 
zawodowe j . Zdała szybko egzaminy pedago-
giczne, z zapałem zabrała się do uczenia 
dzieci. Gdy ma wakacje , w y j e ż d ż a w A lpy , 
do Briançon, do Chamonix. Jest ich dz iewię-
cioro nie licząc przewodników. Odbywa j ą 
długie wyc ieczk i . Emocje , a często i niebez-
pieczeństwa wspinaczki nie przerażają ich. 
Chcą żyć intensywnie, dużo widzieć, dużo 
doznawać. Świat młodego pokolenia dru-
g i e j po ł owy X X wieku jest w iększy od świa-
ta rodziców... 

Młodszy o dwa lata A l exandre zbl iżony 
jest w poglądach do siostry. Chce pracować 
w 'p r zemyś l e . Po uzyskaniu dyp lomu techni-

ka będzie móg ł wcześnie j we jść w życie, do-
znać konfrontac j i z rzeczywistością. P e w n e -
go rodza ju kontestacja postawy starszych 
wymaga jednak wyjaśnienia , twierdz i A l e k -
sander. 

— Kontestatorzy, których spotyka się 
wśród młodzieży studiującej, są często zra-
żeni do życia, niezadowoleni, ale sami nie 
wiedzą dokładnie o co im chodzi. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z tego, że w społe-
czeństwie dzisiejszym jest coś nie w porząd-
ku. Trzeba tutaj coś zmienić. Ale żeby zmie-
niać, trzeba wiedzieć jasno co i co nowego 
chce się wprowadzić. Tymczasem większość 
kontestatorów idzie biernie za tymi, którzy 
robią dużo hałasu. W gruncie rzeczy są to 
małe grupki. Niewiele znaczące mniejszo-
ści. 

Obo je młodzi uważają , że w ie lu ludzi cho-
ru je jeszcze na luksusy. Na posiadanie tego, 
z czego nie potraf ią sami skorzystać. T w i e r -
dzą, że samochód np. ma ty lko w t edy war -
tość, gdy jest dobrze wyko r zys t ywany . Ina-
cze j — nie war to go posiadać, gdyż stanie się 
n iepotrzebnym luksusem nabywanym przez 
ludzi przez próżność i egoizm. Lep i e j starać 
się o to, co istotnie wzbogaca nasze życie. 

Pan Jacques Petit jest Francuzem, który 
przeszedł kampanię wo jenną 1940 r. i dostał 
się do n iewol i niemieckie j . Osadzono go w 
obozie j eńców koło Kró l ewca . Trzykro tn ie 
uciekał z niego, ale za każdym razem uciecz-
ka kończyła się n iepowodzeniem i powro -
tem, pod strażą niemiecką, do obozu. Pa -
mięta w ie lu Po laków z tego okresu. Pani P e -
tit jest Polką, warszawianką, którą N i emcy 
w y w i e ź l i na roboty przymusowe w te oko-
lice i którą również wtedy , w tych ciężkich 
chwi lach poznał. Pobra l i się po wo jn ie . 

Trag iczne lata w o j n y w y w a r ł y swe piętno 
na rodzicach. Pamiętać będą zawsze te lata, 

k iedy życ ie ludzkie l iczy ło się tak mało, kie-
dy całe miasta wa l i ł y się w gruzy . 

— Pamiętam, kiedy po wyzwoleniu przez 
Rosjan odwiedziłem Warszawę, miasto pra-
wie nie istniało. Potem obejrzałem polską 
stolicę w r. 1958. Widziałem różnicę, jaka 
zaszła. Później obserwowałem postęp w od-
budowie zachodzący co pewien czas i podzi-
wiałem wolę Polaków, ich osiągnięcia, ich 
patriotyzm. Do Polski jeździmy często. Moi 
przyjaciele mówią mi: „Toi, Jacques, tu es 
à moitié Polonais". 

I jest to na pewno trafne. Państwo Pe t i t 
spędzają często wakac j e w Polsce i nie t y l -
ko pani Irena, ale oboje czują się tam 
jak u siebie. N a w e t dzieci, m imo że ty lko 
rozumie ją po polsku, ale same nie mówią, 
są bardzo mocno sentymentalnie p r zyw iąza -
ne do starego K ra ju . 

— Staram się im często mówić o Polsce, 
chcę żeby oboje żyli w otoczeniu pełnym 
polskich rzeczy, uważam, że muszą dokład-
nie wiedzieć, jak ludzie cierpieli w czasie 
wojny. Niech sobie ułożą własne życie jak 
chcą, ale powinni wiedzieć, co myśmy prze-
szli i co inni ludzie przeszli pod Niemcami. 

Jest to rodzina bardzo zżyta, zgodna i ko-
chająca się. Wszyscy lubią dom i wszyscy 
dokonują dużego wkładu w urządzenie go i 
utrzymanie. Dzięki całej czwórce jest tak 
miły, zagospodarowany, tak odmienny w 
swe j urodzie od innych domów. Zasłonięty 
zielenią, skąpany w kwiatach i bu jnych pę -
dach w inne j latorośli stał się przystanią 
szczęścia czworga ludzi. I tego szczęścia nie 
mąci zupełnie fakt, że młodzi naczej w idzą 
życie obecnego człowieka, że ma ją na nie 
swą własną koncepcję różną od rodziców. 

D. 

Tylko w Londynie i... Bystrzycy Kłodzkiej 
Już 6 lat i s tn i e j e j e d y n e w 

Po l s c e m u z e u m f i l umen i s t y c zne 
— w B y s t r z y c y K ł o d z k i e j na 
D o l n y m Śląsku. W h ie rarch i i 
wa r t ośc i i b o g a c t w a z b i o r ó w stoi 
ono zaraz za l ondyńsk im , po -
s i a d a j ą c y m na jwspan i a l s z ą k o -
l e k c j ę e t yk i e t ek zapa łczanych na 
świec ie . P o z a ang i e l sk im, l i c zą -
c y m 80 lat , i p o l sk im są j e s zcze 
n ieduże , o znaczn ie m n i e j s z e j 
randze , p r z y z a k ł a d o w e muzea f i -
l umen i s t y c zne w S z w e c j i i N E F . 

W m u z e u m bys t r z y ck im k i e -
r o w a n y m od zarania p r z e z H e -
l enę Ge t t e r , z g r omadzono 26.000 
e t yk i e t ek , w t y m 8.000 zag ran i c z -
nych z pude lek z w y k ł y c h , ks ią ż -
k o w y c h i g a b i n e t o w y c h . N i e 
sposób pomieśc ić w s z y s t k i e w 
d w ó c h salach, to też poza s ta ł y -
mi eksponatami w oszk lonych 
gablotach, m o ż n a tu og lądać co 
p e w i e n czas zmien iane w y s t a w y . 

Oddz i e lna sala jest p r z e znac zo -
na na p r z eds t aw i en i e histor i i 
rozn iecan ia ognia . Skup iono tu 

k r z e s iwa ska ł kowe z X V I I i 
X V I I I w i e k u , p i e r w s z e pude łka 
zapałek , w t y m r ó w n i e ż p o c h o -
dzące z na j s t a r s z e j po l sk i e j f a -
b r y k i i s tn i e j ące j w 1845 r. w 
W a r s z a w i e . S a m y c h zapa ln i c z ek 
od p i e r w s z y c h do wspó ł c z e snych , 
j es t oko ło 300. Są w ś r ó d n i ch 
ma łe k i e s z o n k o w e i c a ł k i e m p o -
kaźnych r o z m i a r ó w — g a b i n e t o -
w e . W i e l e ma s k o m p l i k o w a n ą 
kons t rukc j ę i w y m y ś l n e ksz ta ł t y . 
W ub. r oku m u z e u m z w i e d z i ł o 
63 tys. osób. 



POZNAŃSKIE SPOTKANIA 

Zwo lenn ików motoryzacji w Polsce nie brak. Polsce jeszc 
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Targi w Poznaniu — to przede wszystkim przegląd sprzętu inwestycyjnego. F ranc ja przed swoim pawi lo -
nem wystawi ła ciężki sprzęt zmotoryzowany do budowy dróg, który wzbudzi ł duże zainteresowanie f achowców 

MI Ę D Z Y N A R O D O W E T A R G I P O Z N A Ń -
S K I E to okazja nie tylko do handlo-
wania i zwiększania obrotów; to r ów-
nież sposobność do wymiany poglądów 
i doświadczeń w różnych dziedzinach 

życia, a w konsekwencj i do lepszego zrozumie-
nia się. 

Francję reprezentowało 60 f i rm. Nasz współ-
pracownik odwiedzi ł kilku wys tawców f ran-
cuskich. Wszędzie spotkał się z bardzo mi łym 
przy jęc iem. 

Prasa hydrauliczna F i rmy Raskin z Liège na M T P 

N a j w i ę k s z y t ł ok p a n o w a ł p r z y s to iskach F i r m y 
T h o m s o n - C S F . T e l e w i z j a k o l o r o w a ! L u d z i e n ie m o -
g l i o d e r w a ć w z r o k u od e k r a n ó w p r z e k a z u j ą c y c h 
b a r w n e ob ra zy . 

P a n P i e r r e Ho f s t e t t e r , p r z eds t aw i c i e l f i r m y na 
k r a j e soc ja l i s t yczne , na py t an i e d o t y c z ą c e r o z w o j u 
po l sko - f r ancusk i e j w s p ó ł p r a c y o d p o w i e d z i a ł : 

„ W s p ó ł p r a c u j e m y z T e l e w i z j ą P o l s k ą , z „ E l e k t r i -
m e m " i z „ U n i w e r s a ł e m " o ra z z i n n y m i i n s t y tuc j a -
mi . P o m a g a m y Po l sce uruchamiać p r o d u k c j ę n i ek t ó -
r y ch urządzeń i a r t yku ł ów , tak ich j ak r ad i o t e l e f ony , 
m a g n e t o f o n y itp. Nasza wspó łp raca t r w a ju ż 14 lat . 
P o m a g a l i ś m y m o n t o w a ć urządzen ia t e l e w i z y j n e w 
W a r s z a w i e , w e W r o c ł a w i u , w Ł o d z i , P o z n a n i u i K a -
t ow i cach . Osta tn io s t a r a m y się z a in t e r e sować P o l -
skę — t e l e w i z j ą k o l o r o w ą . Jes t em w s ta ł ym kon -
takc ie . W i e P a n , n ie m o g ę pow i edz i e ć , ż e b y w s p ó ł -
praca b y ł a zby t ł a twa . N i e j e s t em ani z b y t n i m p e -
symistą , ani z b y t n i m op tymis tą co do r o z w o j u d a l -
sze j wspó łp racy . T r z e b a s t opn i owo p o k o n y w a ć t r u d -
ności. T o są p r z e d e 'wszystkim* s p r a w y i n w e s t y c j i i 
k ompensac j i . 

— Czy Pana kontakty z Polską ograniczają się tyl -
ko do spraw handlowo-przemysłowych? 

— B y n a j m n i e j . J es t em 
a d o r a t o r e m Po lsk i . M a m 
w ś r ó d P o l a k ó w dużo p r z y -
jac ió ł . Z a w s z e s p o t y k a m 
się z o znakami se rdecz -
ności, b r a t e r s twa i s y m -
pati i . O t y m , że P o l a c y i 
Fraincuzi są sob ie b l i scy 
m ó w i histor ia , z a r ó w n o ta 
sprzed w o j n y j ak i h i -
s tor ia ostatnich 25 lat . 
W y s t a r c z y p r z y p o m n i e ć 
p r z y j ę c i e j a k i e P o l a c y 
z g o t o w a l i g e n e r a ł o w i de 
Gau l l e ' ow i . A b y p r z e k r o -
czyć b a r i e r i ę j ę z y k o w ą już 

d w a lata uczę s i ę j ę z y k a po l sk i ego . O t o książka, k t ó -
ra n i g d y m n i e n i e opuszcza ( w t y m m o m e n c i e P a n 
H o f s t e t t e r p o k a z u j e m i l e żący na sto le pod r ę c zn ik : 
„ C o m m e n t le d i re en po lona i s " ) . W y k o r z y s t u j ę ka ż -
dą w o l n ą chw i l ę , n a w e t g d y l ecę samo lo t em. S tosu-
j ę r ó żne m e t o d y , k o r z y s t am z m a g n e t o f o n u , k o n w e r -
sac j i i td. Zw i r i d za j ąc W a r s z a w ę i inne mias ta P o l -
ski t rudno n i e podz iw i ać w y s i ł k u j ak i P o l a c y w ł o -
ży l i w dz ie ło o d b u d o w y . T o się rzuca w oczy . 

F i r m a : Française des Matières Colorantes S .A . 
„Francolor " w y t w a r z a m . in. b a r w n i k i i p i g m e n t y , 
sztuczne w ł ókna i inne a r t y k u ł y chemiczne . P a n 

Biały człowieczek kłaniał się na wszystkie strony w 

Chr is t ian Sope l , p r z eds taw i c i e l handlu zagran iczne -
go tw i e rd z i , że ostatnio in teresy się pogo rs zy ł y . D a -
j e s ię w e znak i konkurenc j a — zwłaszcza N i e m i e c 

Zachodn ich i S z w e c j i . — 
W y d a j e m i się — m ó w i 
P a n Sope l — że Po l ska 
pow inna w ł o ż y ć w i ę k s z y 
w y s i ł e k w i n t e n s y f i k a c j ę 
k o n t a k t ó w h a n d l o w y c h z 
naszym p r z e m y s ł e m . M y 
.staramy się u t r z y m a ć tę 
wspó łp racę , m. in. p r z e z 
k u p o w a n i e w i ę k s z y c h i l o -
ści b a r w n i k ó w po lsk ich. 
Z resz tą muszę pow i edz i e ć , 
że są one w c a l e n iez łe . 
W y d a j e m i się, ż e p o w ó d 
s łabych k o n t a k t ó w hand l o -
w y c h w t e j d z i edz in i e t k w i 

w s f e r z e psycho log i c zne j . D l a P o l a k ó w F r a n c j a to 
k r a j kon iaku , w ina , sera , l i t e ra tu ry i s z tuk i i... e l e -
ganck i ch kobie t . A l e t r z e b a pamię tać , że F r a n c j a 
m a s i ln i e r o z w i n i ę t y p r zemys ł , m . in. p r z e m y s ł che-
m i c z n y i w c a l e nie u s t ę p u j e m y pod t y m w z g l ę d e m 
i n n y m k r a j o m . 

— To jasne, ale może mimo wszystko zawodzi re-
klama, wymiana doświadczeń i informacji . 



Rendez-vous à Poznań 
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Wejśc ie do dużego pawilonu belgijskiego na M T P 

LA Foire Internationale de Poznań c'est l 'oc-
casion non seulement de faire du commerce et 
d 'augmenter les chiffres d 'af faires; c'est éga-
lement l'occasion d 'échanger opinions et expé -

riences dans les dif férents domaines de la vie, en 
vue de mieux se comprendre. 

L a France était représentée par 60 f irmes. Notre 
collaborateur rendit visite à plusieurs exposants f r an -
çais. Partout il fut accueilli très aimablement. 

* 
Le plus grand embouteil lage régnait auprès des 

stands de la IVIaison Thomson-CSF. L a télévision en 
couleurs attirait les curieux. 

M . Pierre Hofstetter, responsable pour les pays 
socialistes, répondant à la Question ayant trait à 
l'essor de la collaboration franco-polonaise, dit en 
substance: 

„Nous coopérons avec la Télévision Polonaise, 
„Elektr im", „Universa l " et d'autres institutions. Nous 
aidons la Pologne à préparer la production de cer-
taines installations et articles, comme par exemple 
les radiotéléphones, magnétophones etc. Notre col-
laboration dure depuis 14 ans. Nous avons participé 
au montage des installations de télévision à Va r so -
vie, Wroc ław, Łódź, Poznań et Katowice. 

Dernièrement nous nous efforçons d'intéresser la 
Pologne à la télévision en couleurs. Je suis en con-
tact permanent avec la Télévision Polonaise. Vous 
savez, je ne peux pas dire que notre coopération 
soit des plus faciles. 

Je ne suis ni trop pessimiste ni trop optimiste en ce 
qui concerne l'essor dans la suite de notre col labo-
ration. I l faut surmonter les difficultés pas à pas. 
Avan t tout c'est l ' a f fa i re d'investissements et de com-
pensation. 

— Est -ce q u e vos contacts a vec la P o l o g n e se b o r -
nent s eu l ement aux a f f a i r e s de c o m m e r c e et d ' in -
dustr ie? 

— Pas du tout. Je suis un adorateur de la Po lo -
gne. J'ai beaucoup d'amis parmi des Polonais. P a r -
tout je vois des signes de cordialité, de fraternité et 
de sympathie. Que les Polonais et les Français soient 
proches, les uns pour les autres; l 'histoire en té-
moigne aussi bien, celle d 'avant la guerre que celle 
des 25 dernières années. I l suiff it de se souvenir de 
l 'accueil réservé par les Polonais au général de 
Gaul le . 

Pour franchir la barr ière linguistique j 'apprends 
le polonais depuis 2 ans. Voici le manuel qui ne me 
quitte jamais. (A lo r s M . Hofstetter me montre le 
manuel : „Comment le dire en polonais?"). Pour 
apprendre votre langue je profite de chaque moment 
l ib r ; , cela même en avion. J'utilise dif férentes mé -
thodes: le magnétophone, la conversation etc... 

En visitant Varsovie et d'autres villes de Pologne 
il est difficile ne pas admirer l 'ef fort que les Po lo -
nais ont mis dans l 'oeuvre de reconstruction. Cela 
saute aux yeux. 

* 
L a Maison Française des Matières Colorantes S.A. 

„Francolor" , produit entre autres: colorants et p ig -
ments, tissus artificiels et autres articles chimi-
ques. M . Christian Sopel de la Direction des E x -
portations, estime que dernièrement les af fa ires se 
sont détériorées. L a concurrence se fait sentir, surtout 
celle de l 'A l lemagne Fédéra le et de la Suède. 

— „II me semble — dit M . Sopel — que la P o -
logne devrait augmenter ses efforts pour intensi-
f ier les contacts commerciaux avec notre industrie. 
En ce qui nous concerne nous nous ef forçons d 'en-
tretenir cette coopération par l 'achat de la plus gran-
de quantité des colorants polonais entre autres. 
D 'ai l leurs je dois avouer qu'ils ne sont pas mauvais 
du tout, n me semble que la cause des faibles con-
tacts commerciaux dans ce domaine relève du do-
maine psychologique. 

( L a suite — p. 14) 

— T a k . W i d z i a ł e m „ P o p i ó ł i D i a m e n t " , „ Ś w i ę t ą 
Joannę od A n i o ł ó w " i „ F a r a o n a " . .Widz ia łem te f i l -
m y w e F ranc j i . Musz ę s ię p r zyznać , że lub i ę f i l m y 
po lsk ie i s zwedzk i e . B a r d z o podoba m i się O p e r a w 
W a r s z a w i e i t o z a r ó w n o sam b u d y n e k j ak i p r z e d -
s tawien ia . W i d z i a ł e m t a m ba le t C z a j k o w s k i e g o „ J e -
z i o ro Ł a b ę d z i e " . 

— Czy czyta Pan czasem książki polskie? 
— Ostatn io c z y t a ł em „ Q u o v a d i s " S i enk i ew i c za . 

P a s j o n u j ą c a l ek tura . 
V 

„ A l s t h o m " to j edna z n a j w i ę k s z y c h f i r m f r a n c u -
sk iego p r z emys łu e l ek t r omechan i c znego . W y t w a r z a 
turbozespo ły , g ene ra t o r y dla e l e k t r o w n i w o d n y c h , 
l o k o m o t y w y e l ek t r y c zne ; b u d u j e k o m p l e t n e ob i ek ty 
p r z e m y s ł o w e . W 20 f a b r y k a c h koncernu „ A l s t h o m " 
p r a c u j e 30 tys. osób. I s tn i e j e ścisła wspó łp raca t ech-
niczoia m i ę d z y f rancuską f i r m ą „ A l s t h o m " i po l sk im 
p r z e m y s ł e m . 

W s p ó ł p r a c a op iera s ię na kontraktach , l i c enc jach , 
koope rac j i , w y m i a n i e f a c h o w c ó w . P r z e w i d u j e się r o z -
szerzen ie wspó łdz ia łan ia po l sko - f r ancusk i e go . 

D u ż e za in t e r e sowan i e w z b u d z i ł na T a r g a c h p r o t o -
' t y p o g n i w a p a l i w o w e g o , s k o n s t r u o w a n y w g n o w e j 

koncepc j i Ins ty tu tu B a d a w c z e g o f i r m y „ A l s t h o m " . T a 
n o w a k o n c e p c j a s t ruk turą i sposobem f u n k c j o n o w a -
nia o g n i w a różn i się c a łkow i c i e od koncepc j i k l a -
syczne j . 

— W Po l s c e c zu j ę się j ak u stebie w d o m u — 
m ó w i pan Jean Be rna rd z Dz ia łu Ekspo r t owego . — 
Nas za f i r m a uczestn iczy już po raz dz ies ią ty w P o -

znańskich Ta rgach . B e z p o -
średni kon tak t z f achow-
cami po l sk imi u ła tw ia 
pracę , p o z w a l a skracać 
d rogę od p r o j e k t u do kon -
t r ak tów , o d p o w i e d n i o p r z y -
g o t o w a ć t r ansakc j ę . W s p ó ł -
praca z p r z e m y s ł e m p o l -
sk im uk łada s ię dobrze . 
P r z e m y s ł po lsk i p o t r a f i 
z rob ić w i e l e p i ęknych r z e -
czy . 

— Jak się panu podoba 
życie w Polsce? 

imieniu znanej f i rmy Michelin. Opony: wielkie, małe... 

— Z g a d z a m się z P a n e m , a le to m. in. ro la dz i en -
n ikarzy . 

-— No cóż, robimy wszystko co leży w naszych 
możliwościach. A przechodząc do spraw, które ma -
ją mniejszy związek z Targami, chciałbym prosić o 
podzielenie się wrażeniami z Polski. 

— Jestem już w Po l s ce p o raz dz ies ią ty . Z n a m 
W a r s z a w ę , Ł ó d ź i inne miasta. B ę d ę szczery . S t o p a 
ż y c i o w a P o l a k ó w nie jest j eszcze zby t w y s o k a . A l e 
można to z rozumieć . Z k r a j u ro ln i c zego P o l s k a stała 
się k r a j e m p r z e m y s ł o w y m . T o mus ia ło kosz tować . 
O g l ą d a ł e m po l sk i f i l m „ K a n a ł " , ob ra zu j ą c y d z i e j e 
powstan ia w W a r s z a w i e i [potworne zniszczenia w o -
jenne. T o w d u ż y m stopniu t łumaczy opóźnien ie . A l e 
w y d a j e m i się, ż e w itej c zy inne j dz i edz in i e p r z y d a -
ł yby się b a r d z i e j e l as t yc zne m e t o d y zarządzania . N i e 
j e s t em p r z e c i w n i k i e m p l anowan ia cent ra lnego . A l e 
w odn ies i en iu do m n i e j s z y c h j ednos tek h a n d l o w y c h 
czy us ługowych w a r t o by dać szanse i n i c j a t y w i e p r y -
w a t n e j . P a n w y b a c z y , a le taka jest m o j a osobista 
opinia... 

— O ile wiem, decyzją władz polskich system p ry -
watnych a jenc j i w handlu, gastronomii i usługach 
hotelarskich zostanie znacznie rozszerzony. Pisała o 
tym prasa polska. 

A wraca jąc do f i lmu, to chciałbym Panu zadać 
jedno pytanie: czy oprócz „Kana łu " widział Pan 
inne f i lmy polskie? 

— Stopa ż y c i o w a w Po l s ce p o d w y ż s z y ł a się. W i d z i 
się t o na u l icy , w sk lepach, wszędz i e . Op róc z P o -
znania, znam W a r s z a w ę , K a t o w i c e i Zakopane . P o l -
ska to p i ękny k r a j ! P o l a c y są ba rdzo m i l i i ser -
deczni . M a j ą dużo f an t a z j i , p odobn i e j a k Francuz i . 
T o nas zbl iża. N i e j e s t e śmy t y l k o z a c h w y c e n i p o l -
sk imi ke lne rami . Są zby t powo ln i . B y ć m o ż e zmę-
czy ł ich w i e l k i n a p ł y w ludz i na T a r g i . 

F i rma „ T E X T I - G L A S S " wyspec j a l i zowa ła się w w y t w a -
rzaniu tkanin technicznych, m.in. tkanin szklanych i prze-
mys łowych tkanin syntetycznych potrzebnych do izolacj i 
e lektrycznych, do wzmacnian ia t w o r z y w sztucznych, gumy , 
papieru itd. Te tkaniny m a j ą szerokie zastosowanie w róż-
nych gałęziach przemysłu. 

P a n B E R N A R D A U G I E R , k ie rownik Działu Sprzedaży 
f i rmy , na t r adycy jne pytanie „ J A K T A M I N T E R E S Y " mó -
w i — Dobrze, wspó łp raca r o z w i j a się, chociaż nie zawsze 
j ednakowo . N o cóż, H A N D E L T O R O D Z A J G R Y . T u t a j 
p rzeprowadza się r ozmowy , targu dob i j a się potem. D a j e się 
n a m w e znaki konkurenc j a Ang l i i i N iemiec Federa lnych , 
z Po l ską w s p ó ł p r a c u j e m y już 15 lat. 

— Czy oprócz Poznania zna Pan też inne mia -
sta? 

— W Poznan iu n a j l e p i e j znam drogę z ho te lu 
„ M e r k u r y " na T a r g i i z p o w r o t e m — ża r tu j e P a n 
A u g i e r . — P o z a t y m , z n a m W a r s z a w ę , W r o c ł a w , G l i -
w ice , Ł ó d ź , Gdańsk i Sopot . T a r g i są dob r z e z o r g a -
n i zowane . T r o c h ę m n i e j podoba m i się t ł ok w re -
s taurac jach i hote lach. A l e w pewine j m i e r z e to jest 
z rozumia łe . T a r g i n ie t r w a j ą ca ły rok. 

Rozmowy przeprowadzi ł 
Kazimierz T O M A S Z E W S K I 

s daleko do 13 mil ionów pojazdów, jakie ma Francja , ale modele Simcii Citroena wzbudzały duże zainteresowanie 
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Opowiadal i późnie j paryscy taksówkarze, 
że gdy dojechali nocą do wskazanego punk-
tu, miel i nadzieję, przemęczeni i głodni, że 
wrócą do miasta — kazano im jednak jechać 
dale j wzdłuż frontu, czasem już w stre f ie 
ognia i pomagać w przerzucaniu innych jed-
nostek. 

Gdy zabrakło paryskich taksówek, nad 
miastem zaległa cisza. Tu i ówdz ie turkota-
ły obręczami omnibusy, zaprzężone w trzy 
spasione perszerony. P o bulwarze Saint-Mi-
chel krąży ł tylko, jak przedtem, antyczny 
t r amwa j parowy . 

Noc z 9 na 10 września była najgorsza. 
Wprowadzono zaciemnienie, światła na uli-
cach pogasły, przez zasłonięte tu i ówdz ie 
okna sączył się n ik ły blask ł o j ówek i lamp 
na f towych — prądu i gazu zabrakło. Huk 
dział wciąż się wzmagał . 

Nad ranem grzmiało jeszcze i huczało, ale 
mnie j intensywnie. Ukazały się dodatki nad-
zwycza jne : n ieprzy jac ie l wypa r t y z Châ-
teau-Thierry przekracza znów Marnę, ale w 
odwro tnym kierunku, cofa się znad rzeki i 
kanałów Ourcq. I wreszcie coś, co p o z y t y w -
nie brzmiało: t e j właśnie nocy artyler ia w y -
słanego na f ront garnizonu Pa ry ża ostrze-
lała pozyc j e nieprzyjacie la. O świcie reko-
nesanse lotnicze skonstatowały, że już go 
nie ma w pobliżu. Posunięto się naprzód o 
dziesięć k i lometrów prawie na całej linii. 

P a r y ż jak z w y k l e dźwiga na piedestał to, 
co bliższe. T y m razem wszędz ie się słyszało 
nazwisko Gallieni. 

— Genialny pomysł — wołano — te tak-
sówki, które przewioz ły tysiące żołnierzy. 

Była w t ym lekka przesada, ale w oczach 
paryżan Gal l ieni by ł t ym zbawcą, t ym na j -
ważnie jszym, na jbardz ie j godnym laurów i 
chwały. Tak wyg lądało , jakby taksówki zde-
cydowały o losach Paryża . 

O generale Gall ieni słyszało się mnóstwo 
anegdot. Powtarzano z zachwytem różne hi-
storie z czasów j ego służby w koloniach. O 
jego pomysłowości i dz iwacznych słabost-
kach. 

N i e by ło potępienia, wręcz przec iwnie : 
wszystko, czegokolwiek się kiedyś dopuścił, 
odżywało naraz w umysłach i stawało się j e -
szcze j ednym l istkiem laurowym. Powta r za -
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m a i n e p s y c h o l o g i q u e . P o u r l e s P o l o n a i s , l a F r a n c e es t 
l e p a y s d u c o g n a c , d e s v i n s , d e s f r o m a g e s , d e l a l i t -
t é r a t u r e e t d e l ' a r t a i n s i que . . . c e l u i d e s f e m m e s é l é -
g a n t e s . 

M a i s i l f a u t auss i s a v o i r q u e l a F r a n c e a u n e i n d u -
s t r i e f o r t d é v e l o p p é e d o n t c e l l e d e l ' i n d u s t r i e c h i m i q u e 
e n t r e a u t r e s , e t e l l e n e l e c è d e e n r i e n a u x a u t r e s 
p a y s . 

— C 'est év ident , m a i s m a l g r é tout p e u t - ê t r e l a p u b l i -
cité f a i t d é f a u t a ins i q u e l ' é c h a n g e d ' e x p é r i e n c e s et 
d ' i n f o r m a t i o n s ? 

— D ' a c c o r d , m a i s c ' e s t auss i l e r ô l e d e s j o u r n a l i s t e s . 

— N o u s le f a i sons d a n s l a m e s u r e de nos poss ib i l i tés . 
M a i s p o u r en veftir a des a f f a i r e s a y a n t mo ins de r a p -
po r t a v e c la Fo i r e , p o u v e z - v o u s m e d o n n e r vos i m -
press ions et vos op in ions sur l a P o l o g n e ? 

— J e suis e n P o l o g n e p o u r l a 10e f o i s , j e c o n n a i s 
V a r s o v i e , Ł ó d ź , Z a k o p a n e . J e s e r a i f r a n c , l e n i v e a u d e 
v i e n ' e s t p a s e n c o r e t r è s é l é v é m a i s o n p e u t l e c o m p r e n -
d r e . D ' u n p a y s a g r i c o l e , l a P o l o g n e es t d e v e n u e un» 
p a y s i n d u s t r i e l . C e l a c o û t e . J ' a i v u l e f i l m „ C a n a l " , 
q u i m o n t r e l ' h i s t o i r e d e l ' i n s u r r e c t i o n d e V a r s o v i e e t 
l es é n o r m e s d e s t r u c t i o n s d e l a g u e r r e . C e l a e x p l i q u e , 
e n g r a n d e p a r t i e , l e r e t a r d . P o u r t a n t , à m o n a v i s , l ' a p -
p l i c a t i o n d e m é t h o d e s d ' a m é n a g e m e n t u n p e u p l u s é l a -
s t i ques s e r a i e n t p l u s p r o f i t a b l e s . J e n e suis pas c o n t r e 
la p l a n i f i c a t i o n c e n t r a l e . P o u r t a n t , e n c e q u i c o n c e r n e 
l e s p e t i t e s e n t r e p r i s e s , i l s e r a i t b o n d o n n e r u n e c h a n c e 
a l ' i n i t i a t i v e p r i v é e . E x c u s e z - m o i , m a i s t e l l e e s t m o n 
o p i n i o n p e r s o n n e l l e . . . 

— Il m e f a u t vous d i r e q u e les autor i tés po lona i ses 
ont c o n s i d é r a b l e m e n t é l a r g i e s le s y s t è m e d ' a g e n c e p r i -
v ée dans l e c o m m e r c e , d a n s la g a s t r o n o m i e et dans 
l ' hôte l l e r i e . L a p resse po l ona i s e l 'a d e r n i è r e m e n t s i g n a -
lé. Et q u a n t a u f i lm , j e v o u d r a i s v o u s pose r u n e q u e s -
t i on : o u t r e „ C a n a l " a v e z - v o u s v u d ' a u t r e s f i l m s p o l o -
nais? 

— O u i j ' a i v u : „ C e n d r e e t D i a m a n t " , „ M è r e J e a n n e 
des A n g e s " e t „ P h a r a o n " . J ' a i v u c e s f i l m s e n F r a n -
c e . Je do i s a v o u e r q u e j ' a i m e l e s f i l m s p o l o n a i s e t 
s u é d o i s . V o t r e O p é r a V a r s o v i e n m e p l a î t b e a u c o u p , t a n t 
l ' e d i f i c e q u e l es s p e c t a c l e s . J ' y a i v u l e b a l l e t d e 
T c h a ï k o v s k y : „ L e L a c d e s C y g n e s " . 

— L i s e z - v o u s p a r f o i s d e s l i v r e s p o l o n a i s ? 
— D e r n i è r e m e n t j ' a i l u „ Q u o v a d i s " d e S i e n k i e w i c z . 

Q u e l l e p a s s i o n n a n t e l e c t u r e ! 

„ A L S T H O M " est u n e d e s p lus g r a n d e s s o c i é t é s d e 
c o n s t r u c t i o n s é l e c t r o - m é c a n i q u e s . E l l e c o n s t r u i t ' d e s 
t u r b o a l t e r n a t e u r s , a l t e r n a t e u r s p o u r c e n t r a l e s h y d r a u l i -
q u e s , l o c o m o t i v e s é l e c t r i q u e s ; e l l e o f f r e à sa c l i e n t è l e 

no z upodobaniem, jak za j ednym zamachem 
Gall ieni skończył z dynastią malgaską. W 
istocie rzeczy była to dosyć mętna historia 
z czasów, gdy był gubernatorem Madagaska-
ru. Gal l ieni urządził jakąś morską paradę. 
Udekorowana kwiatami łódź motorowa, na 
które j płynęła kró lowa te j w y s p y z dworem, 
wys fo rowa ła się zanadto naprzód. Łódź za-
częła nagle przeciekać i zatonęła, zanim po-
moc nadeszła. 

Nastró j miasta jakby odwróci ł się nagle 
w e wręcz p r zec iwnym kierunku. Wesołość, 
gwar , przepełnione szynki, kawiarnie. Noc 
z 10 na 11 września miała styl karnawału i 
nikt już nie zważał na echa salw artyler i i . 

Już w p ierwszych dniach sierpnia, po w y -
buchu wo jny , zdarzało się, że nie w idywano 
pana Władys ława Mick iewicza regularnie i 
zawsze o t e j samej porze odmierzającego 
czas pieszą w ę d r ó w k ę wzdłuż nabrzeża Sek-
wany, pomiędzy rue Guénégaud a gmachem 
Bibl ioteki na wysp ie Saint-Louis. Jego cha -
rakterystyczną postać, nieodmiennie, bez 
wzg l ędu na porę roku bez płaszcza, w j ed-
n y m i t ym samym ubraniu — czarny ka-
pelusz z szerokim rondem, ciemnoszaraczko-
w y żakiet, czarna kokarda pod szy ją — w i -
dywano natomiast w dzielnicy, w k tóre j ni-
gdy zazwycza j się nie pokazywał : w śród-
mieściu. Pan Władys ław był jakby zaafero-
wany jakimiś innymi, ważnymi sprawami. 
Jak się okazało, w y d e p t y w a ł w t y m czasie 
ścieżki do wysokich urzędników francuskich, 
by w sobie ty lko w iadomy sposób wyc i ą -
gać internowanych Po l aków z obozów. P r o -
wadzi ł energiczną akcję, tak jak Władys ław 
Zamoyski , ale w sposób bardzie j skryty , dy -
skretny. N igdz ie się o t y m nie mówi ło . 

Mick iewiczowskie poniedziałki świec i ły 
wówczas pustką; zda je się, że z jawia l i się 
tam jedynie starzy bywa lcy , korzysta jący z 
p raw domowników. Ja również od wybuchu 
w o j n y ani razu tam nie by łem, a z j aw i ł em 
się dopiero, gdy przewal i ła się groza zakoń-
czona zwyc i ęs twem nad Marną. 

W ten p ierwszy wo j enny poniedziałek, pan 
Władys ław Mick iewicz nie sypał anegdotami 
o ojcu jak zwyk le , a nawiązując do ostatnich 
dni snuł wspomnienia z oblężenia Paryża z 
1870 roku. Wszedłem do salonu właśnie w 
momencie, gdy opowiadał o głodzie, k tóry 
wówczas panował w mieście, o n ie jak im Fe -
liksie Pot in, k tóry schował w t edy przezor-

des c o m b i n a t s i n d u s t r i e l s c o m p l e t s , t r e n t e m i l l e p e r s o n -
n e s t r a v a i l l e n t d a n s l e s 20 u s i n e s d e la s o c i é t é ,, A l s -
t h o m " . I I e x i s t e u n e é t r o i t e c o l l a b o r a t i o n t e c h n i q u e 
e n t r e l a s o c i é t é f r a n ç a i s e „ A l s t h o m " e t l ' i n d u s t r i e p o -
l o n a i s e . 

C e t t e c o l l a b o r a t i o n r e p o s e s u r l e s c o n t r a t s , l e s l i c e n -
c e s s u r u n e c o o p é r a t i o n e t u n é c h a n g e des s p é c i a l i s t e s . 
O n p r é v o i t l ' é l a r g i s s e m e n t d e l a c o o p é r a t i o n p ó l o n o -
f r a n ç a i s e . 

L e p r o t o t y p e d e l a p i l e à c o m b u s t i b l e , c o n s t r u i t d ' a -
p r è s u n e n o u v e l l e c o n c e p t i o n d u L a b o r a t o i r e d e R e -
c h e r c h e e t d e D é v e l o p p e m e n t , d e l a f i r m e , a s u s c i t é u n 
v i f i n t é r ê t à l a F o i r e . C e t t e n o u v e l l e c o n c e p t i o n se d i f -
f é r e n c i e e n t i è r e m e n t d e l a c o n c e p t i o n c l a s s i q u e p a r l a 
s t r u c t u r e e t l e m o d e d e f o n c t i o n n e m e n t d e l a p i l e . 

„ J e m e sens e n P o l o g n e c o m m e c h e z m o i — d i t M . 
J e a n B e r n a r d du s e r v i c e d e s E x p o r t a t i o n s . N o t r e f i r m e 
p a r t i c i p e p o u r la 10e f o i s d é j à à l a F o i r e d e P o z n a ń . 
L e c o n t a c t d i r e c t a v e c l e s s p é c i a l i s t e s p o l o n a i s f a c i l i t é e 
l e t r a v a i l , p e r m e t d e d i m i n u e r l a d i s t a n c e s é p a r a n t u n 
p r o j e t d ' u n c o n t r a t , e t auss i d e p r é p a r e r d û m e n t d e s 
t r a n s a c t i o n s . L ' i n d u s t r i e p o l o n a i s e sa i t f a i r e b e a u c o u p 
d e b e l l e s c h o s e s . 

— Et c o m m e n t t r o u v e z - v o u s l a P o l o g n e ? 
— L e n i v e a u d e v i e e n P o l o g n e s ' es t é l e v é , o n l e 

v o i t d a n s l a r u e , d a n s l e s m a g a s i n s , p a r t o u t . O u t r e P o -
z n a ń , j e c o n n a i s V a r s o v i e , K a t o w i c e e t Z a k o p a n e . C ' e s t 
u n b e a u p a y s ! L e s P o l o n a i s s o n t t r è s a g r é a b l e s e t c o r -
d i a u x . I l s ons b e a u c o u p d e f a n t a i s i e , t o u t c o m m e l e s 
F r a n ç a i s . C e t r a i t d e c a r a c t è r e n o u s r a p p r o c h e . V o s 
g a r ç o n s d e r e s t a u r a n t e t d e c a f é n ' o n t p a s r éuss i à 
n o u s r a v i r . I l s s o n t t r o p l e n t s . P e u t - ê t r e l e g r a n d a f -
f l u x d ' h o m m e s d ' a f f a i r e s à l a F o i r e , l e s a f a t i g u é s ? 

L a f i r m e „ X e x t i - g l a s s " s ' e s t s p é c i a l i s é e d a n s l a p r o -
d u c t i o n des t i s sus t e chn iques . C e s o n t s u r t o u t l e s t i s -
sus d e v e r r e e t t i s sus i n d u s t r i e l s s y n t h é t i q u e s n é c e s s a i -
r e s à l ' i s o l a t i o n é l e c t r i q u e , a u r e n f o r c m e n t d e s p l a s t i -
q u e s , du c a o u t c h o u c , d u p a p i e r e t c . C e s t issus s o n t 
l a r g e m e n t e m p l o y é s d a n s d i f f é r e n t e s b r a n c h e s d e d ' i n -
d u s t r i e . 

M . B e r n a r d A u g i e T , c h e f d e v e n t e s , r é p o n d a n t à la 
t r a d i t i o n n e l l e q u e s t i o n : „ C o m m e n t ca v a " ? d i t s i m p l e -
m e n t : b i e n , ç a m o n t e , m a i s pas t o u j o u r s d ' u n e m a n i è r e 
t o u t à f a i t r é g u l i è r e . Q u e d i r e , l e c o m m e r c e , e s t u n e 
s o r t e d e j e u , o n t r a i t e , l e m a r c h é v i e n t a p r è s . L a c o n -
c u r r e n c e d e l ' A n g l e t e r r e e t d e l ' A l l e m a g n e F é d é r a l e se 
f a i t s e n t i r . N o u s c o l l a b o r o n s d e p u i s 15 ans a v e c l a P o -
l o g n e . 

— O u t r e P o z n a ń c o n n a i s s e z - v o u s d ' a u t r e s v i l les? 
— A P o z n a ń j e c o n n a i s l e m i e u x l a r o u t e d e l ' h ô t e l 

„ M e r k u r y " j u s q u ' à l a F o i r e e t v i c e - v e r s a — p l a i s a n t e 
M . A u g i e r . J e c o n n a i s e n c o r e V a r s o v i e , W r o c ł a w , G l i -
w i c e , Ł ó d ź , G d a ń s k e t S o p o t . L a F o i r e e s t b i e l i o r g a -
n i s é e . L ' e n c o m b r e m e n t d a n s l e s r e s t a u r a n t s e t h ô t e l s 
m e p l a î t u n p e u m o i n s . M a i s d a n s u n e c e r t a i n e m e s u r e , 
c ' e s t c o m p r é h e n s i b l e : l a F o i r e n e d u r e pas t o u t e l ' a n -
n é e . 

nie ki lka tysięcy szynek, sprzedawał je na 
wagę złota i dorobił się kilkudziesięciu skle-
pów, wciąż prosperujących. 

Za j r za ł em kiedyś na Quai de la Tournel le 
23, do pana Kaz imierza Woźnickiego, namięt-
nego zbieracza poloników. Całe jego miesz-
kanie zawalone by ło tekami, obrazami, szty-
chami w ramach, książkami. Kaz imierz Woź -
nicki od lat prowadzi ł w Pa ry żu biuro pra-
sowe. N i e czuło się w nim żadnych zapędów 
par ty jnych, zawsze był ob iektywny, trochę 
zresztą sfrancuział. Wiadomości miał zwyk l e 
dokładne, nie należał do a larmistów. O sy-
tuacj i mówi ł rzeczowo, w ierzy ł , że jest jed-
nak jakaś sprawiedl iwość dz ie jowa i że re-
akcja Franc j i będzie zupełnie inna niż w ro-
ku 1870. 
- On również kontaktował się z Władys ła-

w e m Zamoysk im w sprawie internowanych. 
Z Mick iewiczami nie u t r zymywa ł żadnych 
stosunków. By ł oprócz niego drugi nieprze-
jednany, Władys ław A l o j z y z Damaniowic 
Strzembosz — jak kazał sobie drukować na 
biletach w i zy towych , kustosz Bibl ioteki Po l -
skiej, a w ięc Mickiewicza zastępca i pod-
władny, ale również z n im na noże. W y g l ą d 
tego człowieka by ł trochę cudacki. Ubierał 
się jak emigrant z po ł owy ubiegłego stule-
cia, w długi czarny surdut, włosy zaczesane 
na skroniach, kołnierzyk po uszy, vater -
mórderem zwany, okręcony ki lka razy czar-
ną chustką jedwabną z dwoma węze łkami 
na przedzie. Miał mnóstwo wiadomości, 
móg łby o okresie Hote lu Lamber t , o dwóch 
Adamach Czartoryskich i Mick iewiczu napi-
sać książkę, ale n igdy się nie wz ią ł do tego 
— wciąż ty lko zapowiadał, że wkrótce . 

Starzy kawalerowie , Woźnick i i Strzem-
bosz odzywa l i się bardzo niechętnie o Wła -
dysławie Mickiewiczu. N i e mog l i mu daro-
wać stosunku o f ic ja lnego przedstawiciela ro-
dziny Mick iew iczów do przyrodniego brata, 
Józefa Rafała, syna Adama i osławionej 
X a w e r y Deybel , adoratorki i muzy Andrze -
ja Towiańskiego. Pan Władys ław nigdy i ni-
gdzie, ani w rozmowach, ani w monograf i i , 
którą napisał o ojcu, nie wspomniał o bra-
cie, a brat ten przecież istniał, raz gó nawet 
u Woźnick iego spotkałem. Skromny, mało-
mówny , mówiący ty lko po francusku, cięż-
ko przeb i ja jący się przez życ ie urzędnik ma-
gistratu. 

Cała ta sprawa była niezmiernie przykra. 
Józef Ra fa ł f i gurował w metrykach jako syn 
Adama i Cel iny. O taki zapis by ło nietrud-
no. P o prostu ojciec z metryką ślubu zgła-
szał w urzędzie stanu cywi lnego urodziny 
dziecka i skryba notował. N ik t nigdy auten-
tyczności tych zapisów nie sprawdzał. 

Woźnick i i Strzembosz nie bywa l i w salo-
nie mick iewiczowskim na rue Guénégaud. 
Stosunek pana Władys ława do przyrodniego 
brata nazywal i mieszczańskim sekciarstwem 
starego radykała; o k r zywdzącym, odepchnię-
t ym jakby od s ławy o jcowsk ie j na jmłod-
szym synu wydawa l i zawsze jak najpochleb-
niejsze świadectwo. 

Pan Władys ław istotnie za wszelką cenę 
chciał ukryć fakt istnienia Józefa Rafała. 
Psuł on tę glorię, którą starał się osnuć pa-
mięć Adama. Wstydz i ł się dobrze znanych 
na emigrac j i słabostek ojca, posuwał się na-
we t do niszczenia l istów i dokumentów i to 
właśnie Woźn ick i i Strzembosz z oburzeniem 
podkreślal i mówiąc o krzywdz ie , która spo-
tykała Bogu ducha winnego, szanowanego 
przez nich człowieka. W końcu 1928 roku, 
pod koniec dni swoich, Józef Ra fa ł Mickie-
wicz doczekał się chwil i , gdy go wreszcie 
o f ic ja ln ie w kołach polskich uznano. Pan 
Władys ław już nie żył . Mia ło w t edy miejsce 
odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza 
dłuta Bourdel le 'a na placu A lma, przy któ-
r e j to uroczystości jako syn asystował. 

Dziś już nie pamiętam, czy od Woźnick ie -
go, czy też od Strzembosza, k tóry dziel i ł 
swó j czas między Bibl iotekę Polską a gabi-
net pana Kaz imierza , dowiedziałem się, że 
rówieśnik mój , podporucznik M a x Zaleski, 
pełen entuz jazmu wychowanek szkoły o f i cer -
skie j w Saint-Cyr, zginął idąc do ataku w 
jedne j z p ierwszych potyczek te j wo jny . Pa -
dło ich wówczas stu sześćdziesięciu, cały 
ostatni rocznik te j szkoły of icerskie j . 

P r o p o s r e c u e i l l i s 
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E n cou ran t . . . 
KAMPINOS, L 'UNIQUE FORET DES ENVIRONS DE VARSOVIE 

• U n des meil leurs alpinistes polo-
nais, Henryk Furmanik , a été invité 
par l 'Autr iche en tant Qu'instructeur 
pour enseigner l 'art de l 'escalade à 
de jeunes passionnés autrichiens. 
Henryk Furmanik a dé jà pris part 
à de nombreuses expéditions en d i -
vers pays et la prochaine prévue se 
situera en H ima laya en 1972. 

• L 'O f f i ce Généra l des Statistiques 
vient de procéder à la repertoration des 
cimetières de guerre. Ils sont 7418 ré-
partis en cimetières de guerre, ou en 
fosse commune occupant des coins de 
cimetières civils ou se trouvant encore 
à l 'extérieur. I ls sont 2 millions 
753 000 a reposer en terre polonaise, 
soldats de l ' A rmée Soviétique et de 
l 'A rmée Polonaise, prisonniers de 
diverses nationalités, partisans, insur-
rectionnels et autres victimes de la 
terreur hitlérienne. 

• U n maçon italien, Roberto Bassi, 
est parti à pied d'Italie avec l ' inten-
tion d'atteindre Tokyo, toujours par 
le même moyen. Ayant dé jà 2000 km 
"dans les j ambes " , il est passé par 
Cieszyn, Cracovie et Kielce. I l pour -
suivra sa route soit par l'Unicin So -
viétique et la Chine, soit par la 
Yougoslavie , la Turquie , l ' I ran et 
l ' Inde. I l compte être rendu au but 
en décembre de l 'année prochaine. 

25 000 hec ta res de bo is dont 3 000 
sont une r é s e r v e , t e l l e est la su r f a c e 
de la f o r ê t de Camp inos , s i tuée à p e i -
ne à douze k i l o m è t r e s d e V a r s o v i e , à 
douze k i l o m è t r e s du P a l a i s d e l e C u l -
tu re e x a c t e m e n t . C e P a r c N a t i o n a l est 
c o m m e les p o u m o n s d e la g r a n d e V a r -
sov i e . 

L e s hab i tants les p lus o r i g i n a u x de 
ce bo is sont les é lans. En 1951, qua t r e 
bê tes f u r e n t l âchées dans la f o r ê t de 
Camp inos , i ls a v a i e n t é té i m p o r t é s d ' U -
n ion Sov i é t i que . A l ' é poque , ce f u t une 
cur ios i té . A c t u e l l e m e n t la f a m i l l e s 'est 
d é v e l o p p é e , i ls sont p lus d 'une c en ta i -
ne et c o m m e n c e n t à poser des 
p r o b l è m e s aux autor i tés f o r e s t i è -
res. Que f a u t - i l en f a i r e ? l i s se 
sentent à l ' é t ro i t m a i n t e n a n t dans la 
f o r ê t et b i en souven t i ls s 'en é l o i gnen t 
et ces escapades sont souven t d r a m a t i -
ques car les t en ta t i v e s f a i t e s pour l e u r 
f a i r e r eb rousse r c h e m i n se t e r m i n e n t 
m a l pour la b ê t e qu i s ouven t se tue , 
en sautant les obstac les . Es t - c e qu 'une 
chasse sera o r gan i s é e p o u r en r é d u i r e 
l e n o m b r e ou b i en se ron t - i l s t r a n s p o r -
tés en d ' aut res f o r ê t s ? A u c u n e déc i s ion 
n'a enco r e été pr i se . 

L ' a u t r e g ros g i b i e r de la f o r ê t est l e 
sang l i e r . L u i aussi pose un p r o b l è m e , 

i l est t r op gâté , et c e l a s e m b l e - t - i l p a r les 
savants en é co l og i e q u i se l i v r e n t à des 
r e che rches sur l e sang l i e r j ustement . 
P a r l eu r t r op g r a n d e so l l i c i tude — i ls 
nour r i s en t l es bêtes , les ont hab i tués à 
la v u e de l ' h o m m e •— ils on t p r o v o -
qués des „ d é r è g l e m e n t s p s y c h i q u e s " 
chez les sang l i e r s d e v e n u s pa r t r op 
pa r e s s eux e t t r op con f i an ts . L e n o m -
b r e d e ces de rn i e r s est t r op g rand , i ls 
sont 270, l e d o u b l e de ce qu ' i l s d e v r a i -
en t ê t r e ; pour e u x é ga l emen t , une d é -
c is ion d e v r a ê t r e pr ise . 

I l est enco r e une c a t é g o r i e d 'hôtes 
qu i d o n n e l e p lus d e soucis a u x au t o -
r i tés f o r e s t i è r e s . L ' h o m m e b i en sûr. 
L â c h é dans la f o r ê t , i l se c o m p o r t e 
f a c i l e m e n t en v a n d a l e et est souven t 
la cause des incend i es dont s o u f f r e 
C a m p i n o s (30 l ' an passé) , d e p lus i l 
la isse d e r r i è r e lu i l es v es t i g es de son 
passage qu i sont les v es t i g es de ses 
r epas p r i n c i pa l emen t . L e s e m p l o y é s du 
s e r v i c e d e n e t t o i e m e n t v o n t b i en d ' a r -
b r e en a r b r e ramasse r ces restes, ma is 
p eu t on n e t t o y e r toute la f o r ê t après 
la v i s i t e 50 000 tour is tes? L à e n c o r e un 
appe l est l ancé a u x pe rsonnes ra i son -
nables pour qu ' e l l es i n t e r v i ennen t é n e r -

g i q u e m e n t si e l l es p r e n n e n t sur l e f a i t 
les auteurs d e la d ép r é c i a t i on de là 
f o r ê t . 

I l est à e spé re r que ces act ions a m è -
ne ron t des e f f e t s pos i t i f s , la f o r ê t est 
si b e l l e et i l es t si a g r é a b l e d ' y t r o u -
v e r l e d é p a y s e m e n t après ê t r e tout 
jus te sort i de 'la cap i ta le . 

UN FEST IVAL DE MUSIÇUE A 

répandre engrais chimiques ou 
produits chimiques pour la pro-
tection des végé taux au-dessus 
des surfaces cultivées. Une f i rme 
autrichienne s'est intéressée aux 
„ G a w r o n " est quatre d 'entre eux 
se sont envolés dans le ciel 
autrichien. Des pilotes autrichiens 
sont aux commandes des „ G a -
w r o n " , mais le personnel au sol, 
les mécaniciens, sont Polonais. 
Après une laborieuse saison esti-
vale, les „ G a w r o n " reprendront la 
route du retour, en septembre 
prochain. 

L e petit avion polonais qui ne 
paye pas de mine, r en f e rme des 
qualités qui lui permettent de 
poursuivre tranqui l lement son 
chemin... 

L'air du temps 
C'est un comble. J'ai entendu 

ça et là des gens se plaindre. 
Vous n'imaginerez jamais la rai-
son de leur mécontentement, el-
le est impolie, suffocante, se vêt 
du plus grand des toupets. Ils 
se plaignaient tout simplement 
du beau temps! Il faudrait pou-
voir jeter le gant ù ces malcon-
tents. Alors que nos membres 
endoloris commencent tout jus-
te à se mouvoir avec aise au 
contact de l'air et du soleil, alors 
que nos regards se posent sur 
les roses en fleurs dont chaque 
jardin regorge, alors que nous 
faisons une cure de fraises par-
fumées, il se trouve des esprits 
grincheux pour rejeter avec mé-
pris les joies quotidiennes de 
l'été? Les malheureux! Ils n'ins-
pirent que la pitié, tant pis pour 
eux après tout. Laissons-les se 
tenir des discours qui n'éveillent 
qu'une ironie condescendante 
chez l'auditoire. Et revenons d 
nos roses et fraises. Si vous n'a-
vez pas de jardin, l'appartement 
lui aussi peut crouler sous les 
fleurs. Presque à chaque coins de 
rue, vous trouvez des fleurs po-
sées à même le sol. „Elles sont 
cueillies de ce matin", le bara-
tin est superflu, cela se voit, les 
pétales gardent encore un rien 
de rosée. Pour quelques sous — 
quelques groszy — vous repartez 
les bras chargés d'un bouguet 
luxuriant et ce n'est qu'une fois 
la porte refermée, que vous réa-
lisez votre pauvreté en vases. 
Alors les récipients les plus hé-
téroclites sont mis sur le pied de 
guerre et vous voilà étonné du 
résultat. Roses, digitales, pois de 
senteur, zinnias... Il ne vous res-
te plus maintenant qu'a aller 
ôter le pédoncule des fraises, 
autre richesse de la Pologne. El-
les ont toutes les nuances du 
rouge fraise et sont des plus ap-
pétissantes. Comme ces fruits 
poussent à profusion sur le sol 
des environs de Varsovie, ils ont 
le tact d'être d'un prix tout à 
fait accessible. Vous imaginez? 
Un panier de fraises, de la crè-
me fraîche... Si cela vous fait 
envie, venez vite, pendant qu'il 
est temps encore. Il y aura des 
roses pour vous accueillir avant 
de passer à la dégustation de 
fraises, qui seront des bois, pour 
l'occasion. 

K A M I E Ń POMORSKI 
T N f e s t i v a l de m u s i q u e d ' o r gues et 
I de c h a m b r e s 'est tenu, pour la s i -

x i è m e f o i s d é j à , à K a m i e ń P o -
morsk i . L e s qu in z e concer ts p r é v u s se 
sont dé rou l és dans les t rès b e a u x d é -
cors de la ca thédra l e , du c l o î t r e e t de 
l ' H ô t e l d e V i l l e . D o u z e organ is tes — 
dont q u a t r e sol istes é t r ange r s v e n u s 
d ' A n g l e t e r r e , du D a n e m a r k , de H o l l a n -
de et d ' U n i o n Sov i é t i que , y pa r t i c i -
pa ient . S i x ensemb les de mus ique de 
chambre , t ro is choeurs ( la Mus i ca C a n -
tat i de V a r s o v i e l e C h o e u r A c a d é m i -
que de la P o l y t e c h n i q u e de Szczec in e t 
l e C h o e u r des G a r ç o n n e t s de P o z n a ń ) , 
on t r a v i s les aud i teurs . 

L e p r o g r a m m e compo r t a i t des o eu -
v r e s de compos i t eurs po lona i s de la 
r ena i ssance a ins i que des o euv r e s de 
Bach , B e e t h o v e n , Mende l s sohn , M o n t e -
v e r d i , B a r t o k , Couper in . . . 

L e c h a r m e des concer ts é ta i ent ac-
cen tué pa r l ' a m b i a n c e qu i émana i t des 
m o n u m e n t s s e r van t de cad re au f e s t i -
va l , d e p lus les exécu tan t s d e cer ta ins 
ensemb les é ta i ent v ê tus de costumes 
d ' époque . 

LA „CORNEILLE" 
AU-DESSUS 

DES CHAMPS 
DE L'AUTRICHE 

D ' a n n é e en année , l e f e s t i v a l de K a -
m i e ń P o m o r s k i p r e n d de l ' impor tance . 
L ' o r g a n i s a t i o n du f e s t i v a l a sû m e t t r e 
sur p i ed des m o y e n s spéc i aux de c o m -
mun i ca t i on qu i on t p e r m i s a u x v a c a n -
c iers des e n v i r o n s de v e n i r écouter d e 
la b o n n e mus ique . L a par t i c ipa t i on 
d ' exce l l en t s sol istes — le v i o l on i s t e K o n -
s tanty K u l k a o u v r i t l e f e s t i v a l -— don t 
cer ta ins v enus de p a y s é t rangers , r e n -
d ra enco r e p lus c é l èb r e ce f e s t i v a l dans 
les années à v en i r . I l f a u t d i r e enco r e 
q u e la beau té de la r é g i o n et la sa i -
son ne p e u v e n t nu i r e à un s é j ou r m u -
sical . 

^ E drôle d'oiseau qui est com-
^ m e la mascotte de l 'av ion 

qui porte son nom „ G a w r o n " (la 
cornei l le ) s'en va accomplir sa 
mission hors des f ront ières de 
Pologne. En e f f e t , cet avion 
utilisé dans l 'agr iculture pour 
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CUDNA MIESZCZKA 
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(16) 
— Jaki worek? — w y k r ę c a ć ją ł lis, o b y -

c z a j e m l is im. — Żadnego tu wo rka nie b y -
ło... 

— Brzękiem obecność swą zdradził! 
— P r z y w i d z e n i e ! M ó g ł to być zresztą 

brzęk szkła, k t ó r eśmy stopami potrąci l i . . . 
G iano zaśmiał się c iszkiem. 
— H a — z ironią r zek ł — k i edy tak, to 

niechże ja sobie o w o szkło na pamią tkę po -
dejmę. . . 

I schyl i ł się ku z iemi . 
A l e zan im ręką j e j dotknął , już tamten na 

czworakach pełzał , z g u b y s w e j szukając . P o -
n o w n y brzęk b y ł dowodem, że ją znalazł i 
podniósł . Zaraz też w y p r o s t o w a ł się i skok 
po t ę żny dawszy w ciemnościach, uciekać 
jął... 
. N a w idok uchodzące j z w i e r z y n y , m y ś l i w y 
stanowiska nie opuścił. T r z y m a ł on ją na n i -
ci m o c n e j acz n i ew idz i a lne j i n ie obaw ia ł się, 
aby m u się w y m k n ę ł a . 

— D o zobaczenia, mośc i Fab io ! — z a w o -
łał w ślad za uc i eka jącym. —1 Spo tkamy się 
rank i em — na Ratuszu... 

L i s z a t r z yma ł się i g d y b y nie ciemności , 
da łoby się z pewnośc ią w idz ieć , że uszami 
s t r zyże i ogon pod siebie podtula... 

P o chw i l i kamrac i stal i znów p r z y sobie... 
— Czego chcesz ode mnie? — m ó w i ł F a -

bio g łosem c i chym i ża łosnym, w k t ó r y m j e -
dnak drżała wśc iekłość t łumiona. 

— Chcę, żebyś b y ł dla mn i e t y m s a m y m 
p r z y j a c i e l em , co dawn i e j . 

T a m t e n w o r e k mocn i e j przyc isnął i p o m a -
cał s ię po boku, gdz i e p r z ed chwi lą jeszcze 
broń wis ia ła . 

-— Jestem n im — mrukną ł p r ze z zaciśnio-
ne z ęby . 

— P r z y j a c i e l e nic p r zed sobą nie u k r y w a -
ją... 

-— B y w a to czasem konieczne. 
—— Konieczność taka uśmierca p r z y j a ź ń . 
— Czemuż jednak rodz ić s ię m a niena-

wiść? 
— N ienawiść? K t o tu m ó w i o nienawiśc i? 
— A l b o ż nie dążysz do tego, b y m i ę z gu -

bić?... 
— A n i m o t y m pomyś la ł ! Drażn i mn i e t y l -

ko ta j emniczość two j a . N i e znoszę zagadek. 
G d y jedną z nich w życ iu napotkam, n i e 
m a m spokoju, dopóki j e j nie rozw iążę . O w e j 
nocy umknąłeś nam, j akby za sprawą czar-
towską. W r ó c i w s z y , n ie umia łeś się p o ludz-
ku w y t ł u m a c z y ć . Ho la ! — r z ek ł em sobie — 
jeśl i m ó j p r z y j a c i e l b a w i się w lisa, ja za-
baw i ć się m o g ę w psa gończego ! N o i, jak 
widz isz , t r op i ł em tak dobrze, a ż em w y t r o -
pił... 

— Giano! druhu m ó j ! — tamten prosi ł 
p łacz l iw ie . — Skoroś już c iekawość zaspo-
koił , z os taw m i ę w spokoju.. . 

— O t y m późn i e j ! 
— Z i o m k o w i e j es t eśmy — w i ę c e j n i ż 

z i o m k o w i e ! W t y m mieśc ie o b c y m j a m c i z e 
wszys tk i ch na jb l i ż szy . Rodz i nas n ie t y l ko 
k r a j j eden, a le i j edno miasto. Ja t y l ko i t y 
pochodz imy z p i ękne j W e n e c j i . C zyś z apom-
niał o t ym , żeśmy n a w e t k r ewn iacy? W s z a k -
że t w o j a Teresina.. . 

— M i l c z ! — syknął Giano, r zuc iwszy s ię 
gwa ł t own i e . — M i l c z i s trzeż się imienia t e -
go w y m a w i a ć . Chyba , żeś śmierc i żądny!. . . 

— M i l c z ę — ciągnął tamten. — O wszys t -
k i m mi lczę . T o ć i c ieb ie n a z y w a m Gianem, 
a nie... 

N i e dokończy ł , bo mu dłoń Giana gard ło 
ścisnęła i t k w i ą c y w n im w y r a z zdusiła... 

Zaharcza ł i do z i emi przys iad ł . Puszczony 
za toczy ł się i p r ze z chw i l parę p r z y j ś ć do 
siebie n ie móg ł . Czas jakiś mi l c ze l i obydwa , 
c iężko dysząc — j e d e n z bó lu i przestrachu, 
drug i z wściekłośc i . 

-— G a d a j -— odezwa ł się wres zc i e Giano 
g ł osem z m i e n i o n y m — duże masz stamtąd 
zyski? 

Fab io p r z e l ęk ł y do ko lan mu się rzucił.. . 
— Zab i e r z wszys tko ! — jęczał — ale nie 

gub m n i e i n ie zabi ja j ! . . . 
— Głup i g r a j k u ! — rzek ł Giano w y n i o -

śle. — Daram i t w y m i ja gardzę . W e z m ę od 
ciebie, i l e będę po t r zebowa ł , a p o t e m oddam. 
W łaśc iw i e : n ie oddam, ale w t w a r z ci rzucę 
— ze śliną pospołu!... 

T a m t e n podniósł się; wc ią ż j ednak jeszcze 
poko rny i spłaszczony. 

— N i e r o zmyś ln i em w to się w d a ł — m ó -
w i ł j a k b y n i epr zy tomnie . •— Uc i eka j ą c p r zed 
strażą w loch wpad ł em, k t ó r e g o m ani znał, 
ani szukał... L o c h doprowadz i ł m i ę do tam-
tych ludzi... M i a ł e m do w y b o r u przys tać do 
nich, albo. zginąć... O j c i e c oszczędzać kazał , 
zb ierać — a z czego? C z y z t e j kuse j g a ż y 
dworsk i e j , k tóra l e d w i e na p r z y o d z i e w e k w y -
starczy?... Dobrze , ż e sobie c z e rw i eńców t ro -
chę uc iu łam — k i edy nie stać na lepsze!... 

N a g l e op r zy t omn ia ł i k i lka k r o k ó w w t y ł 
się co fnąwszy , śmie l e j nieco zapyta ł : 

— A l e p r a w d ę r zek łszy : co tob ie do tego? 
G iano pomi lcza ł chw i l ę i odpar ł znacząco: 
— Zaraz się dowiesz . A l e chodźmy stąd. 
— Słusznieś rzekł . C h o d ź m y . 
Opuści l i zaułek, k t ó r y poczyna ło już za le -

w a ć a t r amen towe świat ło z o r z y p r zedporan-
ne j . A l e zan im do R y n k u doszl i , n iebo i z i e -
mia z n ó w poc iemnia ły . P r z e c i e r a j ą c y się 
wschód zaszedł na p o w r ó t chmurami . Jedno-
cześnie m ż y ć począł deszcz d robny a c i ep ły 
i mg ła rozsnuła się w pow ie t r zu . 

R y n e k tonął w mroku. Świa t ła , k t ó r e tu 
i ówdz i e p rzed f i g u r a m i św i ę t y ch p łonę ły , 
z d a w a ł y się gw ia zdami . K a ż d ą z t y ch g w i a z d 
otaczała aureola. Gmach r a t u s z o w y p r z yb i e -
rał w c iemnośc iach ksz ta ł ty n i e p e w n e a 
straszne. S m o k o w i b y ł podobny i poruszać 
się zdawał . A uczepiona u szczytu latarnia 
błyszczała k r w a w o i groźnie , n i by smoka 
o w e g o źrenica.. . 

Choć nie by ł o tu ż y w e j duszy, W ło s i skrę-
cil i w K r z y w e Ko ł o , d rog i nadkłada jąc . Sz l i , 
p o t y k a j ą c się, w p e w n y m oddaleniu od s ie-
b ie i mi lcze l i . M i m o ciemności , tak szcze ln ie 
ka żdy z nich t w a r z p łaszczem zak r ywa ł , że 
m u spod n i ego l e d w i e koniec nosa w idać 
by ło . 

N i e w y g l ą d a l i już na z wyc i ę ż onego lisa i 
zwyc i ę sk i e go ł owcę ; r ac ze j na l i s ów parę 
— stropionych. 

Dop i e ro w bl iskości k lasztoru G iano o d w a -
ży ł się usta odsłonić i ku m ó w i e n i u ich użyć . 

— W i ę c pytałeś , co m i do t ego ! — rzek ł , 
z a t r z y m u j ą c s ię pod ścianą domu narożnego 
od s t rony Duna ju . N a f r onc i e t e go domu m a -
ł y kopcący kaganek oświe t la ł n i e w y r a ź n i e 
p łaskorzeźbę , w y o b r a ż a j ą c ą Ła za r za przez 
psy l i zanego . B y ł to n a j p i e r w s z y „ l o m b a r d " 
warszawsk i . 

Fabio , na k tó rego t rochę świat ła padło, 
m ia ł twa r z bladą, a le zuchwałą . 

— P y t a ł e m — odburknął — i p y t am . C z y ż 
d latego , że z j e d n e g o miasta pochodz imy , 
masz być szp ieg i em m o i m i dozorcą?... 

G iano roześmia ł się sucho. 
— Donos ic ie lem? — ciągnął tamten. 
— Głupiś ! co m i do c iebie ! T y l e mn i e ob -

chodzisz co ten nagi żebrak nad nami ! 

— O cóż w i ę c ci idzie?... 
— O to — rzek ł g łucho śp iewak, u j m u j ą c 

ramię t owarzysza w kleszcze długich, t w a r -
dych jak z żelaza pa l ców — że w dane j 
chw i l i t y w łaśn ie w z g l ę d e m mn ie stać s ię 
możesz t y m wszystk im. . . 

— C z y m ? 
— Szp ieg i em, dozorcą, donosic ie lem — 

czyl i , w j e d n y m w y r a z i e rzecz z amyka j ą c : 
zdra jcą . 

O c z y Fab ia zaokrąg l i ło zdz iw ien ie . Chciał 
coś powiedz ieć , ale w t e j ż e chwi l i G iano ra -
mię j ego puścił i s poko jnym rzek ł g łosem. 

— Dość już o t ym . Spać chodźmy . 
I poc iągnął go w stronę klasztoru. 
N a kory tarzu , g d y już do komnat s w y c h 

rozchodz ić się mie l i , śp iewak, l ekko z i e w a -
jąc, rzuci ł j akby od niechcenia: 

— Zapomn ia ł em ci pow iedz i eć o n o w i -
nie... 

— Cóż takiego? 
—— Żen i ę się... 
I g ł ową na pożegnanie k iwnąwszy zniknął 

w d r zw iach s w o j e j celi, k tó re się zaraz za 
n im zamknę ły . 

Fab io stał p rzez chw i l ę jak skamienia ły . 
T w a r z m u t y l ko to sroży ła się, to uśmiecha-
ła, a usta coś n i ewy ra źn i e mrucza ły . W r e s z -
cie w czoło się stuknął i zawoła ł : 

— Z ro zumia ł em. To r ó w n o w a ż y tamto! 

X I I 

ŁAŃCUCH 
KTÓRY ZAMIAST ZWIĄZYWAĆ, 

ROZWIĄZUJE 
I z n ó w j es t eśmy w t y m samym, w y b o i -

s tym, ponurym, do w ą w o z u skalnego podob-
n y m zaułku. Z m i e r z c h pada c ichy, jasny, 
c iep ły , o w i j a j ą c wszys tko j a k b y w gazę j e d -
wabną. N a dole, w w ąsk im prze j śc iu B i a ł e j 
W i e ż y straż pob r z ęku j e halabardami . W z d ł u ż 
m u r u poszczerb ionego ko t się przesuwa. P o 
cegłach, g łośno ćw i e rka jąc , skaczą wrób l e . 
Ś r o d k i e m zaułka p ł yn i e ściek, niknąc nie o -
podal w i e ż y w o two r z e podz i emnego kanału. 
P o bokach pe łno śmieci i wsze lk i e go rodza-
ju odpadków. N a s łomie pod parkanem w y -
lęga się pies p r a w i e zupe łn ie p o z b a w i o n y 
sierści, a w y c h y l a j ą c e się spoza parkanu 
dr zewo , b i a ł y m k w i a t e m nań sypie. 

Fur ta od ogrodu S z e l i g ó w do p o ł o w y o t -
war ta . W i d a ć przez nią kawa łek szpaleru, w 
szpalerze ł awkę , na ł awce d w o j e m łodych 
ludzi , oddz ie lonych od siebie całą j e j d ługo-
ścią. 

T o Szcze rb i Dobruchna. 
Młodz i en i ec w n o w y m , o p i ę t y m żupaniku, 

b a r w y c ynamonowe j , i w l ekk i e j , na ramio -
na zarzucone j , a pod s z y j ą na srebrną g r a f ę 
zap i ę t e j f e r e z j i , w y g l ą d a p i ękn ie i z a w a -
diacko. Wąs ik i sterczą m u jak u kota, nad 
czo ł em j e ż y się l is i czub tak zuchwa l e i w y -
z y w a j ą c o , j akby św ia tu ca łemu urągał . L e -
w a ręka junaka wsp ie ra się na n i eods tępnym 
czekanie, p r a w a obraca w palcach ró żę p ł o -
mienistą, która , od czasu do czasu, ku ustom 
się podnosi . 

Jedno spo j r zen ie wys ta rcza , b y poznać, ż e 
róża ta jest siostrą t a m t e j d rug i e j , k tóra tak 
cudnie zdob i czarne w ł o s y d z i e w c z y n y . N i e -
zawodn i e z j ednego krzaka j e z e rwano ; m o -
że n a w e t p r z ed chwi lą jeszcze w j e d n y m 
mie j scu tu l i ł y się do s ieb ie serdecznie.. . 

Dob ruchny ubiór sk romny jest, jak z a w -
sze. A l e czarne oczy m a j ą t y l e blasku, kszta ł -
tne w a r g i tak silnie się czerwien ią , twarz , 
choć ś ladami ospy naznaczona, tak świeża 
jest i tak różowa , że od samego ich w idoku 
c iepło s ię robi w sercu. Co po kupnych stro-
jach, gdz i e młodość i z d r o w i e skarby s w e s y -
pią za da rmo ! 

Zresz tą k rewn iaczka S z e l i g ó w n ie ma w 
sobie śladu zalotności . O c z y j e j patrzą spo-
ko jn ie , a uśmiech, jeś l i j est rozkoszny i w a b -
ny , to d la tego t y lko , że i nnym być nie 
umie... 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Ż Y C I E O I S Z W E D Z K 
PR Z E C I Ę T N Y S z w e d (np . . 

pan Swensson ) spoko jn ie , 
r y tm ic zn i e i e f e k t o w n i e p r z e -
p r a c o w u j e każdą godz inę s w o -
j ego d ług iego , bo rozc iągn i ę -
tego na pos i łk i dnia, po p racy 
w raca do domu, w k t ó r y m 
oc z eku j e go pan i Swenssono -
w a i k i edy z a m y k a za sobą 
d r zw i — nikt n ie m a p o j ę -
cia co się z n im da l e j dz ie je . 
N i k o g o to zresztą n ie o b c h o -
dzi, bo każda rodz ina s z w e d z -
ka ż y j e w ł a s n y m , odosobn io -
nym ż y c i em i n i e j e d n o k r o t -
nie ludz i e l a tami m i e s z k a j ą c y 
bl isko siebie w ogó l e się nie 
zna ją . 

G d y b y istniała s ta tys tyka 
kon tak t ów . t owar zysk i ch u-
t r z y m y w a n y c h przez ludz i 
różnych narodowośc i , S z w e -
dzi z pewnośc ią z a j ę l i b y w 
nie j ostatnie mie j sce . N i c też 
dz iwnego , ż e p o z y c j a „ r o z r y w . 
k i " s tanowi w s z w e d z k i m 
budżec i e r o d z i n n y m za l edw i e 
4 proc . ws z y s tk i ch w y d a t k ó w . 
T ea t r i ope rę j p . Swenssono -
w i e o d w i e d z a j ą t y l ko od w i e l -
k i e g o świę ta , do k ina chodzą 
r z adz i e j aniże l i w innych, 
b i edn i e j s zych k ra j a ch . L i c z -
ne k a w i e r n i e służą pp. 
Swenssonom do o d b y w a -
nia r y tua łu zb l i żonego do 
nasze j r a n n e j h e rba t y w 

Idylla maleńka taka 
Vah i t •— to mąż , S a d i v e — 

żona. Od 4 la t są m a ł ż e ń -
s twem. I n ie by ł oby w t y m 
nic d z iwnego , g d y b y n ie f ak t , 
że on m a la t 9 a ona 7. M ł o -
da para mieszka w domu r o -
dz i ców „ ż o n y " . Obo j e , o c z y -
wiśc ie , n ie m a j ą po j ęc i a o 
tym, c z y m w r zec zyw i s t ośc i 
jest ma ł ż eńs two . T y l e , ż e 
Vah i t r o z k a z u j e Sad ive , a 
ona jest m u posłuszna. K i e -
dy „ m a ł ż o n e k " w r a c a ze 
szkoły, o b o j e b iegną b a w i ć się 
z i n n y m i dz iećmi . 

T o w s z y s t k o d z i e j e się w 
Turc j i , a c zko lw i ek w ł a d z e 
zasadniczo p r z e c i w n e są za -
wie ran iu m a ł ż e ń s t w przez 
dzieci . Jednak stare o b y c z a j e 
u t r z ymu ją się j eszcze na ws i . 
P r z y c z y n ę dz i ec i ęcych m a ł -
żeństw s tanowią p r z e w a ż n i e 
interesy.. . r od z i c ów . T a k b y -
ło i w p r z y p a d k u w y ż e j o p i -
sanym. O j c o w i e m ł o d e j pa r y 
są b raćm i p o s i a d a j ą c y m i 
w s p ó l n y zak ład sto larski . Z a -
miast m a r t w i ć się kwes t i ą p o -
działu dobr ze p rospe ru j ą cego 
warsz ta tu p o m i ę d z y dz iec i i 
f o rma lnośc i am i s p a d k o w y m i 
— pos tanow iono po łączyć m a -
luchy m a ł ż e ń s t w e m i w ten 
sposób sto larnia pozos tan ie 
w rodz in ie . Jak dotąd m łodz i 
m a ł ż o n k o w i e są z życ ia zu-
pe łn ie zadowo l en i . C o będz i e 
d a l e j — przysz łość pokaże . 

p racy z t ym, ż e p i j a s ię t am 
p łyn t y l ko u m o w n i e z w a n y 
k a w ą . A l e tego tande tnego 
p łynu S z w e d z i w y p i j a j ą 10 
m i n f i l i ż anek dziennie. . . C h u -
dą l istę r o z r y w e k pp. S w e n s -
son z a m y k a gaze ta i T V o 
dosyć n u d n y m p rog ram i e . 

Jeśl i pp. S w e n s s o n ó w ce -
chu je szczegó lna rozrzutność 
— w i e c z o r k i e m p o z w a l a j ą so -
b ie na g r ę w b ingo czy l i od -
m i a n ę loter i i . S iada w t e d y 
p. Swensson ze s w o j ą S w e n s -
sonową w p r z y t u l n y m l oka l i -
ku i t am godz inami przes ta -
w i a j ą c y f r y na k o l o r o w y c h 
tab l iczkach. Jeśl i hazardz i s tom 
szęzęście s p r z y j a — w y g r y -
w a j ą k o m p l e t sz tućców, gus-
t o w n e naczyn i e nocne, serwis , 
aparat r a d i o w y lub m a g n e t o -
f on . A że szczęście r zadko 
s p r z y j a ( inacze j n ie b y ł o b y 
właśc ic i e l i l oka l i z grą w 
bingo ) , tracą t y l ko n a d a r e m -
nie k i l ka godz in i dla oszczęd-
ności p iechotą w r a c a j ą do do -
mu. 

„GESTOTEJT" U V K R V U A 
CIĄŻĘ JUŻ PO Z TYGODNIACH 

MODA 
N o s i m y spodnie także gotu jąc , 

sprząta jąc , piorąc. P o n i e w a ż po -
trzeba jest matką w y n a l a z k ó w , 
Po l sk i D o m Miody „ C o r a " p o m y -
ślał o spec ja lnych fa r tuszkach 
chroniących, spodnie przed zab ru -
dzeniem. Oto j eden z z a b a w n y c h 
i p raktycznych model i , który p r e -
zentu jemy naszym Czytelniczkom. 

Pour être belle... 

Kosmetyka na co dzień 
Jak m a l o w a ć oczy? Otóż 

w a r t o pamię tać , że b r w i p o -
w i n n y mieć l in i ę ł agodnego 
łuku (a le n ie w y s k u b a n e g o ! ) , 
co os iąga s ię usuwa jąc p ince t -
ką n i epo t r zebne w ł o s k i spod 

Pijemy 
herbatę... 

P i j e m y i l ub imy , 
w i ę c w a r t o , a b y ś m y 
w iedz ia ł y , ż e p i e r w s z y 
raz herbata p o j a w i ł a 
się w Europ i e w 1610 r. 
n ie w z b u d z a j ą c począ t -
k o w o w i ę k s z e g o en tuz -
j a zmu. A l e już w X V I I I 
w . herbata by ł a w p o -
w s z e c h n y m użyc iu. 
W t e d y też skończy ł się 
chiński monopo l na u -
p r a w ę herbaty , a i n i c j a -
t y w ę p r z e j ę ł a w y s p a 
Ce j l on , k tóra obecnie 
zb iera roczn i e oko ło 180 
m i n k g herbaty . 

K r z e w herbac iany 
może os iągnąć 20 m w y -
sokości, pos iada długi i 
m a s y w n y korzeń , g r u -
be, b łyszczące l iśc ie i 
p i ękne k w i a t y — p o d o b -
ne do k w i a t ó w czereśni 
a pachnące j a śminem. 

U w a g a : d o zaparzania 
he rba ty na leży u ż y w a ć 
w y ł ą c z n i e naczyń p o r -
c e l a n o w y c h lub k a m i e n -
nych, gdy ż me ta l e i p l a -
styki w p ł y w a j ą u j e m n i e 
na j e j smak. 

łuku a n ie znad niego. B r w i 
nigdy nie golimy. U w a g a ! — 
Zanad to p r z y c i e m n i o n e z de -
c y d o w a n i e pos tarza ją . C i e m -
na kreska na p o w i e k a c h , 
b i egnąca tuż nad rzęsami , nie 
p o w i n n a być pr zed łużana p o -
za kąc ik oka, g d y ż zmn i e j s za -
ł aby j e optyczn ie . Ciemna 
kreska na dolnych powiekach 
jest niewskazana. P r a w d z i w e 
r z ę s y w y w i j a m y l e k k o ku 
g ó r z e za pomocą tuszu i spec-
j a ln e j szczoteczki . Dolnych 
rzęs nie malu jemy. P r z y k l e -
j an i e sz tucznych rzęs w y m a -
ga c i e rp l iwośc i , p r e c y z j i i p e -
w n e j ręk i . Jeże l i b rak n a m 
tych cech — l ep i e j ze sz tucz-
nych rzęs z r e z y g n o w a ć . Z a w -
sze i kon ieczn ie t r zeba p r zed 
nocą zmywać maquil lage oczu 
w a t k ą zw i l żoną w c i ep ł e j w o -
dz ie a następnie m l e c z k i e m 
k o s m e t y c z n y m ( j e że l i n ie m y -
j e m y t w a r z y w o d ą z m y d ł e m ) . 
W s k a z a n y jest 10 -minutowy 
k o m p r e s na p o w i e k i z l e k k i e j 
e senc j i herbac iane j . 

T r z y lata żmudnej pra-
cy doświadczalnej poświę-
cił dr Kazimierz Rozmi-
łowski z lubelskiej W y -
twórni Surowic i Szcze-
pionek na opracowanie ze-
stawu preparatów, które 
będą oddawały nieocenio-
ne usługi w klinikach i 
szpitalach ginekologiczno-

N O T K I - P L O T K I 
Angielka Jean Hasal i m a -

jąc lat 33 została najmłodszą 
babką w swoim kra ju , gdyż 
j e j 16-letnia córka urodziła 
dziewczynkę. 

Mieszkanka Los Angeles, p. 
Ester Norton, w oryginalny 
sposób odzwyczaja ła męża od 
palenia papierosów. Kiedy 
j e j mąż sięgał po papierosa — 
wciskała mu na głowę okrą -
głe, szklane naczynie służące 
uprzednio jako akwar ium. 
Małżeństwo rozpadło się a w 
sądzie za przyczynę rozwodu 
uznano „psychiczne znęcanie 
się żony nad mężem". 

„Powiewa jąca na wietrze 
damska bielizna rozprasza u -
wagę sędziów, św iadków i o -
skarżonych" -— oto motywa -
cja zakazu suszenia- bielizny 
na balkonie wydanego p. Ew ie 
Fox z Hartef ie ld (Angl ia ) , 
której balkon zna jdu je się 
naprzeciwko sali miejscowego 
sądu. 

Obywate lk i Tanzanii protes-
tują i demonstrują przeciwko 
prezydentowi Nyerere, który 
zgłosił projekt ustawy zezwa-
la jące j każdemu mężczyźnie 
na posiadanie (tylko!) dwóch 
żon. Oburzone kobiety doma-
ga ją się ścisłej monogamii — 
po jednej żonie dla każdego. 

W ciągu ostatnich kilku lat 
w Szwecj i wzrosła ki lkakrot-
nie liczba pacjentek w kl i -
nikach psychiatrycznych. L e -
karze orzekli, że powodem te-
go jest zanikanie kontaktów 
międzyludzkich. Gospodynie 
domowe większą część dnia 
spędzają same, m i l c z ą c , 
co w y w o ł u j e poważne zabu -
rzenia w kobiecym systemie 
nerwowym. 

TEGO JESZCZE NIE BYŁO 
Za niezwykłe wydarzenie uzna-

no w Szwecji fakt nominacji 30-
-letniej Brity Swan na członka 
królewskiej rady wojennej. Prasa 
szwedzka określiła tę niecodzienną 
nominację jako „szczytowe osiąg-
nięcie w równouprawnieniu płci". 
Sądząc ze zdjęcia, pani Brita bar-
dzo sobie chwali swoją nową funk-
cję radcy wojennego. 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

Compote 
de cerises 

Si vous êtes dé jà v e n u en 
Po l ogne , v ous savez qu ' i l est 
tou jours s e r v i une compo te en 
f i n de repas. C 'es t une c o m -
po t e très l i qu ide qu i désa l -
t è re car en généra l on ne bo i t 
pas en cours d e repas. A u -
jourd 'hu i j e vous propose une 
compote un peu spécia le , un 
peu mo ins innocente qu ' i l n 'y 
para î t en p r e m i e r l ieu. Oui , 
e l l e es t aux cerises, ma is pas 
seu lement aux cerises, la i ssez -
m o i vous raconter : 

P r e n e z d e grosses cer ises 
b ien no ires e t me t t e z - l e s dans 
une c ompo t i è r e après les 
avo i r denoyautées . A v e c un 
v e r r e d 'eau, une l i v r e d e suc-
re en poudre , du ci tron et un 
v e r r e de v in , f a i t es un sirop. 
R e c o u v r e z - e n les cer ises et 
laissez reposer p lusieurs heu-
res. Ensuite, v e r sez l e contenu 
ent ier d e la c o m p o t i è r e — 

-położniczych. Za pomocą 
„Gestotestu" — tak nazy-
wa się ten zestaw specy f i -
k ó w — można w y k r y ć me-
todą serologiczną, niemal 
ze stuprocentową pewnoś-
cią, bardzo wczesną, bo 
zaledwie 2-tygodniową 
ciążę. 

Z e wzg lędu na prostotę 
samego badania, duże zna-
czenie ma fakt , że w pe-
wnych przypadkach może 
ono w y k r y ć także nowo-
t w o r y u kobiet, ciążę po-
zamaciczną i obumarcie 
płodu. 

„Gestotest " przeszedł 
zakończone sukcesem pró-
by kliniczne w Warszawie , 
Zabrzu i Lubl inie . Jego 
dodatkową zaletą jest 
szybkość z jaką można u-
zyskać wyn ik analizy. W y -
nik ten jest go t owy w 
przeciągu dwóch godzin. 

Jubileusz 
Heleny Weigel 

Z n a k o m i t a ak to rka n i em i e c -
ka, H e l e n a W e i g e l , w d o w a po 
Ber t o ld z i e Brechc ie , k i e r o w -
n iczka ar tys tyczna s łynnego 
„Be r l i n e r E n s e m b l e " ukoń -
czy ła 70 lat . N a czoło a k t o r ó w 
ber l ińsk ich wysunę ła ' ją w 
r. 1932 św ie tna k r ea c j a w 
sztuce Brechta „ M a t k a " w g 
M a k s y m a Gork i e go . W r. 1933 
H e l e n a Weige l i w y e m i g r o w a ł a 
w r a z z m ę ż e m z f a s z y s t o w -
skich N i e m i e c i powróc i ł a do 
o j c z y z n y dop ie ro po skończo-
n e j w o j n i e . W t e d y to pows ta ł 
za łożony przez B r e c h t ó w 
„ B e r l i n e r Ensemb l e " , w k t ó -
r y m H e l e n a W e i g e l s twor zy ł a 
w i e l e n i e zapomnianych ró l . 
D o r o b e k t w ó r c z y z n a k o m i t e j 
ak to rk i jest i m p o n u j ą c y , a j e j 
ak to r s two nada l f a s c y n u j e w i -
down i ę . 

cerises e t s i r op — dans une 
casserole et fa i tes c h a u f f e r . 
A u m o m e n t de l ' ébul l i ton, 
ba t t re une cu i l l e r d e f é cu l e 
de p o m m e de ter re a vec une 
cue i l l e r d e v i n e t j e t e r dans 
la casserole , m é l a n g e z b ien 
le tout e t ve rsez ensuite dans 
la compot i è r e . Pourl f i n i r , 
a j ou t e z un pe t i t v e r r e de l i -
queur de cerises — la w i ś -
n i ó w k a f e r a p a r f a i t e m e n t 
l ' a f f a i r e b ien sûr — e t m é -
l ange z dé l i ca tement . 

Est - i l nécessaire de che rcher 
à vous pe rsuader du m e r v e i l -
l eux goût d e cet te c ompo t e? 
Je ne l e pense pas. U n e de r -
n iè re r e commanda t i on s i m p l e -
men t : la issez r e f r o i d i r e t g l i s -
sez dans l e r é f r i g é r a t e u r ; 
f r o i d , c 'est b ien me i l l eu r e n -
core. 

Erncstine D O D U E 

O c z y w i ś c i e n a j l e p i e j b y ł oby 
— n i e p l a m i ć ! A w i ę c 
p r z y p racach d o m o w y c h u ż y -
w a ć far tuszka , n i c zego n ie 
roz l ewać , n ie oc ierać się o 
„ św i e żo m a l o w a n e " , n ie s ia-
dać na t r a w i e itd. P o n i e w a ż 
j ednak ł a t w o jest radzić , a 
t rudn i e j uniknąć t ak i e j czy 
inne j p l a m y na ubran iu i 
z w i ą z a n e g o z nią z m a r t w i e n i a 
i k łopotu, w a r t o w i e d z i e ć coś 
niecoś na ten t emat . P r z e d e 
w s z y s t k i m zawsze na l e ży się 
zas tanow ić : uda się c zy n ie 
uda s a m e j usunąć p l amę? B o 
pr zy n i e u m i e j ę t n y m s tosowa-
niu ś r odków czyszczących, 
p r z y n iedokładnośc i lub b raku 
w p r a w y ł a two m o ż n a ubranie 
zniszczyć . 

Jeśl i n ie bacząc na r y z y k o 
d e c y d u j e m y s ię na w y w a b i a -
nie p l a m y w domu, p a m i ę t a j -
m y , ż e : 

• p l amy należy usuwać dopóki 
są świeże, 

• ty lko zna jąc pochodzenie 
p lamy, możemy zastosować odpo -
wiedni ś rodek; 

• w a r t o sprawdzić , czy mate -
riał się nie o d b a r w i a robiąc p ró -
bę na k a w a ł k u takiego samego 
mater ia łu j ak zap lamiony ; 

• a b y nie by ło zacieków, na le -
ży położyć zaplamione mie jsce na 
k i lkakrotnie z łożone j czystej 
szmatce, l ewą stroną do góry i 
uderzać w to miejsce szczotecz-
ką umaczaną w p łynie — od ze -
wnęt rznych b r z egów p l amy do 
środka -

• nie usuwać s a m e j p lam nie -
znanego pochodzenia na mater ia -
łach z włók ien sztucznych lub ł 
odzieży kosztowne j ; 

• odplamianïe ś rodkami che-
micznymi p rzeprowadza się za -
wsze zdała od wszelkich źródeł 
ognia . 



W Y M I E N I A M Y K O R E S P O N D E N C J Ę 

Kącik 
filatelisty 

A N D R Z E J S Z Y C H L I Ń S K I — 
Gdańsk -O l iwa , ul. L ębo r ska 18 
m. 3 — student I roku pol i techni -
ki gdańskie j , p ragn ie nawiązać 
korespondenc ję z młodzieżą po lo -
n i jną zamieszkałą w e Franc j i . In -
teresują go p rob l emy współczes -
ne j młodzieży ca łego świata . Jak 
większość młodych ludzi p a s j onu -
je się r o z w o j e m muzyk i młodzie -
ż owe j a także poważne j . U p r a w i a 
różne dyscyp l iny sportu: tenis, 
p ł ywan i e narc ia rs two i taternic-
two. z b i e r a stare m a p y g eog r a -
f iczne i stare ku f l e do p iwa . 
Może ko respondować w języku 
f r ancusk im i polskim. 

W O J C I E C H D O B R Z Y C K I — 
Sta rga rd Szczeciński ul. M . Bucz -
ka l a m. 2 — od dość d a w n a m a -
rzy o nawiązan iu koleżeńskie j ko -
respondenc j i z młodzieżą z F r a n -
cji lub Rełgii . Ma 17 lat i jest 
uczniem I I k lasy l icealnej . Poza 
nauką, j e go hobby to: ko l ekc j o -
nerstwo znaczków pocztowych, 
płyt g r a m o f o n o w y c h i ko lo ro -
w y c h w i d o k ó w e k . 

M I C H A Ł K A C Z M A R E K — P o -
znań 2, skrytka pocztowa 33 — 
chciałby nawiązać koresponden -
c ję z m łodymi ludźmi z F r anc j i 
i Belgi i . M a 25 lat, interesuje się 
turystyką, muzyką l u d o w ą — 
g łównie : Grec j i , Hiszpani i i W ę -
g ier oraz życiem ludzi różnych 
na rodów . 

J E R Z Y W Ł O D A R C Z A K — D łoń 
8, poczta Dłoń, powia t Rawicz , 
w o j . poznańskie — ma 16 lat i 
ba rdzo chcia łby ko respondować z 
młodzieżą w w i eku od 14—18 lat 
w języku f rancusk im lub polskim. 

M A R I A N O S K I E W I C Z — Szczyt-
no, ul. S ienkiewicza 4/1, w o j . o l -
sztyńskie — uczennica k lasy l ice-
a lne j , lat 16. Interesuje się życiem 
młodzieży po lon i jne j i ba rdzo 
chcia łaby nawiązać p rzy jac ie l -
ską korespondenc ję . Może pisać 
na temat muzyki młodz ieżowe j , 
sportu oraz wymien iać w i d o k ó w -
ki ko lo rowe . 

J E R Z Y E N G L E R T — B ie l sko -
Bia ła , ul . S empo łowsk i e j 26 — 
student, lat 20, pragnie korespon -
dować z R o d a k a m i z F r a n c j i na 
różne tematy w języku f r ancus -
k im lub polskim. Interesu je się 
również sportem, zbiera znaczki 
pocztowe i w i d o k ó w k i 

S A B I N A P A N E K — Szczytno, 
ul. S ienkiewicza 2/3, w o j . olsztyń-
skie — za pośredn ic twem , ,TF " 
chcia łaby nawiązać koleżeńską 
korespondenc ję z młodzieżą po -
loni jną. M a 16 lat, interesuje się 
muzyką taig-taeatową, sportem. 
Zb ie ra w i d o k ó w k i . 

Ça y est. Nous sommes en 
vacances et nous nous grisons 
d'air pur. Nous habitons un 
pet i t pays niché dans la v e r -
dure, à côté de la pharmacie . 
Car il y a une pharmac ie dan 
ce v i l lage . Et une l ibra i r i e -
papeter ie . Et un bureau de 
poste. Et trois calés qui s 'ap-
pel lent „ A u x Spor t i f s " , „ A u 
Bon A c c u e i l " et „Chez M i m i " . 
Mimi , c'est une grosse dondon. 
Son mar i — Jules, le fac teur — 
me rappe l l e R a y m o n d Bus-
sières. E l l e est toujours en bis-
bi l le avec lui. I ls ont un f i ls , 
Jean-Claude, un garçon de 
mon âge très bien sous tous 
les rapports. L ' aut re jour, i l 
nous a o f f e r t l 'apér i t i f , à ma 
mère et à moi . Hier , il m 'a ap-
porté un bouquet de f leurs. Ce 
matin, i l m'a demandé si j e 
va is lui écrire, lorsque j e se-
rai rent rée dans le Nord . 
Hum. Je ne sais pas. P eu t -
être. Pa r c e que Y v e s est un 
charmant garçon aussi, v o y e z -
vous. Y v e s , c'est le f i ls du l i -
braire. I l me f a i t une cour 
t imide et p ro f ondément ten-
dre. Et puis il y a encore Ser -
ge, le f i l s du patron du „Bon 
Accue i l " . Grand, svelte, athlé-
tique, inte l l igent . Lu i aussi 
me conte f leuret te . I l ne 
soupçonnait pas, d i t - i l , que 
les Po lonaises soient les plus 
belles f e m m e s du monde. Eh 
bien, maintenant , i l l e sait. 

Serge n'est pas le seul à 

W I E S Ł A W S K O C Z Y L A S — Ś w i d -
nica Śląska, ul. Okrężna 13a/l, 
w o j . w roc ł awsk ie — chętnie na -
w i ąże korespondenc ję z młodz ie -
żą f rancuską w w i eku od 16 do 
19 lat. Interesuje się b ig -beatem, 
f i lmem, sportem — g łównie p i ł -
ką nożną, boksem, judo — i r a -
diotechniką. Chcia łby również 
wymien i ać pog lądy na temat ży -
cia młodzieży w e Franc j i i w 
Polsce. Korespondenc ję może 
p rowadz i ć w j ęzyku f rancusk im. 

F E L I K S W I L K — Lubięc in , pow . 
N o w a Sól, w o j . z ie lonogórskie — 
chciałby nawiązać korespondenc ję 
w celu w y m i a n y płyt g r a m o f o n o -
wych , w i d o k ó w e k i f o tosów ak -
to rów i p iosenkarzy. 

L E C H K O W A L E W S K I — Kal isz 
W lkp . , ul. Ciasna 4/9 — pragn ie 
poznać życie młodzieży po l on i j -
nej i w tym celu chciałby na -
wiązać korespondenc ję z m ło -
dymi z F ranc j i i Belgi i . Interesu-
j e się również sportem, f i lmem, 
p rzyrodą i geogra f ią , ko l ekc j onu -
je znaczki pocztowe, w i d o k ó w k i 
oraz fotosy ak to rów f i lmowych , 
p iosenkarzy i zespo łów młodz ie -
żowych . Z n a język f r ancusk i i 
polski . 

I W O N A S O C H A C K A — L w ó w e k 
Śląski , ul. Jaśkiewicza 1/2, w o j . 
w roc ł awsk ie — lat 14, p ragn ie 
ko respondować z koleżanką luta 
ko legą z F ranc j i . L u b i f i lm, ta-
niec i muzykę . Zb i e r a w i d o k ó w -
ki kolor-owe 

J A N I N A Ż Y N D U L i C Z E S Ł A W 
G I Z A — Kot la 63, powiat G ł o -
gów , w o j . z ie lonogórskie —• chcie-
l iby ko respondować z Rodakami 
z F ranc j i w j ę zyku f rancusk im, 
ang ie l sk im l u b niemieckim. Ich 
h o b b y to ko l ekc jone r s two : płyt, 
czasopism f i lmowych , t ygodn ików 
tosów ak to rów i w i d o k ó w e k 
ko l o rowych Oczeku j ą na listy. 

E D W A R D M I L E W S K I — W r o c -
ł aw , ul. K l ę c zkowska 50 Z . n/O. — 
pragnie , drogą korespondencj i , 
znaleźć p r a w d z i w e g o przy jac ie la 
z k tó rym móg ł by dyskutować na 
temat życia młodzieży i zw i ąza -
nych z tym p r o b l e m ó w i b o -
lączek. Z z awodu jest m a r y -
narzem, interesuje się geogra f i ą . 
Poza tym zbiera w idokówk i , lubi 
też wsze lk iego rodza ju roz rywk i 
umys ł owa . Ma 27 lat. 

J A N J U S K I E W I C Z — D o k u d ó w 
I, poczta D u b ó w , p o w . B ia ła P o d -
laska, w o j . lubelskie — chciałby 
za poś redn ic twem „ T P " n a w i ą -
zać korespondenc ję z R o d a k a m i 
z F ranc j i i Belg i i oraz wymien i ać 
w i d o k ó w k i , znaczki pocztowe i 
p łyty . M a różnorodne zaintereso-
wan ia , lubi podróże. Z n iec ier -
p l iwośc ią oczekuje na listy. 

est imer que les Polonaises 
sont de merve i l l euses créa-
tures. I l m e semble que le 
pharmacien, M . François , est 
lui aussi de cet avis. Qu'est-
- ce qu' i l fa i t , M . François? 
Dev inez . F igurez -vous qu' i l f a i t 
de l 'oe i l à ma mère ! I l la suit 

partout et l ' entoure de p r é v e -
nances proprement in imag ina-
bles, à tel le enseigne que mon 
pére commence à deveni r j a -
loux et ne lâche plus ma 'mè-
re d 'une semelle. Quant à ma 
mère , e l le le f a i t marcher : 
„ T u vo is — lui d i t -e l l e -— 
moi, j ' a i toujours a f f i r m é que 
j 'a i du sex-appea l et que j e 
suis une vamp, mais toi, tu 
ne voula is pas me croire.. ." 
Et mon f r è r e et moi avons 
donné à notre père le sobr i -
quet d 'Othel io . 

C o m m e vous voyez , nos 
conquêtes ne se comptent plus. 
Et vous, est-ce que vous f a i -
tes des ravages? En tout cas, 
ma copine A n n e - M a r i e ne 
chôme pas, e l le . E l le m'écr i t 
que ses soupirants sont dé jà 
au nombre de cinq, et pour -
tant e l le v i ent seulement d 'a r -
r i v e r en Po logne . Car e l l e est 
en Po logne , oui. E l le v i en t de 
v is i ter Varsov i e et s 'enthou-
siasme pour la capitale. E l le 
a f f i r m e que le „S tare M ias to " , 
c 'est -à-dire la v i e i l l e v i l l e -— 
cette v i e i l l e v i l l e que les 
Varsov iens ont recomposé 
moel lon par moe l lon — 
l'a envoûtée. „Sais- tu — 
di t -e l le dans sa le t t re •— 
qu'en 1945, Varsov i e n 'était 
qu'une mer de ruines? Que 
pour la reconstruire, i l a f a l -
lu déb layer env i ron 2 mi l l ions 
de wagons de 15 tonnes de 
décombres et en l eve r une cen-

W P R O G R A M I E X sesj i 
M i ę d z y n a r o d o w e j A k a -
demi i O l imp i j sk i e j , k tó -

ra odbędz ie się w sierpniu 
b ieżącego roku pr zew idz iany 
jest w y k ł a d „Sztuka na I g r z y -
skach O l imp i j sk i ch w staro-
żytności i czasach n o w o ż y t -
nych" . 

Do t ematyk i te j n a w i ą z u j e 
nowa seria polska, która pod 

taine de mines laissées par 
les hit lér iens? L e s Po lona is 
sont v ra iment des gens très 
courageux. Et ils ont le coeur 
sur la main, ils sont si bons, 
si accuei l lants! Je crois que 
j e suis tombée amoureuse de 
la Po l o gne e i j e suis sûre que 
j e ne m 'en déprendra is j a -
mais" . 

A n n e - M a r i e me par l e aus-
si de la rue du Faubourg de 
Cracov ie , l 'une des pr inc ipa-
les artères de Varsov i e : „ J e 
m 'y suis longuement p r ome -
née — raconte - t - e l l e — et 
tout en y f l ânant , j e songeais 
à la descript ion qu'en a don-
née dans „ L a P o u p é e " — cet 
admirab le roman que tu m'as 
prêté l 'année dern ière •—- le 
grand romanc ier Bo l es ław 
Prus. Je t rouve que cette des-
cr ipt ion est très f idè l e . Tu 
te souviens de ce passage?" 
B ien sûr que j e m ' en sou-
viens. Je l 'a i m ê m e sous la 
main, car j 'a i empor té „ L a 
P o u p é e " pour la re l i re . T e -
nez, le vo ic i : „D 'un côté, le 
roi S ig ismond, droit sur sa 
colonne pare i l l e à un g i gan-
tesque c ierge, se penchait 
ve rs l ' ég l ise des Bernard ins , 
dans l ' intent ion mani fes te 
d'adresser un message au peu-
ple. D e l 'autre côté, Copernic, 
tenant dans ses mains le g l o -
be terrestre immob i l e — 
comme pour contredire l ' apho-
r isme: „ I I arrêta le solei l et 
mit la te r re en marche ! " —-
tournait le dos au solei l qui, 
l e matin, se l e va i t derr iè re 
l 'hôtel Karaś , monta i t au-des-
sus du palais de la Société 
des amis des sciences, et d is-
paraissait derr iè re le palais 
Zamoyski . . . " 

„ L e roi S ig ismond est tou-
jours là, comme au temps de 
Bo les ław Prus . Devan t le pa -
lais de la Société des scien-
ces, Copern ic t ient tou jours 

nazwą „Twórc zość ar tys tycz -
na o t ematyce s p o r t o w e j " 
wesz ła w obieg 16 czerwca. 

Seria składa się z 3 znacz-
k ó w o j e d n a k o w y c h nomina-
łach 60 groszy i z b loku w a r -
tości 10 plus 5 zł. Dopłata do 
b loku przeznaczona jest na 
rzecz Po l sk i ego Komi t e tu O • 
l imp i j skiego. 

N a j e d n y m ze znaczków 

dans ses mains le g lobe t e r -
restre immob i l e et tourne 
toujours le dos à l 'astre qu' i l 
„ a r r ê ta " . I l para î t que dans 
un de ses derniers discours, 
H i t l e r avai t annoncé que 
„Va r sov i e n'est plus qu'une 
notion géograph ique sur la 
carte de l 'Europe" . C'était 
vra i . Ma i s Va r sov i e a ressus-
cité. E l le est là devant moi , 
j e la vois v i v re , penser, t rava i l -
ler . N ' es t -ce pas exa l t an t ? " •— 
s ' émerve i l l e A n n e - M a r i e . 

Tout cela me donne v r a i -
ment env i e de me rep longer 
dans „ L a Poupée " . Et vous, 
qu 'est-ce que vous lisez? U n 
l i v r e d'un auteur polonais 
aussi? J 'espère en tout cas 
que vous ne ressemblez pas à 
mon f r è re . Ce m o r v e u x se 
prend pour un grand inte l -
lectuel et ne l i t que des cho-
ses abominables. En ce m o -
ment , i l est en train de bou-
quiner pré tendue histoire hu-
mor is t ique qui commence 
ainsi: „ L e domaine que j ' oc -
cupe durant la be l le saison 
s 'avois ine d 'une modeste de -
meure qu 'habi te la plus od ieu-
se chipie de tout le l i t tora l 
(...). E l le est morte , pa i x à sps 
cendres ! E l le est morte , et j ' a i -
bien ri quand j e l 'a i vue ba t -
tre l 'a ir de ses grands bras 
décharnés (...). Ca r j 'assistai 
à son trépas; m ieux encore, 
j ' en étais l 'auteur, et cette pe -
t i te aventure restera, j e pen-
se, un de mes mei l l eurs sou-
venirs" . . . 

Vous vous rendez compte? 
Remarquez que c'est t e r r ib le -
ment amusant, j e ne vous dis 
que ça. Pourquo i? L a suite au 
prochain numéro. M o n papier 
est dé jà b ien long, et pour 
vous raconter cette histoire, il 
m e faudra i t encore b ien de 
la place, vous comprenez? 

Je vous Tais un^ grosse b i -
se. MARTINE 

przeds tawiono b iegaczy — re -
p rodukc j ę rysunku z am fo r y 
g reck ie j , na d rug im repro -
dukc j ę d r z ewory tu „ Ł u c z n i k " , 
wyb i tn ego g ra f i ka po lsk iego 
pro fesora W ładys ł awa Sko -
czylasa, zmar łego w 1934 ro -
ku. Za ten d r z ewory t Skoczy -
las o t r zymał w 1928 roku w 
Ams te rdamie b rą zowy meda l 
o l impi jsk i , w dz ia le ma la r -
s two i rzezba. 

Trzec i znaczek ma w rysun-
ku reprodukc j ę nowoczesne j 
kompozyc j i Franc iszka W i -
niarskiego „B i eg i na rodowe " . 

N a znaczku w bloku umie -
szczono m o t y w z w in i e tk i o -
l imp i j sk i e j z 1928 roku, p ro -
j e k t o w a n e j przez Zygmunta 
Win iarsk iego , a p r zeds taw ia -
jący z r y w a j ą c e g o się do b ie-
gu konia s ławy . N a d znacz-
k i em jest odznaka P K O l •— 
„ W a w r z y n o l imp i j sk i " . 

Nomina ł znaczka w bloku 
wynos i 10 plus 5 zł. Dopłata 
5 zł przeznaczona jest na 
rzecz Po l sk i ego Komi t e tu O -
l impi j sk iego . W ten sposób f i -
latel iści p r z yc zyn ia j ą się do 
jak na j l epszgo przygo towan ia 
po lsk ie j ek ipy o l imp i j sk i e j . 

N o w ą ser ię spor tową p ro -
j e k t o w a ł p lastyk Franc iszek 
Win iarsk i . W y k o n a n o ją r o -
tograwiurą , na pap ie rze k r e -
d o w a n y m w f o rmac i e 43 na 
25,5 mm. Wie lkość b loku 70 
X 1 0 0 mm. N a k ł a d znaczków 
po 6 min, a b loku 900 tys. 

P i e rwsza Po lska seria o l im-
p i j ska ukazała się w 1956 ro -
ku i odtąd poczta polska w y -
d a j e regu larn ie znaczki z o-
k a z j i każdych I g r zysk O l i m -
pi jsk ich. Podobn i e jest z 
I g r zyskami Z i m o w y m i , z t y m 
że te serie w y d a w a n e są u 
nas dop iero od 1964 roku od 
I X Z i m o w y c h I g r zysk O l im-
p i j skich. 

N o w a seria polska ukazu je 
się pomiędzy t r a d y c y j n y m i 
w y d a n i a m i o l imp i j sk imi i ma 
za zadanie między innymi po -
pu la ry zac j ę idei o l imp i j sk i e j 
w okres ie p r z y g o t o w a w c z y m 
do igrzysk. 

cm. 
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P O L O N I A 
a FUNDUSZ OLIMPIJSKI 
i IN F O R M O W A L I Ś M Y już na ła-

mach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " że 
w A n g l i i i w e F r a n c j i b aw i ł a d e -
l e g a c j a P o l s k i e g o K o m i t e t u O -

l imp i j sk i e go , w skład k t ó r e j w c h o -
dz i ł m. in. Fe l i ks S t amm, Je r zy K u -
le j i W a l d e m a r Baszanowsk i . Spo t -
ka l i się oni ostatnio z po l sk imi 
d z i enn ika r zami w W a r s z a w i e , dz i e -
ląc s ię s w y m i w r a ż e n i a m i z d ług i e j 
pod ró ży po ośrodkach po l on i jnych . 
W e F r a n c j i w czas ie o d w i e d z i n d e -
l e g a c j i P K O l pows ta ł y t rzy n o w e 
o r g a n i z a c j e o b e j m u j ą c e r e j o n pó ł -
nocny , p o ł u d n i o w y i parysk i . D e -
l e g a c j a odw i ed z i ł a r ó w n i e ż S z w a j -
car i ę i Be l g i ę , gdz i e by ła ba rd zo 
serdeczn ie p r z y j m o w a n a p r ze z m i e j -
scową Po l on i ę . S tw i e rd za ł a ona 
w s z ę d z i e o l b r z y m i e z a in t e r e sowan i e 
Po l on i i r o z w o j e m k r a j u m a c i e r z y -
stego, a w szczegó lnośc i sportu p o l -
sk iego. R ó ż n e skupiska po l on i j n e , 
z godn i e z pos tanow i en i am i ub i eg ł o -
roc znego S e j m i k u P o l o n i j n y c h D z i a -
łaczy w y r a z i ł y chęć p r z y j a z d u na 
I g r z y s k a O l i m p i j s k i e do M o n a -
ch ium i za j ę c i a m i e j s c na s tad io -
nach j a k o j edna , z w a r t a g rupa po l -
ska. 

A k c j a zb iórk i na Fundusz O l i m -
p i j sk i jest popu la rna n ie t y l k o w 
K r a j u . P o w a ż n e os iągnięc ia ma na 
s w y m konc ie Po lon ia , k t ó r e j datk i 
p o z w o l i ł y w y s ł a ć na I g r z y ska O -
l imp i j sk i e w T o k i o i M e k s y k u l i c z -
ne, dobr ze w y e k w i p o w a n e r e p r e -
z en tac j e Po l sk i . W różnych k r a j a c h 
Europy i i nnych k o n t y n e n t ó w dz ia -
ła ją spec ja lne K o m i t e t y Funduszu 
O l imp i j sk i e go . Sumy , z eb rane p r z e z 
P o l o n i ę nie są małe . P r z e d I g r z y s -
kami w M e k s y k u do kasy P o l s k i e -
go K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o w p ł y -
nęło 105 tys ięcy do l a r ów . T e d r o b -
ne datki , s tanowią p r z e j a w łączno-
ści z K r a j e m oraz p r z e j a w p r z y c z y -
nienia się choć w sk romne j m ie r z e 
do s p o r t o w e g o sukcesu P o l s k i na 
arenie m i ę d z y n a r o d o w e j . 

Obecn i e coraz szerze j r o z w i j a się 
akc ja zb iórk i p r z ed k o l e j n y m i I g -

r zyskami , t y m r a z e m w Sapporo ( z i -
m o w e ) i M o n a c h i u m . P o l o n i j n i 
dz ia łacze Funduszu O l i m p i j s k i e g o 
p r z e znacza j ą , w po ro zumien iu z 
P K O l , p r z e w a ż n ą część z eb ranych 
f u n d u s z ó w na zakup t rudno dos tęp -
nego w K r a j u sprzętu t r e n i n g o w e -
go, zw łaszcza w i d e o r e k o r d e r ó w , i 
innego wyposa ż en i a , u ż y w a n e g o 
przez ś w i a t o w ą c zo ł ówkę . P o w a ż n e 
os iągn ięc ia ma w t y m zakres i e P o -
lonia F rancuska , k tóra w łaśn i e z a -
poc zą tkowa ła ten r z e c z o w y r o d z a j 
pomocy dla sportu po lsk iego . 

Jak s tw ie rdz i l i c z ł onkow i e de l e -
g a c j i P K O l na l e ży się l i c zyć z p o -
w a ż n y m r o z w o j e m akc j i Funduszu 
O l i m p i j s k i e g o w ł a ś n i e na t e ren i e 
F r a n c j i , gd z i e oprócz dz ia łaczy p o -
l on i j n y ch s p r a w y te in te resu ją t o -
w a r z y s t w o F r a n c e - P o l o g n e . B y ć 
może zostanie z ag ro żony do t y chc za -
s o w y p r y m a t P o l o n i i A n g i e l s k i e j , 
p r zechodząc w r ęce Po l on i i F r a n -
cuskie j . O c z y w i ś c i e na t y m sz la-
c h e t n y m w s p ó ł z a w o d n i c t w i e zyska 
t y l ko sport po lsk i , a na I g r z y s k a c h 
O l i m p i j s k i c h w r oku 1972 w y s t ą p 
dobr ze p r z y g o t o w a n i spo r t owcy z 
K r a j u . 

Fundusz O l i m p i j s k i ma j e d n a k na 
ce lu nie t y l k o g r o m a d z e n i e p i en i ę -
dzy na p r z y g o t o w a n i e i w y s ł a n i e e -
k ipy r e p r e z e n t a c y j n e j na I g r z yska . 
J ego z adan i em jest r ó w n i e ż u p o w -
szechnian ie w K r a j u i za g ran icą 
os iągnięć po l sk i e go sportu, po z y sk i -
w a n i e n o w y c h dz ia łaczy dla t e j 
p i ę k n e j ide i , umacnian ie w i ę z i i 
w s p ó ł p r a c y P o l o n i i z K r a j e m w 
dz i edz in ie sportu, zas i lan ie z a w o d -
nikami k r a j o w y m ^ k l u b ó w p o l o n i j -
nych. a n a w e t p o m o c w w y m i a n i e 
dośw iadczeń p o m i ę d z y pos zc z egó l -
n y m i skup iskami p o l o n i j n y m i . 
Szczegó lną u w a g ę poś w i ę c a s ię tak -
że d o l a i c i u do m ł o d e g o poRo ien ia 
Fo lon i i . k t ó r e m i r t o częs te j j u ż n i e -
zna;cnic-. j ę z y k a po l sk i ego i n t e r e -
su j e się os iągn ięc iami s p o r t o w c ó w 
w K r o j u s w y c h p r z o d k ó w . 

NOUVELLES SPORTIVES 
DE LA POLOGNE 

ET DU MONDE 
® Les pilotes de planeurs ont r em-

porté des succès sous le ciel du Texas. 
En classe standard, Jan Wrób l ewsk i a 
remporté le titre de vice-champion du 
monde derrière Helmut Rechman Qui 
représentait l 'A l lemagne Fédérale. L e 
Polonais Kępka s'est placé 3, égale-
ment aux commandes d'un planeur po-
lonais, le „Cobra-15". E d w a r d Maku la 
a aussi connu un beau succès. I l n'a 
pas remporté de titre, mais dans les 
six départs des championnats, il n'est 
jamais descendu au-dessous de la 8e 
place. I l se classa 5e au Texas. L a 
fois d'avant, il fut champion du mon-
de, vice-champion, quatrième, deux 
fois cinquième et une fois huitième. 

& La chaleur torride qui régnait à 
Syracuse lors de la rencontre l 'athlé-
tisme entre l 'Italie et la Pologne, abais-
sa le niveau des résultats, bien que 
victorieux, des Polonais. A u javelot, 
Nikiciuk fit un lancer de 83 m 70, au 
poids, Komar obtenait 19 m 10 et au 
disque, Gadziński atteignait 59 m 06. 
Les lanceurs de marteau polonais rem-
portaient par 14 points. Dans les autres 
disciplines, il y aura remise. 

® A Szczecin, les jeunes athlètes 
polonais ( jusqu'à 20 ans), ont battu les 
Suédois bien que les résultats ne soient 
pas extraordinaires. 

^ A Cracovie, en natation, les P o -
lonais ont battu les Italiens. Cinq re -
cords de Pologne ont été enregistrés et 
deux d'Italie. Dans la rencontre fémi -
nine, les Italiennes ont été meilleures 
que les Polonaises. 

8 A u football, l 'équipe polonaise a 
remporté la victoire en Intertoto, à 
Innsbruck, Bytom et Cracovie. A I n -
nsbruck, entre G w a r d i a de Varsovie et 
W S G Swarowsk i Wattens, le score fut 
de 5 : 1 ; à Bytom entre Polonia et W a c -
ker Innsbruck il fut de 1 : 0; et à C r a -
covie, entre Wis ła et D O S d'Utrecht il 
fut aussi de 1 : 0. A Marseil le par con-
tre, l 'Olympique battit Sosnowiec Z a -
głębie par 3 : 1. 

N O T A T N I K 
S P O R T O W C A 

® Doskona le zakończy ł sezon k lub 
d ż u d o w y z L e n s z d o b y w a j ą c t y tu ł m i -
strza F landr i i . W b a r w a c h z w y c i ę s k i e -
go k lubu spo tka l i śmy takich z a w o d n i -
k ó w jak Zakrent, Zandecki i Wlekły . 

® M ł o d y l ekkoa t l e ta Jean-Pierre 
Michałek zosta ł w y b r a n y c z ł onk i em 
komi t e tu R a c i n g - C l u b w Lens . W y b o -
ru dokonano na w a l n y m zebran iu K l u -
bu, w czasie k t ó r ego w r ę c z o n o n a g r o d y 
Jean-Pierre Kusz , z g rupy m ł o d z i k ó w , 
za uzyskanie 2 mie j sca w z awodach 
o m i s t r zos two F l andr i i na 80 m, o raz 
r ówn i e ż za drug ie m i e j s c e w b iegu na 
60 m j ego ko l e żance — Géraldine Pniak 
— b io rące j udz ia ł w z awodach m ł o d z i -
k ó w o m i s t r z o s two Pas -dé -Ca la i s . 

® W c z w a r t y m w y ś c i g u w Côte 
d 'Or ko l a r z Jankowski up lasowa ł się 
na 6 mie j scu , u zy sku j ą c r ó w n i e ż 6 
m ie j s ce w os ta tn im e tap ie r o z g r y w a -
n y m na czas. 

W mis t r zos twach Burgund i i 
p i e rwsze m i e j s c e w p u n k t a c j i o g ó l n e j 
k r y t e r i u m uzyska ł w g rup i e m ł o d z i -
k ó w Jean-Jacques Wi lk . W g rup i e k a -
de tów 4 m i e j s c e w k r y t e r i u m uzyskał 
Patrick Kotwas, a na e tap ie w F l e u r y -
su r -Lo i r e Marchewka z M o u l i n by ł na 
t r zec im mie j scu . 

® W L a l l a i n g S tade de R e i m s z w y -
c i ę ży ło r ep r e z en tac j ę g ó r n i k ó w w y n i -
k i em 8 : 0 . W doskona łe j d ru żyn i e z 
R e i m s gra Kozłowski. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze tako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty, s zybka i wykwal i f ikowana obs ługa 
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• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C - i e 
1 6 , Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X (Nord) 
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„ M I S S C O U T U R E " 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
+ suknie • spódnic e_+ swetry 
• bluzki • popeliny • ter q al i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

• C en g 

i n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

la boutique polonaise 

2 5 , rue Drouoł téléphone: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
PARIS 9 e c.c.p. Paris: 1 8 9 . 4 6 - 6 8 
poleca następujące książki po cenach najniższych: 
S. A rno ld , M . Zychowsk i 
W i to l d B iegańsk i 
W i to l d B iegański 
Kaz imierz K a c z m a r e k 
Edmund Kos iarz 
Czes ław Podgórsk i 
W i to ld Lipski 
L a Po l ogne 1969 — Ch i f f r es et 
Ma r i a Sk ł odowska -Cu r i e 
K ry s tyna W r o c h n o 
A u delà de l ' endurance humaine 
Janusz Boguck i 

E d w a r d Csato 
Marc in Czerwińsk i 
L u d w i k Erł iardt 
Bohdan L isowski 
Kaz imie rz P ie tk iewicz 
Janina D e m b o w s k a 
Antoni P ł a t k ó w 
Antoni P ł a t k ó w 
Les Guides EJeus 
Po lska — P r z e w o d n i k turystyczny 

Za rys historii Po lsk i 
Po lacy w wa l ce o Eu ropę Zachodnią 
Po l a cy w b i twie o N a r w i k 
Po l acy w b i twie pod Budziszynem 
Po l acy na morzach 1939—1945 
Po lacy w operac j i ber l ińskie j 
Ro ln ic two w Polsce 
Faits 
Jej życie i dzieło 
Kob ie ty w Polsce 

Les Ar t s plastiques dans la Po logne 
d ' au j ourd 'hui 

L e théâtre polonais contemporain 
L a d i f fus ion de la culture en Po logne 
L a musique polonaise contemporaine 
L 'a rchi tecture contempora ine polonaise 
L ' A r t popula i re polonais 
App renons le polonais 
Comment le dire en polonais 
R o z m ó w k i f rancuskie 
Po logne (Ed. Hachette ) 

i 

11,80 
4,15 
4,15 
4,15 
4,15 
4,15 
2,80 
5,55 
5,55 
2,80 
6,90 

2,80 
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2,80 

1 0 . 0 0 
6,00 
6,00 

35,00 
9,25 

D o cen p o w y ż s z y c h do l i c zamy koszty w ł a sne przesy łk i p o c z t o w e j . 
P o s i a d a m y sta le na składz ie : mapę d r o g o w ą Po l sk i , m a p y w o j e w ó d z t w , 
p r z e w o d n i k i ( gu ides ) po Po l s ce w j ę z y k u po l sk im i f r ancusk im oraz p o d -
ręczn ik i d o nauki j ę z yka po l sk i ego i f rancusk iego . 
Ks i ę ga rn i a jest o twa r t a w czasie mies i ęcy w a k a c y j n y c h . 



rzybka 0 NASZYCH KWIATUSZKACH NAJMILSZYCH 

PANIE REDAKTORZE! 

Słyszy się czasem, że kobiety to są 
sekutnice, jędze, piekielnice, złośnice, 
stworzenia kłótliwe i dokuczliwe, je-
den literat napisał nawet, że nieznośne 
gaduły zwane babami Stwórca powo-
łał chyba do istnienia w momencie, 
kiedy bolały go zęby, ja sam też nie 
raz, nie dwa, nie trzy pomawiałem pa-
nie o perfidię i o nastawanie na zdro-
wie i autorytet chłopów — słyszy się 
takie rzeczy, mówi się takie rzeczy, 
myśli się takie rzeczy, pisze się je i 
drukuje, a przecież szczerze mówiąc, 
gdyby niewiast nie było, gdyby ich 
nagle zabrakło, gdyby one nagle stra-
ciły głowę dla jakichś Marsjan czy in-
nych obcych, kosmicznych galantów i 
zwiały z nimi na inną planetę, to my 
wnet byśmy wszyscy jak jeden mąż 
marnie sczeżli. No bo ani nie mieli-
byśmy za kim przepadać, ani o kim 
marzyć, ani czym sycić wzroku, ani 
nic. Gdyby do czegoś takiego doszło, 
świat stałby się taki ponury, taki ko-
szmarny, że szału można by było do-
stać. Na całej kuli ziemskiej nie uś-
wiadczyłbyś ani jednego kolanka, anif 
jednej suszącej się na drucie halki, ani 
żadnej w ogóle przyjemnej rzeczy. Po 
miastach i siołach wałęsałyby się sa-
me nieogolone, złe, głodne i cuchnące 
wińskiem dziady. To byłoby coś stra-
sznego, no nie? Tak, to byłaby potwor-
na katastrofa. Prawdziwy koniec świa-
ta. Istne piekło. Szczęściem do czegoś 
takiego nigdy nie dojdzie, bo kobiety 
są dobre i mimo iż my jesteśmy sta-
rymi draniami, to jednak one nas nie 
opuszczą. Tak, tak, kobietki to są a-
nioły dobroci. One są dla nas praw-
dziwymi duchami opiekuńczymi. One 
są naszymi kwiatuszkami najmilszymi. 
Naszymi złotymi rybeńkami. Naszymi 
serduszkami najdroższymi. Na grochu 
powinniśmy codziennie Panu Bogu 
dziękować (dlaczego akurat na grochu, 
a nie na pomidorach albo na kiszo-
nych ogórkach na przykład, tego nie 
wiem — u nas w Poznaniu tak się mó-
wi, i już) •— na grochu (powiadam), 
winniśmy Stwórcy dziękować za to, że 
dał nam za towarzyszki życia takie ja-
gódki, takie lilijki, takie skarby, takie 
słoneczka. 

Od kiedy ja stałem się takim zago-
rzałym, żarliwym zwolennikiem i o-
brońcą kobiet? Od zeszłej niedzieli. Co 
mi się stało? Nic. Słowo honoru daję, 
że ani z byka ani z nijakiego innego 
zwierza nie spadłem. W zeszłą niedzie-
lę po prostu wróciła od znajomych z 
Ostricourt do domowych pieleszy żon-
ka moja najmilsza. Tak jest: nie żad-
na „moja", nie żadna „stara", nie żad-
na „matka", tylko żonka moja najmil-
sza. Tak ją będę teraz nazywał. Jak 
długo? Jak długo się da. Sądzę, że 
długo, bo pod jej nieobecność tak się 
za nią stęskniłem, aż strach. Nudziłem 
się jak mops i z nudów zacząłem filo-
zofować, stawiać sobie w duchu pyta-
nia takie, jak na przykład: „Dlaczego 
stare byki nie siwieją?", itd. Pisałem 
już zresztą o tym w ubiegłym tygod-
niu. Natomiast nie pisałem o tym, że 
zacząłem się obawiać, że przemienię się 
w jajka z metką, a obawiałem się te-
go naprawdę, bo dzień w dzień pała-
szowałem jedno i to samo r— właśnie 
te zatracone jajka z metką. Zbrzydło 
mi oczywiście to jedzenie do cna. Pod 
koniec zaczęło mi się nawet wydawać, 
że ktoś za mną łazi i skrzeczy: „Dzi-
siaj na obiad będą jajka z metką! Dzi-
siaj na obiad będą jajka z metką!" 
Czy nie mogłem przyrządzić sobie ja-
kiej innej potrawy? Mogłem. Pewnie, 
że mogłem. Ale mi się nie chciało. 
Och, jak dobrze, że żonka moja naj-
milsza wróciła w zeszłą niedzielę do 
domu! Kiedy ją zobaczyłem, to t'ak się 
uradowałem, że chciałem zawołać za 
Salomonem: „Plastrem miodu opływa-
ją wargi twoje, oblubienico moja! miód 
i mleko pod językiem twoim, a won-
ność szat twoich, jako wonność Liba-
nu..." Tak chciałem zawołać, ale jakoś 
się zmitygowałem, ugryzłem się w ję-
zyk — raz dlatego, że nie znam tych 
słów na pamięć, a nie chciałem się za-
raz na wstępie jąkać, a po wtóre z tej 
przyczyny, że doszedłem do wniosku, 
że gdybym tak zawołał, to żona mo-
głaby sobie pomyśleć, że mi od tych 
jajek z metką na rozum padło. Bo 
kobiety takie są. Poeci opiewają ich 
wdzięki, a one uważają poetów za po-
strzelonych i na poezji się nie znają. 
Ja też się na niej nie znam, ale ja 
przynajmniej udaję, że się znam, a po-

§§ MECENAS RADZI §§ 
P A N F.S. P A R Y Ż 

W drodze do pracy byłem ofiarą wypadku drogowego w samochodzie, pro-
wadzonym przez szofera fabrycznego, na skutek jego winy. Czy mogę ścigać 
przedsiębiorstwo o odszkodowanie na drodze sądowej? 

Wypadek w drodze do pracy (accident de trajet) jest uważany za 
wypadek przy pracy, jeżeli odpowiada warunkom, przewidzianym 
w art. L . 415-1 Kodeksu Ubezpieczeń Społecznych. — Jest uważany 
za wypadek przy pracy wypadek, który zdarzył się pracownikowi 
w czasie drogi do pracy lub w drodze powrotnej z pracy, między 
swoim miejscem zamieszkania i zakładem pracy, kantyną, względ-
nie restauracją, gdzie pracownik udaje się zwykle na posiłki. Aże -
by jednak wypadek, który miał miejsce w tych warunkach, mógł 
być zrównany z wypadkiem przy pracy, nie powinna zaistnieć przer-
wa w drodze, lub zmiana zwykłego kierunku dla przyczyn osobi-
stych, niezwiązanych z wymaganiami pracy. Udowodnienie, że w y -
padek odpowiada wymaganym warunkom, należy do ofiary lub jej 
spadkobierców. Udowodnienie to jest jednak uważane za zbyteczne, 
jeżeli wyniki dochodzeń pozwalają Kasie na uznanie domniema-
nia za wystarczające. 

Świadczenia jednak z tytułu wypadku przy pracy są świadczenia-
mi ryczałtowymi, a zatem pokrywają tylko część poniesionej szkody. 
Nie pokrywają więc szkody moralnej, ani cierpień fizycznych, ani 
też całości straconego zarobku. Jeżeli więc wypadek został spowo-
dowany przez inną osobę aniżeli pracodawca, lub jego podwładni, 
ofiara wypadku może zwrócić się przeciw tej osobie trzeciej, od-
powiedzialnej za wypadek, celem uzyskania odszkodowania, które 
nie było pokryte przez Kasę Ubezpieczeń Społecznych. — W ramach 
tej ustawy rekurs jest możliwy jedynie wtedy, kiedy sprawcą w y -
padku jest ktoś inny aniżeli pracodawdca. To ograniczenie zostało 
zniesione w prawach wypadków w drodze do pracy lub w drodze 
powrotnej przez ustawę z dnia 6 sierpnia 1963 r. W razie wypadku 
„accident de trajet", rekurs przeciw osobie trzeciej, sprawcy w y -
padku, jest otwarty dla poszkodowanych, nawet jeżeli sprawcą w y -
padku jest pracodawca lub jego podwładny. Niemniej jednak po-
nieważ Pan uległ wypadkowi w czasie pracy, to znaczy w przejeź-
dzie z miejsca pracy do punktu zbornego, z winy szofera fabrycz-
nego i że czas przejazdu był liczony do godzin pracy, powyższa usta-
wa nie ma zastosowania, zgodnie z orzecznictwem sądowym w tej 
sprawie, czyli że chodzi o zwykły wypadek przy pracy, w związku 
z czym rekurs przeciw przedsiębiorstwu nie jest dozwolony. 

za tym mnie wolno się nie znać, bo o 
mnie nikt nigdy wiersza nie spłodził 
i nie spłodzi. 

Ale wracajmy do rzeczy. Żonka mo-
ja najmilsza jest już w domu, górnicy 
także ściągają już z plaż i innych u-
roczych miejsc — a mnie nadal się 
wydaje, że w kolonii jest pusto. Może 
dlatego, że w radiu ciągle powtarzają, 
że wszyscy są na wakacjach? Może. 
Ale chyba raczej dlatego, że brak mi 
starej Cieślakowej. Czy stara Cieśla-
kowa to jest moja kumpelka? I tak, i 
nie. To jest kobieta, z którą ja niemal 
codziennie odbywam pojedynek na ję-
zyki. Ilekroć stara Cieślakowa przydy-
bie mnie w ogrodzie, tylekroć kruszy 
ze mną kopie. O kobiety. „I co? — 
woła. — Coście taki zadowolony? Mo-
że znowu nagryzmoliliście jakiś osz-
czerczy „List" przeciw kobietom? Ja 
wam pokażę! Ja wam te wasze stare 
gnaty poprzetrącam!". Ja oczywiście 
staram się jej oddać wet za wet. Lu-
bię się z nią przekomarzać i ona też 
lubi się tak ze mną spierać. Powiada, 
że to droczenie się ze mną zaostrza jej 
apetyt. Mnie też. Ale ja bez drocze-
nia też daję sobie z jedzeniem radę. 
Dzisiaj na przykład sfutrowałem na o-
biad dwanaście klusek na parze. 

Ale starej Cieślakowej naprawdę mi 
brak. I starej Gawlikowej też, mimo 
iż ona też niemal codziennie o coś się 
ze mną kłóci. Brak mi nawet starej 
Dudzińskiej, mimo iż ten stary grzmot 
wyzywa mnie od katów i od Krzy-
żaków, a to dlatego, że jedenaście lat 
temu sprawiłem lanie jej dawno już 

zdechłemu kotu, który czynił spusto-
szenie w moim ogródku. Brak mi ich 
i myślę o nich, myślę o tym, co one 
też teraz mogą w Polsće robić? Tak 
— w Polsce, bo podobnie jak więk-
szość naszych Rodaków, wybrały się 
one na wakacje do Kraju. Może zwie-
dzają Warszawę, albo Poznań? Może 
fikają walczyka na jakim balu (w sta-
rym piecu diabeł pali...). Może się o-
palają? A może na znak protestu prze-
ciw temu, że od dawna nie napisałem 
żadnego utworu na cześć niewiast nie 
chcą się opalać? Może inne Czytelnicz-
ki też nie chcą się z tego powodu opa-
lać i może w tej chwili mężczyźni na 
plażach Francji i Polski wyją z roz-
paczy, bo gdzie jeno okiem sięgnąć, 
wszędzie kobiety leżą i chodzą w dłu-
gich aż po kostki i dokładnie zapię-
tych sukniach i płaszczach i żadna nie 
chce pokazać się w kostiumie kąpielo-
wym? Co? 

Nie protestujcie już więcej, kobiet-
ki. Opalajcie się i kąpcie. Macie tu o-
to hymn pochwalny na Waszą cześć. 
A gdyby jeszcze po tym moim dzisiej-
szym „Liście" ktoś odważył się naz-
wać Was babami, to napiszcie do mnie. 
Ja takiemu dziadowi dam takie baty, 
że go własna jego baba •— przepraszam, 
rzec chciałem: żonka najmilsza •— nie 
pozna. 

Bywajcie Zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z. Nor du 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Proszę mi pomóc w rozwikłaniu sy -

tuacji, którą sam zaplątałem. Kocham 
córkę, a szaleję za matką. W styczniu 
poznałem obie. Obie są miłe, gościnne, 
dobre, eleganckie. W ich towarzystwie 
czuję się naj lepiej . M a m lat 30. P o -
czątkowo zamierzałem ożenić się z 
młodszą, kocham ją nap rawdę całym 
sercem i wiem, że nie jestem j e j obo-
jętny. A le gdy przy jdę do nich i zo-
baczę matkę, zapominam o wszystkim, 
tak działa na mnie j e j widok, j e j głos, 
uroda. W p r o w a d z a mnie ona w takie 
oszołomienie, że raz doszło do tego, iż 
zastając j ą samą w domu, nie wyt r zy -
małem i zmusiłem do uległości. Czuję, 
że ma do mnie o to żal i wstydzę się 
mego postępku. Obie panie są w d o w a -
mi, obie kocham, ale przecież tylko j e -
dną mogę wziąć za żonę. Żeniąc się z 
młodszą, musia łbym przyjąć do domu i 
j e j matkę. A o tym, żebym się ożenił 
z matką nie ma mowy, bo po tym co 
zaszło na pewno się nie zgodzi. Star -
sza ma lat 41, młodsza 22. P r ó b o w a -
łem wy jechać do innego miasta ł przez 
2 miesiące nie bywa ł em u moich pań. 
Myślałem, że mi przejdzie. A le widzę, 
że nie dam rady. Obie są mi drogie i 
żadnej nie chciałbym utracić. Niech 
pani coś poradzi. 

N I E Z D E C Y D O W A N Y 

D R O G I P A N I E ! 
O t ó ż radzę . N i e ch pan j ak n a j s z y b -

c i e j ob ie pan i e w y b i j e sob ie z g ł o w y . 
Ja n ie w i e r z ę w tak ie cuda, ż e b y m o -
żna by ł o j ednocześn ie kochać d w i e k o -
b ie ty . T o dobre d la smarkaczy , a pan 
jest do ros ł ym mężc zy zną . Oczyw i śc i e , 
że n ie p o w i n i e n s ię pan żen ić z żadną 
z tych pań. Z a w s z e sy tuac ja b y ł a b y b o -
w i e m dwuznaczna . O b i e m a j ą przec i eż 
do pana j ak i eś p r a w a i n i gdy n ie n a -
stąpi tu po ro zumien i e . M o j a rada jest 
w i ę c k ró tka i k a t e g o r y c z n a : przes tać 
t am b y w a ć , zapomnieć , przepros ić , o -
de j ść i w i ę c e j n ie w racać . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Od początku obawia łam się tego. G d y 

po raz pierwszy przyszłam do jego do-
mu, od razu jego matka powitała mnie 

niechęcią. On tłumaczył, że się do 

mnie przekona, że ona boi się go utra -
cić, że jest bardzo dobrą i szlachetną 
osobą. Zawierzy łam narzeczonemu, bo 
go bardzo kochałam. Pobral iśmy się. 
Teściowa w ogóle nie przyszła na ślub. 
N ie pobłogosławiła nas. Poszliśmy więc 
do niej, przyję ła mnie sucho i o f ic ja l -
nie. Wyjecha l i śmy w podróż. Po po -
wrocie zaczęliśmy normalne życie. P r a -
ca i dom. Wkrótce teściowa zaczęła co-
raz częściej bywać u nas i wszystko 
krytykować. Ze nie sprzątnięte, że złe 
jedzenie, że się brzydko ubieram i, że 
nie umiem się zachować. Wtrąca ła się 
do wszystkiego, a po j e j wy jśc iu mąż 
stawał się d la mnie nieprzyjemny. Z a -
czął też dostrzegać moje różne wady . 
Tak trwało d w a lata. Kłótnie były co-
raz częstsze, mąż sam chodził do mat -
ki, mnie nie proponował, b ym ją od-
wiedzała. Z a każdym razem, gdy w r a -
ca! od niej, robił mi awantury. O k a -
zało się po pewnym czasie, że jestem 
w ciąży. Wtedy mąż wpad ł w rozpacz. 
Mówi ł , że nie potrafię zająć się dziec-
kiem, że jestem złą gospodynią i nie 
będę dobrą matką. Oświadczył, że gdy 
dziecko przyjdzie na świat, oddamy je 
jego matce na wychowanie . Tego b y -
ło dla mnie za wiele. Kaza łam mu się 
wynieść dt> s w o j e j mamusi i mnie dać 
spokój. Obrazi ł się i odszedł. Od tej 
chwili minęło pięć miesięcy, za trzy 
tygodnie urodzę moje dziecko. I co d a -
lej? Teraz naprawdę się obawiam, żc 
nie poradzę sobie z tymi ciężkimi obo -
wiązkami. Czy m a m się upokorzyć i go 
przeprosić? Czy czekać, aż sam p r z y j -
dzie? 

Z O N A 

K O C H A N A P A N I ! 

C z y to możliwe, że p r z e z p ięć m i e -
s ięcy m ą ż s ię w ogó l e panią n ie z a -
in te resowa ł? N i e p r zyszed ł? N i e zapy ta ł 
o z d r o w i e ? Có ż to za c z ł o w i e k ! Zos ta -
w i ć ż onę w c iąży i z apomnieć o swoich" 
obow iązkach . N i e pow inna s ię pan i u -
pokarzać , t y l k o s t anowczo zażądać p o -
w r o t u m ę ż a do domu i p o d j ę c i a przez 
n i ego j e g o p o d s t a w o w y c h o b o w i ą z k ó w 
w o b e c pan i i w o b e c dz iecka, k t ó r e ma 
p r z y j ś ć na świat . Jeś l i t ego n ie u c z y -
ni, na l e ż y po radz i ć się adwoka ta . M ą ż 
musi ponos ić kosz ty u t r z yman i a d z i e c -
ka. N a ws z e l k i w y p a d e k n i ech pan i 
z w r ó c i się o p o m o c d o kogoś ze s w o -
j e j r odz iny . M o ż e m a t k a na jak iś czas 
zamieszka u pani , choćby przez p i e r w -
szy okres po p r z y j ś c i u na św ia t d z i e c -
ka. Mus i pan i p r zec i e ż j akoś z o r gan i -
z o w a ć sob i e to życ ie . 

A N N A 



RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A 

K U l l ) 

W 20-lecie Stowarzyszenia Obrony Granicy 
na Odrze i Nysie 

UROCZySTOiCI u marles-łes-MINES 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

L I É V I N - A R R A S . W zakresie 
budownic twa ostatnio o t r zy -
mal i dyp lomy C A P : G é -
rard Rudowsk i , Gé ra rd Jan-
kowiak, J. - P i e r r e M iko l a r -
czyk, Miche l Cybulka, J.-P. 
Krupa, François Marowsk i , 
R . Micha lczyk , F . Gąs i o row-
ski, Francis Gromadz iński , 
Francis Kaczmarek , Hen ryk 
Korbas, Bruno Skolodrzy , G e -
orges L ewandowsk i , J . -Fran-
çois Paz iorski . 

L I É V I N . N a podstawie e -
gzaminów ukończenia nauki 
w tu te j szym l iceum technicz-
nym dyp l omy C A P o t r zymal i : 
Janina Kaczmarek , Claudine 
L is iewska, Mon ique P ientrzak , 
Mar t ine Nowacka , Bernadet te 
P io t rowicz , L i l i ane B r y l o w -
ska, E v e l y n e Cier lak, Lou ise 
Franek, I rena Idczak, Ester 
Gazda, Mon ika L isek, Gene -
v i è v e Skowron , Eve l yne Szmu-
cińska, L y d i a Wrześniak, A n -
nie Kaczor , M. -France K o r a -
lewska, Mon ika Klupsz , M a r -
tine Nowacka , Mar i e -Noë l l e 
Urbaniak, A . - M a r i e Sza f ranek. 
Annick Z ienk iewicz , R a y m o n d 
Macura, Bernard Klus iak, G e -
orges Baranek, Miche l ine Ję-
draszczak, Christ ine P ie trzak, 
Edyta Kaczmarek , Bernadet te 
Lewandowska , Danie l le M a -
zurek, Jocelyne Miko ła j c zak , 
Joanna Pnialk, Monika T o m -
czak, Jadwiga Was i lkowska , 
Eve lyne Baczyk, Stanisława 
Frąckowiak , Ryszard Sku-
rzyński, François Mi lak, Chr i -
stine Smakulska. 

DYPLOMY SAMARYTAŃSKIE 
B U L L Y - l e s - M I N E S . W ra -

mach uroczystego zakończe-
nia kursów samarytańskich 
dyp lomy z rąk mera p. Ma l -
let o trzymal i : p. Yvelise Bed-
narowicz, p. Ryszard Czaban-
ski. • 

Z okaz j i 20-lecia założenia 
Stowarzyszen ia Obrony Gran i -
cy na Odrze i Nys i e komi -
tet loka lny tego S towarzysze -
nia zorgan izował w Mar l e s -
les-Mines miłą uroczystość, 
na którą zaprosił c z łonków i 
sympa tyków Stowarzyszenia . 

Uroczystość, która odbyła 
się na merostwie , o two r z y ł 
prezes komi te tu m i e j s cowego 
Stowarzyszenia p. Georges 
Gentils, w i t a j ą c serdecznie 
p r zyby ł ego zastępcę mera p. 
Marcel Cointe, w icekonsula 
P R L p. Czesława Turzańskie-
go oraz sekretarza genera lne-
go Stowarzyszen ia Obrony 
Gran icy na Odrze i Nys i e p. 
Aleksego Krakowiaka. 

W imieniu prezyd ium S to -
warzyszen ia p. Aleksy K r a -
kowiak zdał przed zebranymi 
sprawozdanie z ostatnie j , 
X V I I I K r a j o w e j K o n f e r e n c j i 
Stowarzyszenia , która odbyła 
się w Paryżu , podkreś la jąc 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„TYGODNIKA" 

Ostatnio zmarł hasz 
wierny Czytelnik p. Sta-
nisław B E R G M A N N z 
Freyming. Rodzinie 
Zmarłego najserdecz-
niejsze wyrazy współ -
czucia składa Redakcja 
„Tygodnika Polskiego". 

MIłOiNICy WĘDKI 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W k o n -

ku r s i e spó łdz i e ln i r o b o t n i c z y c h 
o k r ę g u B l a n z y , z o r g a n i z o w a n y m 
n a d j e z i o r e m Pless is , w z i ę ł o u -
dz ia ł p rzesz ło 250 w ę d k a r z y . M i e j -
sce d r u g i e w t y m k o n k u r s i e z a -
ią ł p . D o ł g o p o l o f f z S I B M , 5. p . 

. Ż u k o w s k i z E D F , 6. p. G r o z o w -
ski z Jeumont , 10. p . K o c h a n e k 
z G e r b e . W ś r ó d p a ń na d r u g i m 
m i e j s c u u p l a s o w a ł a sie p- S t r u -
z ińska z P r i sun i c , a w ś r ó d m ł o -
d z i k ó w Z l o h i ń s k i z E t a m o c z a j ą ł 
2 m i e j s c e . 

Z życia różnych towarzystw 
S I N - l e - N O B L E . W ramach 

międzynarodowego konkursu 
mi łośn ików w ę d k i w katego-
rii jun io rów trzecie mie jsce 
za ją ł Christ ian Paw lak , a w 
kategor i i seniorów p. Z m e c -
lik z Waz ie rs za ją ł 5 miejsce. 

L E C R E U S O T . Spośród 
przeszło 300 wędka r z y p. M o -
lenda za j ą ł mie jsce 5, a p. A n -
toniewicz 6. Puchar młodych 
zdobył p. Michał Kaczmarek . 

B O I S - d u - V E R N E . W kon-
kursie petanki, zo rgan i zowa-
nym przez klub „Pé tanque 
Sport ive " , , p. Czernik, p. Bar t -
nicki i p. Szygula doszli do 
pó ł f ina łów. 

D O U A I . Jako k i e r own ik -
trener sekcj i pi łki ręczne j zo-

stał przez wa lne zebranie w y -
brany p. Wawrzyn i ak . 

E P I N A C . Do zarządu m i e j -
scowe j sekcj i „Jeunesse et 
Spor ts " został w y b r a n y j edno-
myś ln ie p. Ciszewski . 

DOMKI 
PRZYBRANE KWIATAMI 

C I R Y - l e - N O B L E . M i e j ska 
komis ja kwa l i f i k a cy jna p r z y -
znała p i e rwsze mie jsce w kon-
kursie d o m k ó w przybranych 
k w i a t a m i p. S tan is ławowi 
Szyskiemu. Drug ie mie j sce w 
tym konkursie za ję ła p. M a -
ria Wieczorek . 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
N O E U X - l e s - M I N E S . Duży 

konkurs międzys towarzysze -
n i o w y w y g r a ł p. A . Jędrasz-
czak, którego gołębie za j ę ł y w 
kategor i i „ v i e u x " mie jsca 1, 
9, 16, 21. Gołęb ie p. Grzycha 
z Bar l in uplasowały się na 
24 i 30 miejscu. W kategor i i 
młodych gołębi zwyc i ę ży ł y 
również gołębie p. Jędrasz-
czaka przed go łęb iami p. K o -
czorowskiego z Barl in. 

D O U A I . P r a w i e 400 go łęb i 
wz i ę ł o udział w konkursie „sur 
Or léans" , z o rgan i zowanym 
przez grupę hodowców go łę -
bi z okręgu Douai. Gołęb ie p. 
Wasińskiego z S. M o n t za j ę ł y 
mie jsce 2 i 30. Gołęb ie p. P a -
w l aka z Sesseval le up lasowa-
ły się na 10 i 24 miejscu, p. 
Mazurczaka z Marc na 25, a 
p. Dychusa z Somain na 41. 

Pamiętaj o odnowieniu 
prenumeraty 

,TYGODNIKA POLSKIEGO 

równocześnie konieczność da l -
sze j a k t y w n e j działalności na 
rzecz ostatecznego uznania 
po lsk ie j granicy zachodnie j . 
Zas łużonym cz łonkom Sto-
warzyszen ia p. Krakowiak 
w r ę c z y ł następnie przyznane 
przez prezyd ium dyp l omy ho-
norowe . Z ko le i zabrał głos 
p. wicekonsul Turzański, któ-
ry w y r a z i ł uznanie i gratu la-
c j e zasłużonym cz łonkom Sto -
warzyszen ia oraz scharaktery -
z owa ł obecne życ i e na polskich 
Z iemiach Zachodnich i w a g ę 
dla sp rawy poko ju i bezp ie -
czeństwa w Europie ostatecz-
nego uznania granicy na O -
drze i Nys ie . 

N a zakończenie uroczystości 
zastępca mera p. Cointe za-
prosi ł wszys tk ich obecnych na 
l ampkę w ina . T u t a j toczono 
ż y w e r o z m o w y , a na pamią t -
kę na zakończenie zrobiono 
sobie wspó lne zd j ęc i e przed 
meros twem. 

Oto nazwiska zasłużonych 
cz łonków Stowarzyszenia O -
brony Gran icy na Odrze i N y -
sie, nagrodzonych dyp lomami 
hono rowymi za ich o f iarną i 
ak tywną działalność: 

Julien BENS , Paul B L A S Z -
K O W S K I , Stanisław CUGIER , 
Franciszek C Z A P U L A , Janina 
DEJ, Jan D W O R N I C Z E K , A n -
toni FLASS , Georges G E N -
TILS, Józef H E R T M A N O W -

SKI, Michał J A N O W C Z Y K , 
Kazimierz J A K U B O W S K I , Jan 
K O S S O W S K I , Tadeusz K U -
REK, Stefan L O Y T E K , Ste-
fan M A L E S I Ń S K I , Franciszek 
N O W A K , Gabriel P I G N O N . 
Jan W R Ó B L E W S K I , Józef 
Z IĘTEK , Gerard Z IĘTEK . 

Kub. 

N a z d j ę c i u uczes tn icy u r o c z y s -
tości w M a r l e s - l e s - M i n e s 

EGZAMINY m EGZAMINY • EGZAMINY 
L I L L E . Na wydz i a l e nauk 

ścisłych tute jszego un iwer -
sytetu roczne egzaminy po -
myśln ie z łoży l i : Stanis ław Ja-
błoński, Francis Stróżyk, Ja-
dwiga Komorniczak, M . Teo-
dorowicz, E. Nowaczyk, F . Z u -
recki, Christ ine Nowaczyk, 
Jeannette Pietrzak, Luc i e 
Bąk — w zakresie b io log i i i 
matematyk i : Georges Stocki, 
Gérard Nowaczyk — I I I rok 
nauk lekarskich; Mar i e -Chr i -
stine Kowalewska, Edward 
Radziszewski, I rma Antko-
wiak, S te fan Goliński, B e r -
nard Mielczarek, Edward Cie-
sielski, Z y g m u n t Leszczyński, 
I rène Walczak — chemia i 
bio log ia . 

M E T Z . Roczne egzaminy na 
wydz i a l e humanis tycznym tu-
te jszego uniwersytetu w za-
kresie j ę zyka n iemieckiego 
pomyś ln ie z łożyl i m. in. Char -
les Jurczyk i Sy l v i ane Kaź -
mierczak. 

LENS . D y p l o m y B E P C o-
statnio o t r zyma l i : Christian 
Cieślak, I rène Gruchała, R y -
szard Kaźmierczak, Marc K r y -
stek, F i l ip Łopiński, Czes ław 
Głuszak, Patr ick Grymbosz, 
Jean-Claude Jabłoński, F r y -
deryk Kapała, Claude K le -
czewski, D id ier Kobylarek, 

Jean-P i e r r e Koćwin, A n d r z e j 
Manikowski, Jean-P ie r re K r a -
marczyk, Ryszard Tuczyński, 
Bernard Jakubiak, Jean-Luc 
Kołakowski, S te fan Mielcza-
rek, W i k t o r Procki, Gé ra rd 
Marciniak, M icha ł Janczak, 
Ryszard Hetman, Th i e r r y 
Krawczyk, Jean-Marc Krogu -
lec, Christ ian Matuszewski, 
Francis Czerniak, Jean-Ber -
nard Krępa. Edyta Wiśniew-
ska, Sy l v i e Kaczmarek, Céc i -
le Kopacz, Ann i e Labencka, 
Mart ine Mielczarek, Teresa 
Przybylska, E v e l y n e K o w a l -
ska, El iane Szuścik, Eve l yne 
Waligórska, Domin ique W i ś -
niewska, Christ ine Kokociń-
ska, Ann i e Urbaniak, Nad ine 
Wrzesińska, E w a Godek, M o -
nika Szwabińska, Reyna ld 
Nowak. 

LENS . Na podstawie egza-
m i n ó w ukończenia l iceum 
technicznego dyp l omy C A P o -
trzymal i na zakończenie ubie-
g łego roku szkolnego: P a w e ł 
Szumiek, H e n r y k Kaźmier-
czak, Mon ika Dembowska, 
Jean-Bernard Hyla, Mar t ine 
Janiszewska, Claudette Jusz-
czak, Br ig i t te Komorowska, 
L y d i a Kostrzewska, Chantai 
Kozłowska, Mar i e -Noë l l e 
Moszcz, Christ ine Wardeńska, 

Christ ine Wojnarowska, Chr i -
stian Nowak, Mon ika Janu-
szewska, Mar i e -Domin ique 
Jastrzembska, Christ iane Ję-
drzejak, L y d i a Kubiak, I rena 
Łowczyk, Mon ika Przybylska, 
M a r y l a m e Kucharska, Ed-
mund Szulerecki, Mar t ine Z a -
łużna, Leonard Adamkiewicz, 
Bernard Koluśniewski, Jean-
P i e r r e Kramarczyk, Ryszard 
Pacanowski, Charles Śudek, 
Danie l Żak, Jean-Mar i e Sta-
chowska. 

B. DO WOINA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I I 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

9 9 

9 9 J 

NIECH ZDROWO ROSNĄ I 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : P a t r i c e K o r a l e w s k i , C a r o l e M a ł e c k i , 
C h r i s t o p h e w i e r z e j e w s k i . L E N S : Chr i s te l l e O l e j -
n iczak . S A L L A U M I N E S : C h r i s t o p h e W i e r z y k . L I E -
V I N : P a s c a l P a k u l s k i , J e a n - P i e r r e K a c z m a r e k . 
M E T Z : B r i g i t t e S a j d a k . M A I S N I L - l e z - R U I T Z : W a -
l e r i a W a w a k . B E U A Y - e n - A R T O I S : E r i c K a ł u ż a , 
K a r o l P a t a s l a ( L ens ) . H E R S I N - C O U P I G N Y : M a r i e -
C a t h e r i n e W i ó r e k . M A R L E S - l e s - M I N E S : I s a be l l e 
C i e r l ak . T H I O N V I L L E : W a l e r i a R y b a k . 

B U L L Y - l e s - M I N E S : Ch r i s t ophe B a r t c z a k , H e r v é 
W o ś k o w i a k . D O U A I : F a b i e n n e C h m a r a , D a n i e l a 
W i t c z a k , N a t a l i a K o m o r n i c z a k , K a r i n ę I z y d o r c z y k , 
W e r o n i k a N o w a k , H e r v é S z y m k o w i a k , G e r a l d R a -
t a j c z a k . L A L L A I N G : F i l i p p i e r z c h a ł a , S a n d r i n e 
T o m c z a k . St . E T I E N N E : F r a n c k - C h r i s t i a n F r e j -
nik. D I V I O N : W a l e r i a O l e j n i a k . B R U A Y - e n -
A R T O I S : E d m u n d M a t u s z a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
T H I O N V I L L E : z:ofia K ę s i k i C h a r l e s K u j a w a . 
I I E R S I N - C O l l P I G N Y : M a r i e - L i s e Dutorui l le i J e a n -
F r a n c i s M u s l e w s k i . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : C h r i -
s t ine B r z o z o w s k a i B e r n a r d Minet , Co l e t te Ł a g o t k a 
i P i e r r e Hey , M i r e i l l e M a ł e k i H e n n L a u f e r o n . 
N O E U X - l e s - M I N E E S : D a n y S z y m c z a k i Y v e s D o r -
let 

L A L L A I N G : H e l e n a M o c e k i L e o n W a l k o w s k i , 
L e a L e r o y i J a c q u e s W r o n i k o w s k i , A n n a N i e b r o j 
i Józef K a r n i s z B R U A Y — e n — A R T O I S : A l i n a J a r -
m u s z e k i D a n i e l S t a c h o w i a k . N O E U X - l e s - M I N E S : 
S a n f e l a S o ł y g a i B e r n a r d W ł o c h . M O N T C E A U - l e s -
M I N E S : T e r e s a S z m a t u l a i R a y m o n d D u d a ( G a u -

therets ) . M E U R C H I N : C l a u d i n e D r u l l e i A l e x a n -
de r S tass i ew icz . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu latr 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

C A R V I N : M a r i a R o n k a z d o m u K r z e k o t o w s k a , 
lat 70 L I É V I N : J a n K a ł u ż n y , lat 47, E l żb i e ta A -
d a m c ż a k , lat 66. A U B E R C H I C O U R T : M a r i a n K ł o -
b u s z e w s k i . O U D A I N : Jan N a w r o t , lat 56. R O U -
V R O Y : W ł a d y s ł a w T r o j a n , lat 77. L E N S : A n t o n i 
Ho la s , lat 88. A V I O N : W ł a d y s ł a w Szczepan i ak . 
S A L L A U M I N E S : B e r n a r d L a d r o w s k i . S A I N S - e n -
G O H E L L E : S t a n i s ł a w D r e j z a , lat 88. ST . E T I E N N E : 
Roza l i a W r o n k a z d o m u K r a m a r c z y k , lat 80. M O N -
T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : R o b e r t G r a b a r e k , lat 31. 
P O U I I . L O U X : F r anc i s z ek B u c z k o w s k i . A M N E V I L -
L E : P i o t r W a l k i e w i c z , lat 54. 

A V I O N : M a r i a B a j o n z d o m u R o s p e n d a . P O U I L -
L O U X : F r a n c i s z e k B u c z k o w s k i . D O U A I : A n a s t a -
z j a K r u p s k a z d o m u T r ę d o w i c z , lat 65. O R C H I E S : 
E d w a r d J ó ź w i a k . L I E V I N : E lżb ieta S z y m c z a k z 
d o m u A d a m c z a k . M E R I C O U R T : Józef N a j c b e r -
c zyk S A L L A U M I N E S : M a g d a l e n a S k r z y p c z a k z 
d o m u T u s z y ń s k a . W I N G L E S : T o m a s z K o s z y k o w -
ski C A L O N N E - R I C O U A R T : M a r i a A d a m s k a z d o -
m u W a s i e l e w s k a . S T . D I D I E R - e n - V E L A Y : F r a n -
c iszka D u f o u r z d o m u J a n k o w s k a , lat 43. M E T Z : 
A U G U S T R U T K O W S K I , lat 66. G U E S N A I N : Józef 
N o w a j c z y k . A L G R A N G E : E t i enne F l a k , lat 45. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) ganek z balu-

stradą na piętrze, 4) r odza j 
t r yko towego ubioru dla nie-
mowlęc ia , 9) podobizna, p o r -
tret, obraz, 10) p ierwiastek 
promien io twórczy w y k r y t y 
przez naszą rodaczkę M . Skło-
dowską-Cur ie , 12) łagodzi 
wstrząsy pojazdu, 13) pozo-
stałości, 14) mała, nędzna 
chatka, 16) sy jamska siostra 
Hercegow iny , razem tworzą 

republ ikę zw iązkową Jugo-
sławii , 19) męski , żeński lub 
n i jak i , 20) automatyczny za-
mek u drzwi , 23) można po-
znać po nich pana, 25) ścisk, 
tłok, 27) koła zębate, 28) szla-
chetny herszt zbó j c ów w l e -
gendach angielskich, podobny 
do naszego Janosika lub O n -
draszka, 29) to samo co pan-
tery, 30) stała płaca mies ięcz-
na, gaża. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z NR 25 
K R Z Y Ż Ó W K A „Polskie miasta" 

P O Z I O M O : 1) Dąbrowski, 6) bób, 7) pułap, 8) skandal, 9) ko-
szałka, 13) szparag, 16) larwa, 17)remis, 18) kształt, 19) turban, 
20) brzask. 

P I O N O W O : 1) dobytek, 2) bobas, 3) odpłata, 4) skład, 5) im-
puls, 10) sztuka, 11) kurzawa, 12) Bartek, 13) spryt, 14) pomór, 
15) gusła, 16) lazur. 

Ł O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

D O B R A P S U I M U C H A 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) stodoła, 2) strofka, 3) swoboda, 

4) szaruga, 5) solanka, 6) skąpiec, 7) siostra, 8) strucla, 9) siwi-
zna, 10) sromota, 11) sztubak, 12) smoczek, 13) suchoty, 14) 
sprawca. 

P I O N O W O : 1) cz łowiek b y -
w a ł y w świecie, k tóry dużo 
w idz ia ł i doświadczy ł , 2) b łę -
kit nieba, 3) odrobina, źdz ieb-
ko, okruch, 5) skrucha, potul -
ność, uniżoność, 6) kopia do-
kumentu, 7) jazda, kawa le r ia , 
8) p r z e rwa m iędzy aktami 
sztuki teatra lne j , 11) mod l i t -
w a do wszystk ich świętych, 
15) brednie, n iestworzone r ze -
czy, g łupstwa, 17) uszkodzenie 
ciała, 18) gra na szachownicy , 
19) wys t ęp solisty w y p e ł n i a -
jący cały p rog ram koncertu, 
21) zabawne w idow i sko w y -
wo łu j ą c e śmiech, 22) obłudne, 
k ł am l iwe t łumaczenie się, 24) 
nauka moralności , 26) og łosze-
nie w gazecie. 

P r z y s ł ow i e u tworzą nastę-
pu jące l i t e ry : A — 9 , A — 5 , A — 8 , 
C — 1 1 , A — 1 0 , C — 4 , H — 9 , 
N — 1 0 , K — 1 , P—4 , N—8 , 
C—3, C—7, M—9, I—6, L—5 , 
P—3 , G—5, P — 1 0 . M—5 , O—1 , 
O — 5 , K — 1 1 . 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną roz-
losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

331 tysięcy dzieci 
rodzi się codziennie 

Interesujące dane o liczebności 
mieszkańców naszej planety zo-
stały opubl ikowane przez P o p u -
lation Referencê Bureau w W a -
szyngtonie. Co 10 sekund liczba 
ludności Ziemi zwiększa się o 22 
osoby (rodzi się 39, umiera zaś 
17). Codziennie przychodzi na 
świat 331 tys. dzieci, z tego tylko 
51 tys. w kra jach rozwiniętych 
przemysłowo. Średni przyrost na -
turalny rocznie wynosi dla ca-
łego g lobu 2°/o ( w tym w Europie 
— l«/o, w Ameryce Łacińskiej — 
3%). Na jn iższym w Europie wskaź -
nikiem rozrodczości charakteryzu-
ją się W ę g r y (14,6 na 1000), n a j -
wyższym zaś — Albania (34 na 
1000). Na jniższy w świecie przy-
rost naturalny występu je w 
Luksemburgu , Belgii i N R D , n a j -
wyższy w Kuwejc ie , Jordanii i 
Kostaryce. 

Tygodnik Polski 
L A s n U I N I P O L O N A I S ! 

23, rue Taltbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C J . 92.28 - 76 Paris 

M/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C.CJ». 66.69.45 B e l g i a » 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 F. — 70 Fr. B. 
półrocznie: I ! F. — l ï » Fr. B. 
rocznie: M F. — «1» Fr. B. 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienalmé 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graf iczne „ T a m k a " , 
Zakł . nr 1, Vrrsovie , Tamka 3. 

PODRÓŻE PRZYJAŹNI 
„FRA1VCE-POLOG1VE" 

Stowarzyszen ie „F rance -Po l ogne " , dz iał turys tyk i „ S e r -
v i c e - V o y a g e s " (L ic . 451), zaprasza do wz i ęc i a udziału w 
„Podróżach p r z y j a ź n i " ( zb io rowych lub indywidua lnych ) . 
S towarzyszen ie udzie la, na każde żądanie, w y c z e r p u j ą -
cych in f o rmac j i o raz dostarcza dokumentac j i . 

A b y l ep i e j poznać Po lskę w a r t o wz iąć udział w podró -
żach organ i zowanych spec ja ln ie dla ludzi po lskiego p o -
chodzenia. Za cenę 790 f r . (wszystk ie koszty w l i c zone ) 
spędzić można 10 dn i na turystyce i zwiedzaniu oraz 20 
dni na w i z y t a ch u rodzin. 

Od ja zd w Paryża , Gare du N o r d lub z A u l n o y e 1 s ierp-
nia. od 2 do 13 sierpnia zw iedzan ie W a r s z a w y , Że l a zo -
w e j Wo l i , K r a k o w a , Zakopanego i Morsk i ego Oka, W r o c -
ławia, Poznania . 13 s ierpnia w y j a z d do rodz in. 30 s ierp-
nia rendez-vous w Poznaniu i od jazd. P o w r ó t do A u l n o y e 
i P a r y ż a 31 sierpnia. 

Zap isy : „Se r v i c e Voyages '* de „ F r a n c e - P o l o g n e " 13, rue 
Pau l Le l ong , Par is 2-ème. 

Le Service „ V O Y A G E S " (Lie. 451) de l 'Association F R A N C E -
P O L O G N E vous invite à participer aux „Voyages de l ' amit ié " 
(collectifs ou individuels) et se tient à votre disposition pour 
tous renseignements complémentaires et toutes demandes et 
documentation. 

Pour mieux connaître la Pologne, participez au „Voyage spé-
cialement étudié à l ' intention des originaires de Po logne " , vous 
passerez U N M O I S E N P O L O G N E pour 790 francs (tout compris) 
— 10 jours de visites touristiques et 20 jours en famil le . 

Départ de Pa r i s -Nord ou d 'Au lnoye le 1-er août. D u 2 au 12 
août visite de Varsovie, Że lazowa Wo la , Cracovie, Zakopane, 
Morskie Oko, W r o c ł a w et Poznań. Départ de Poznań à desti-
nation de la fami l le le 13 août. Rendez-vous à Poznań pour le 
retour le 30 août. Ar r ivé à Aulnoye et Par is le 31 août. 

Inscriptions: „ S E R V I C E V O Y A G E S " de F R A N C E - P O L O G N E 13, 
rue Paul Le long — P A R I S 2-ème. 

T V D U 2 6 J U I L L E T A U 1 A O U T 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f in du programme. 

„ L E C H E V A L I E R T E M P E T E " — feuilleton — 12.30 (sauf le dimanche) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.25 (sauf le dimanche) 
„ R I C H A R D C O E U R DE L I O N " — feuilleton pour les jeunes — 18.30 
À partir de jeudi 30 juil let nouveau feuilleton — 
„ L A B A N D E DES A Y A C K S " — 18.30 (sauf samedi et dimanche) 
P O U R L E S P E T I T S —« 18.55 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf samedi et dimanche) 
„ P R U N E " — feuilleton — 19.25 (sauf samedi, et dimanche) 
„ Q U I ET Q U O I " — 19.40 (sauf samedi et dimanche) 
„LES S H A D O K S " — 20.24 (sauf samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 26 J U I L L E T 
8.55. Télé-Matin 

12 .02. L a séquence du jeune spectateur 
13.15. „ U n taxi dans les nuages" nr. 4 
13.45. Variétés 
14.30. Festival Mondia l d 'Acrobaties Aériennes — Èurovision 
15.10. „ L a grande caravane" 
16.00. Reportages sportifs 
17.30. „Pontcarra l Colonel d 'Empire " — un f i lm de Jean Delannoy 

d'après le roman d 'Alber ic Cahuet 
20.40. „ T u seras un homme mon f i l s " — un f i lm de George Sidney 

avec: T. Power , K. Novak , V. Shaw 
22.40. Ombre et lumière — „Les jardins d ' i l lusion" 

L U N D I 27 J U I L L E T 
13.35. Je voudrais savoir 
20.30. Magaz ine des explorateurs 
21.20. „ L ' é t é " — de Romain Weingarten 

M A R D I 28 J U I L L E T 
20.30. „ L a legende de bas -de -cui r " — nr. 8 
21.00. Cycle Comédies Américaines en version originale 

„ T o p p e r " — „Le couple invis ib le" — un f i lm de N . Mac Leod 
22.35. „Les grands moments de la b o x e " 

M E R C R E D I 29 J U I L L E T 
20.30. Intervilles — une émission de G u y L u x 
21.45. Année Beethoven 
22.35. L 'a r t roman 

J E U D I 30 J U I L L E T 
20.30. A u cinéma ce soir: 

„Avan t le de luge " — un f i lm d 'André Cayette 

V E N D R E D I 31 J U I L L E T 

20.30. „ H o n d o " nr. 9. 
21.20. Panorama 
22.20. Sérieux s'abstenir 

S A M E D I 1 A O U T 

15.00. Coupe d 'Europe d 'Athlétisme 
18.10. Micros et caméras 
20.30. L a preuve par quatre — une émission de J. Antoine 
21.20. „Les règles du j e u " — nr. 5 
22.50. Jazz 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

(C) — couleur, (CN ) — couleur et noir et blanc, (N ) — noir et blanc 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E (C) — 14.30 (sauf samedi, dimanche et lundi) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S (N ) — C O U R T M E T R A G E (N ) — 19.00 

(sauf dimanche) 
C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le dimanche) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la f in du programme 

D I M A N C H E 26 J U I L L E T 
15.15. (C ) „Sheherazade" — un f i lm de W . Reish 
18.10. (C) L ' image est à vous 
19.10. (C) L e ranch „ L " 
21.00 (C) A u coeur de la musique 
22.30. (N ) L a bibliothèque de poche 

L U N D I 27 J U I L L E T 

20.30. (C) „Hard i , Pa rda i l l an " — un f i lm de R. Border ie 
22.10. (C) Variétés: Portrait — „Les Francs -Garçons" 

M A R D I 28 J U I L L E T 

20.30. (C) L e mot le plus long 
21.00. (C) Voir et revoir : Bria ly 's folies 
22.15. (C ) „ Le pain de ménage " — comédie de J. Renard 
22.50. (C) L e mot le plus long — la suite 

M E R C R E D I 29 J U I L L E T 

20.30. (C) Les dossiers de l 'écran 
„La vallée des ro is" — un f i lm de R. P irosh 
Débat 

J E U D I 30 J U I L L E T 

20.30. (C) A u risque de vous plaire 
21.35. (C ) „Terre des arts " 
22.30. (C) Pop 2 

V E N D R E D I 31 J U I L L E T 

20.30. ( N ) „ N a z a r i n " — un f i lm de Louis Bunel 
22.05. (C) L e petit cinéma de Georges de Caunes 
22.50. (C) Ala in Decaux raconte 

S A M E D I 1 A O U T 

17.40. (C) Colorix „Les Monroes " 
18.30. (C) Les an imaux du monde 
20.30. (C) „Opération v o l " 
21.20. (C ) Parade d'été 
22.25. (C) Banc d'essai 

KIEDY ZNIKNĄ GAZETY? 

une émission de J.-Ch. Aver ty 

Wie lu soc j o l ogów uważa, że 
w przyszłości s łowo pisane 
zostanie w y p a r t e przez i n f o r -
m a c j e audiowizualne. Jedno 
ze s zwa jcarsk i ch t owar zys tw 
r e k l a m o w y c h w y d a ł o nawe t 
numer tak i e j gaze ty w p r z y -
sz łośc iowej f o rm ie . Gazeta, 
k t ó r e j treść poświęcona by ła 
wy łączn i e przysz ł emu dziesię-
cioleciu zawiera ła obok czę-
ści d rukowane j kasetę m a g -
ne to f onową z zapisanymi na 

taśmę w y p o w i e d z i a m i i s loga-
nami r e k l a m o w y m i . Ma t e r i a -
ły drukowane i fon iczne na-
w z a j e m się uzupełniały. Eks-
perc i p r zew idu ją , że pod ko -
niec lat s iedemdzies iątych do 
gazet będz ie już można do łą-
czać taśmę zaw ie ra jącą in f o r -
mac j e audiowizualne. Od -
biorcy będą mog l i od twor zyć 
dźw ięk i obraz na swych od-
biornikach t e l ew i zy jnych . 



Le mur de l'Atlantique 

Q u a n r t sa b o n n e f o i e s t r e r o n -
n i e , L é o n , m é t a m o r p h o s é m a l g r é 
l u i e n a«= d e Ta g u e r r e s e c r è t e . s*» 
t r o u v e s o u m i s à u n e n t r a î n e r o n t 
i n t e n s i f rtans un r s u n s o c i a l , 
a v a n t rt'Stre n a » * a c h u t é F r a n c e 
a v e c J e f f L à rte n o u v e l l e s a v e n -
t u r e s l ' a t t e n d e n t . . . C o m m e n t L é o n 
e x o l i q u e r a - t - i l sa l o n g u e a b s e n c e ? 
O n e l l e s s u r m - i s e s l ' a t t e n d e n t c h e z 
l u i ? H e q u e l l e m a n i è r e rteviendra-
t - i l u n v é r i t a b l e h é r o s ? . . . 

A u t a n t d e q u e s t i o n s a u x q u e l l e s 
1 » f i l m d e M A R C E L C A M U S . . L e 
M u r d e l ' A t l a n t i q u e " r é n o n r t r a . 
e n r é c i t , o ù l e . . s u s p e n s e " , l ' h u -
m o u r . l ' é m o t i o n , l e d i s o u t e n t a u x 
n é r ï u é t i e s é t o u r d i s s a n t e s d e d r ô -
l e r i e . t e i n t é e s d ' a m i t i é f r a t e r n e l -
l e q u i l i e t o u s l e s ê t r e s e n n é r i l . 
s a n s o u b l i e r l e s s c è n e s d ' a c t i o n , 
l e s c a s c a d e s , g r â c e à u n d é p l o i e -
m e n t d e m o y e n s t e c h n i q u e s é n o r -
m e s . 

CE Q U E D I T : 
M A R C E L J U L L I A N 

„ L e M u r de l ' A t l a n t i q u e " 
est un su je t qu i lui t ient à 
coeur. I l a v é c u l ' époque , i l a 
é té empr isonné , a échappé à 
la décap i ta t i on à la hache et 
a. depuis, consacré plusieurs 
de ses l i v r es à l a de rn i è re 
G u e r r e Mond ia l e , n o t a m m e n t 
„ L a Ba ta i l l e d ' A n g l e t e r r e " , 
t radui t ou reprodu i t dans 12 
pays. C 'est donc à la fo is , 
l 'h is tor ien de l ' époque con-
t empora ine et le scénar is te -
d ia loguiste du ł i l m „ L a g r an -
de V a d r o u i l l e " qu i a ba t tu 
tous les records du c inéma en 
France , qui se sont réunis 
pour écr i re , a v ec M a r c e l C A -
M U S , l e f i l m d 'au jourd 'hui . 

R é a l i s a t e u r : M A R C E L C A M U S 
S c é n a r i o : M a r c e l J U L L I A N 

( d ' a p r è s u n e i d é e d e R é m y ) 
A d a p t a t i o n : M . J U L L I A N e t M . 

C A M U S 

D i a l o g u e s : M . J U L L I A N 

L E S I N T E R P R E T E S P R I N C I -
P A U X : B O U R V I L . P e t e r M C E N E -
R Y . S o p h i e D E S M A R E T S , J e a n 
P O I R E T , T e r r y T h o m a s , R e n é K o l -
I d e h o f f , S a r a F r a n c h i t t i , A n n a -
be l L e v e n t o n , R o l a n d L e s a f f r e . 

L E S U J E T : 

Léon Duchemin , r es taura-
teur normand, m è n e une ex is_ 
tence paisible, m a l g r é la g u e r -
re et l 'occupat ion, ent re une 
soeur f a r f e l u e et une f i l l e f o r t 
indépendante , jusqu'au jour 
où un sympath ique p i l o te de 
la R .A .F . , J e f f . t ombe presque 
d i rec tement du ciel dans l e l i t 
de sa f i l l e . 

L e l endemain de cette in -
tervent ion inattendue. L é o n 
est „ r équ i s i t i onné " à la suite 
d'un qu ip roquo r o u r tapisser 
le bureau de la K o m m a n d a n -
tur. Son t rava i l accompl i , i l 
empor te Bar e r reur avec sa 
liasse d 'échant i l lons les p lans 
des rampes de l a n r e m e n t des 
V I . l ' a rme secrè te d 'H i t l e r . 
L é on cherche un m o v e n Dour 
se débarrasser à la fo i s de ce 
document u l t ra -sec re t et de 
l ' encombrant av ia teur , ma is 
ne réussit qu 'à se r e t r ouve r 
en A n g l e t e r r e où i l est pr is 
pour un espion. 

— J e s o u h a i t e r a i s , d i t M a r 
J U L L I A N , q u e c e f i l m , s ' i l s u s c i t e 
d e s r i r e s e t d e s s o u r i r e s , t é m o i g n e 
p o u r l e s F r a n ç a i s d u t e m p s d e l a 
n u i t . S e u l s , d e s c i r c o n s t a n c e s e t 
d e s d a n g e r s h o r s d e p a i r , r é -
v è l e n t à d e s h o m m e s q u i s e m b l e n t 
j u s q u ' a l o r s e f f a c é s , d e s r e s s o u r c e s 
d e c o u r a g e e t d ' a u d a c e r é s e r v é e s 
g é n é r a l e m e n t , a u x h é r o s . 

J ' a i m e r a i s a u s s i , q u e p a s s e d a n s 
l e s i m a g e s , t o u t e l ' a m i t i é f r a t e r -
n e l l e q u e M A R C E L C A M U S e t 
m o i , a v o n s v o u l u -y m e t t r e . " 

M A R C E L C A M U S 

P a l m e d 'Or à Cannes, Oscar 
à H o l l y w o o d , M é d a i l l e d 'Or 
à Moscou, G l o b e d 'Or de la 
c r i t ique internat iona le , et une 
qu inza ine d 'autres p r i x g lanés 
à t rave rs l e monde . A v e c sept 
f i l m s ! 

R i e n ne laissait p r é v o i r 
cette car r i è re de réa l isateur , 
l o rsqu 'en 1945, rent rant de 
capt i v i t é , M A R C E L C A M U S , 
p ro f esseur de dessin, est p r é -
senté par Ro l and Dorge l è s à 
H e n r i Deco in dont il d e v i en t 
l 'assistant. 

En 1956, i l l ance un p r e -
m i e r cr i : M O R T E N F R A U D E . 
Un cr i cont re la guer re du 
V i e t n a m , mais aussi un ap -
pe l f r a t e rne l d ' amour qui ne 

'cessera de pa lp i t e r à t rave rs 
tous ses f i lms . 

Idéal is te , M A R C E L C A M U S 
l 'est, certes, ma is il est aussi 
possédé par une gourmand ise 
de la v i e et de la na ture qu i 
éc la te en images m e r v e i l l e u -
ses dans O R F E U N E G R O et 
L E C H A N T D U M O N D E . 

— „ J ' e s s a i e , d i t M A R C E L C A -
M U S , d e n e f a i r e q u e d e s f i l m s 
d ' a m o u r e u x . J ' e s s a i e d ' o f f r i r a u 
p u b l i c t o u t c e q u i m ' e n c h a n t e , d e 
l u i f a i r e d é s i r e r u n m o n d e f r a t e r -
n e l , e t s u r t o u t , m a g r a n d e j o i e 
s e r a i t d e l a f a i r e r i r e a v e c m o n 
p r o c h a i n f i l m . . . J e v o u d r a i s a v o i r 
r e t r o u v é d a n s „ L e M u r d e l ' A t -
l a n t i q u e " l e c l i m a t d e , , T o b e 
o r n o t t o b e " , o ù l e r i r e n a î t a u 
c o e u r d e s s i t u a t i o n s t r a g i q u e s . 
J ' a i é t é g r a n d e m e n t a i d é d a n s 
c e t t e t â c h e p a r m e s i n t e r p r è t e s . 
P a r B O U R V I L d ' a b o r d , q u i c o n -
n a î t b i e n c e s p e r s o n n a g e s s i m p l e s 
e t p u r s , d o n t l ' a r m e s u p r ê m e e s t 
u n m é l a n g e d e n a ï v e t é e t d e r u s e , 
e t q u i s e s u r p a s s e i c i d a n s u n 
r ô l e , ,à l a R a i m u " . P a r P e t e r M C 
E N E R Y e n s u i t e q u i o p p o s e s o n 
h u m o u r b r i t a n n i q u e à l a m a l i c e 
d e B O U R V I L , p a r S o p h i e D E S -
M A R E T S d o n t l a d r ô l e r i e s p o n -
t a n é e i n t r o d u i t u n é l é m e n t p r e s -
q u e b u r l e s q u e d a n s n o t r e h i s t o i r e , 
e t p a r c e s i r r é s i s t i b l e s c o m é d i e n s 
q u e s o n t J e a n P O I R E T e t T e r r y 
T H O M A S . . . " 



Les petits studios de 
films de dessins animés 
de Bielslio Biala, sont de-
venus célèbres dans le 
inonde entier. La route du 
succès fut inaugurée en 
1954 par les aventures du 
„Cabri". En >1969, les prix 
glanés sont au nombre de 
61, symboles des succès 
remportés aux cours de 
festivals internationaux. 
Depuis il y a eu les „Aven-
tures de Lolek et Bolek", 
„Les étranges aventures de 
Baltiiazar Gąbka" et plu-
sieurs séries de films jiour 
la télévision. Les acheteurs 
étrangers prétendent qué, 
ces films remplissent les 
trois conditions pédagogi-
ques élémentaires: ils en-
seignent, amusent et édu-. 

' quent. Ainsi plusieurs mi-
nistères de l'éducation na-
tionale les ont classés par-
mi les oeuvres à diffuser. 
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OBIEŻYŚWIATY 
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BIELSKIE studio Filmów Rysun-
kowych jest prawdziwym ka-

.rzełkiem w porównaniu z wiel-
kimi wytwórniami. Ze wszystkimi swoimi 
pracowniami mieści się w jednym'sta-
rym i jednym nowym budynku. A jed-
nak filmy, które produkuje ten „maluch" 
mają na całym świecie co najmniej takie 
powodzenie, jakim cieszą się tylko niektó-
re dobre obrazy amerykańskich gigantów. 

„Przygody Lolka i Bolka", dwóch obie-
żyświatów,, stały się rysunkowymi filma-
mi. roku w Niemczech Zachodnich i 
Australii, Związku Radzieckim i we Wło-
szech, zdobyły rynek Wielkiej Brytanii 
i. Indii, wkroczyły nawet do jaskini lwa, 
na rynek filmowy • Stanów Zjednoczonych. 

Na najlepszej drodze ku powtórzeniu 
sukcesu wieloodcinkowego „Lolka i Bol-
ka" znajduje się nowy serial,, 13-odcinko-
wy .film o „Dziwnych przygodach Balta-
zara Gąbki": Nie mniejszym powodzeniem 
cieszy się „Straszny^ dziadunio". 

W 1954'r. film rysunkowy Bielskiego 
Studia: „Kozioieczefc" (w reżyserii Le-• 
chosłowa Marszałka) otworzył długą listę 
międzynarodowych Grand Prix, jaką w 
następnych latach zagarniały obrazki i 
obrazeczki Bielskiego Studia. Do 1969 r. 
nagród zebrało się już ... 61!!! Zdobyte zo-
stały w Cannes i Edynburgu, w Tehera-
nie i w Sienie, Mar del Plata i Bergamo, 
Barcelonie i Vacouver, Wenecji i Wied-
niu, Dijon i Mannheim, Bordighera i 
Cork', Oberhausen i Prades. 

W 1963 r. do bielskiej,wytwórni zapu-
kał nowy zleceniodawca — telewizja. Jej 
zapotrzebowania są po prostu nieograni-
czone. 

studio Filmów Rysunkowych realizuje zasadniczo 
filmy dla dzieci, ale życie obaliło jednak to założe-
nie programowe. Studio musiało 25 proc. swej pro-
dukcji przeznaczyć na filmy dla dorosłycli i filmy 
eksperymentalne. 

Obok rysunkowych filmów w rodzaju - „Przygód 
Bolka i Lolka" powstają więc filmy tzw. poważne, 
o treści filozoficznej, fabularne i dokumentalne, o 
miłości i o wojnie. Powstaje m. in. swoisty tryptyk 
Q npaï-tv ri;» wiplkirh dziełach klasyki lite-
ratury: -Romeo i Julia" . .,Pon Juan", „Faust" . 

Około 250 filmów wyprodukowało Biel-
skie Studio w okresie 23 lat swego istnie-
nia. Trafiły one do 70 krajów świata! 
Z bielską wytwórnią współpracują znani 
literaci, plasycy, kompozytorzy. 

0 wartościach wychowawczych filmów 
dla dzieci produkcji Bielskiego Studia 
świadczy m. in. to, że w Anglii, Kanadzie i j 
Niemczech Zachodnich ministerstwa 
oświaty zaliczyły trzy 13-odcinkowe serie 
o przygodach Lolka i Bolka do grupy 
dzieł wartych rozpowszechnienia. Dlatego 
wyświetla się je nie tylko w telewizji, 
ale również na ekranie dużych kin. 

Zagraniczni odbiorcy prześcigają się w 
hymnach pochwalnych dla twórców fil-
mów animowanych dla dzieci z Bielskie-
go Studia. Twierdzą, że niemal w idealny 
sposób spełniają trzy podstawowe warun-
ki pedagogicznego oddziaływania: uczą, 
bawią i wychowują. Pokazują daleką Au-
stralię, ale wyprawa rozpoczyna się już 
na znanym dziecku podwórku własnego 
domu. Przygody Bolka i Lolka zaprowa-
dziły obieżyświatów na pustynię Sahary, 
ale start do niej odbył się prosto z biwa-
ku harcerskiego na polanie beskidzkiej. 
Pointa jest zawsze taka, że wpaja w dziec-
ko, iż niewłaściwy sposób postępowania 
wjTwołuje złe skutki, inny, właściwy — 
dobre i jest godny naśladowania. Cały ze-
staw elementów uczenia, bawienia i wy-
chowywania podany jest w rekordowo 
uproszczonej formie, ale także bardzo czę-1 
sto dowcipnie, z ogromną dozą fantazji. 

Bielskie Studio Filmów Rysunkowych zasypywane 
jest tysiącami listów dzieci z różnych stron świata. 
Młodzież chce wiedzieć czy Bolek i Lolek to dwaj 
bracia, pyta o ich adresy, chce z nimi wejść w kon-
takt listowny. Zaprasza do siebie. 

Każdy nowy obraz z Bielska witany ]est jak praw-
dziwe wydarzenie artystyczne, każdy świadczy o nie-
ustannym poszukiwaniu nowych form i kroczeniu 
nowymi drogami w trudnej sztuce filmów animowa-1 
nych. 

1 pomyśleć: cała ta bielska wytwórnia I 
bestsellerów animowanych filmów zatrud-
nia tylko 103 osoby, włącznie z persone-
lem administracyjno-technicznym i por-| 
tierem. 


